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PROLOG

Benja min	 Carter	 siedział	 na	 wysokim,	 obitym	 skórą	 krze śle
w	ką cie	prywatnego	luksusowego	klubu,	do	którego	wstęp	mieli
wyłącznie	jego	członkowie.	Świa tło	było	przytłumione,	atmosfe-
ra	przyciszona	 i	na strojowa.	Złociste	 lampy	 i	migocą ce	świece
nada wa ły	 wnętrzu	 klimat	 subtelnej	 intymności.	 Dym	 cyga ra
snują cy	 się	 w	 przeciwległym	 ciemnym	 ką cie	 wypeł niał	 powie-
trze	egzotycznym	aroma tem.
Klub	 za pewniał	 absolutną	 dyskrecję	 i	 Ben	 tym	 się	 kierował,

wybiera jąc	go	na	miejsce	tego	spotka nia.	Teraz	spoglą dał	kolej-
no	na	każdego	z	 trzech	mężczyzn,	którzy	zebra li	się	przy	 jego
stoliku.	Na	prośbę	Bena.
Na	szejka	Zayna	Al-Ghamdiego,	władcę	pustynnego	królestwa

za sobnego	w	 ropę	 i	 surowce	mineralne,	 o	niezmierzonych	bo-
gactwach	 i	 rzą dach	absolutnych.	Potem	na	Dantego	Mancinie-
go,	włoskiego	ma gna ta	odna wialnych	źródeł	energii,	o	cza rują -
cej	 powierzchowności,	 kryją cej	 ostry	 jak	 brzytwa	 intelekt,
prawdziwą	żył kę	do	interesów	i	uszczypliwy	język.	I	w	końcu	na
ostatniego,	nie	mniej	ważnego,	Xandra	Tra ka sa,	greckiego	mi -
liardera	i	dyrektora	generalnego	konglomera tu	o	globalnym	za -
sięgu,	 specja lizują cego	 się	w	 luksusowych	 towa rach.	Chłodne-
go,	powścią gliwego,	o	wyra zistych	rysach	twa rzy,	które	niczego
nie	zdra dza ły.
Ben	wprawdzie	nie	rzą dził	pustynnym	królestwem	ani	po łową

Europy,	ale	miał	wła dzę	nad	Manhatta nem	ze	swymi	strzelisty-
mi	 dźwiga mi	 i	 głębokimi	 wykopa mi	 w	 ziemi,	 wnosząc	 nowe
i	niesa mowicie	ambitne	budowle.
Przy	 stoliku	 pa nowa ła	 at mosfera	wręcz	 na ma calnego	 na pię-

cia.	Ci	mężczyźni	tak	długo	byli	swoimi	nieprzejedna nymi	wro-
ga mi,	że	wyda wa ło	się	niemal	surrealistyczne	to,	że	siedzieli	te-
raz	tu	ra zem.	Początkowo	ich	drobne	nieporozumienia	w	intere-
sach	przez	 lata	przerodziły	się	w	za ciekłą	wojnę,	w	której	 jed-



nak	 przeciwnicy	 da rzyli	 się	 wza jemnie	 sza cunkiem.	 Każ dy
z	nich	był	równie	bezwzględny	i	uparty	jak	pozosta li,	więc	jedy-
ne,	co	osią ga li	w	tych	konfliktach,	to	pełen	na pięcia	pat.
Ben	usiadł	prosto,	bo	nadszedł	czas	na	jego	przemowę.
–	Dziękuję	wszystkim	za	przybycie.
Ciemne	oczy	szejka	Zayna	Al-Ghamdiego	lśniły	złowrogo.
–	Nie	 lubię,	kiedy	się	mnie	wzywa	 jak	krnąbrnego	ucznia ka,

Carter.
–	A	jednak	–	za uwa żył	Ben	–	jesteś	tu.	–	Rozejrzał	się.	–	Wszy-

scy	jesteście.
Dante	Mancini	powiedział	przecią gle:
–	A	Oskar	za	powiedzenie	największego	ba na łu	idzie	do	Ben-

ja mina	Cartera.	–	Uniósł	ciężką	kryszta łową	szklankę	w	kierun-
ku	Bena,	a	ciemny	trunek	w	środku	za migotał	złociście,	odbija -
jąc	deka dencki	przepych	tego	miejsca.	Wychylił	drinka	jednym
haustem,	 jednocześnie	 przywołując	 gestem	 kelnera.	 Uchwycił
spojrzenie	Bena.	–	Może	raz	sku sisz	się,	by	wypić	coś	mocniej-
szego	niż	woda,	Carter?
Ben	nie	dał	się	sprowokować	kpinom	Dantego.	On	jeden	z	ca -

łej	czwórki	nie	delektował	się	najlepszą	whisky	single	malt,	jaką
można	było	na być	poza	Irlandią	i	Szkocją.
Spojrzał	zna czą co	na	pozosta łych.
–	 Pa nowie,	wprawdzie	 świetnie	 ba wiliśmy	 się	 przez	 ostat nią

deka dę,	da jąc	się	sobie	na wza jem	we	zna ki,	ale	nadszedł	chyba
czas,	byśmy	przesta li	da wać	pra sie	pretekst	do	szczucia	nas	je-
den	na	drugiego.
Xander	Tra kas	spojrzał	na	pozosta łych	i	westchnął.
–	On	ma	ra cję.	Pra sa	wzięła	nas	na	celowniki,	jednego	po	dru-

gim.	To	nie	są	już	tylko	wzmianki	w	tym	brukowcu	„Szpieg	cele-
brytów”,	za	które	ponosimy	część	odpowiedzialności,	za niedbu-
jąc	wła sny	wizerunek,	ale	fał szywe	posą dzenia	o	nadmierne	im-
prezowa nie,	nieza myka ją ce	się	drzwi	do	sypialni	i	rzuca ją cą	się
w	oczy	nieobecność	w	pra cy.	To	już	coś	zgoła	innego.	Do	sza łu
doprowa dza ją	mnie	za rzuty,	że	nieustannie	ba luję,	gdy	ja	za ry-
wam	noce,	siedząc	w	biurze.	W	zeszłym	tygodniu	stra ciłem	lu-
kra tywny	kontrakt,	bo	podda no	w	wątpliwość	moje	kompeten-
cje.	To	za szło	za	da leko.



Dante	Mancini	prychnął.
–	Ja	mam	wła śnie	stra cić	poważną	transakcję,	bo	tamci	chcą

kogoś	reprezentują cego	„rodzinne	wartości”,	cokolwiek	to	zna -
czy.	–	Pocią gnął	zdrowy	łyk	ze	świeżo	na peł nionej	szklanki.
To,	 że	 Dante	 Mancini	 i	 Xander	 Tra kas	 na dal	 byli	 tu	 ra zem

i	zga dza li	się	ze	sobą,	sta nowiło	najlepszy	dowód	na	to,	że	Ben
dobrze	zrobił,	za pra sza jąc	ich	wszystkich	dziś	wieczór.	Za groże-
nie	było	bardzo	realne.
–	Wyolbrzymia nie	na szych	miłostek	sta ło	 się	 zbyt	 szkodliwe,

by	to	ignorować	–	powiedział.	–	Potra fię	sobie	ra dzić	z	tym,	że
na	pla cu	budowy	moi	ludzie	wyśmiewa ją	się	z	moich	romansów.
Ale	kiedy	plotki	i	insynuacje	za czyna ją	mieć	wpływ	na	wysokość
kursu	moich	akcji	i	moją	za wodową	reputa cję,	to	to	jest	już	nie
do	przyjęcia.
Tra kas	błysnął	złośliwie	ocza mi.
–	Nie	twierdzisz	chyba,	że	to	sprawka	twojej	byłej	kochanki,

Carter,	prawda?
–	Jej	historia	była	tak	samo	prawdziwa,	jak	twój	słynny	czarny

notes	z	na zwiska mi	i	numera mi	najpiękniejszych	kobiet	świa ta
–	 odburknął	 Ben.	 –	 Jak	 to	mówią,	 Tra kas?	 Cicha	woda	 brzegi
rwie?
Tra kas	skrzywił	się,	a	Mancini	za drwił:
–	 Jak	 gdyby	 Tra kas	miał	monopol	 na	 najpiękniejsze	 kobiety.

Wszyscy	wiedzą,	że	ja…
Przerwał	im	chłodny	głos	szejka:
–	 Jeśli	 już	 skończyliście	 tę	 licyta cję,	 to	 porozma wiajmy,	 jak

możemy	 się	 uporać	 z	 tymi	 problema mi.	 Zga dzam	 się	 z	 Carte-
rem,	że	to	za szło	zbyt	da leko.	Nieżyczliwe	za interesowa nie	pra -
sy	ma	wpływ	nie	tylko	na	mój	autorytet	przywódcy,	ale	także	na
moje	interesy.	Odbija	się	na wet	na	szansach	mojej	młodszej	sio-
stry	na	mał żeństwo,	a	tego	już	nie	zniosę.
Spojrzeli	po	 sobie.	Wszyscy	nosili	 kla syczne	czarne	smoking

z	wyjątkiem	Manciniego,	który	przeła mywał	ten	trend	bia łą	ma -
rynarką	 i	za wa diacko	rozwią za ną	muchą.	To	przypomnia ło	Be-
nowi	 o	 przyjęciu,	 z	 którego	wła śnie	wspólnie	wrócili,	 i	 powie-
dział	ponuro:
–	To	nie	dotyczy	tylko	na szych	interesów…	czy	rodzin.



Mancini	zmarszczył	brwi.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Dyrektorka	funda cji	podeszła	do	mnie	dziś	wieczór,	mówiąc,

że	jeśli	wrza wa	pra sy	nie	ucichnie,	będzie	musia ła	zrezygnować
z	na szego	pa trona tu.	Przez	nas	sprzeda je	coraz	mniej	biletów,
a	ludzie	przesta ją	poka zywać	się	na	imprezach.
Mancini	za klął	siarczyście	po	włosku.
–	A	więc	to	dla tego	poprosiłeś	nas	o	spotka nie?	–	odezwał	się

za myślony	szejk.
Ben	przytaknął.
–	Chyba	wszyscy	 się	 zgodzimy,	 że	ostatnią	 rzeczą,	 ja kiej	po-

trzebujemy,	jest	to,	żeby	ucierpia ła	na	tym	funda cja.
Cha ryta tywna	Funda cja	Na dzieja,	o	której	mówili,	była	 jedy-

ną	rzeczą,	która	ich	wszystkich	łą czyła,	poza	wza jemnym	zwal-
cza niem	się	w	 interesach,	a	orga nizowa ne	przez	nią	doroczne
przyjęcia	 –	 jedynymi	momenta mi,	 kiedy	 przebywa li	 w	 tym	 sa -
mym	 miejscu	 o	 jednym	 cza sie.	 Co	 niezmiennie	 przycią ga ło
ogromne	za interesowa nie	mediów.
–	Carter	ma	ra cję	–	odezwał	się	Mancini.	–	Nie	możemy	spro-

wa dzać	na	funda cję	kłopotów.
Po	 raz	pierwszy	Ben	odniósł	wra żenie,	 że	 sta nowią	 jedność.

Wszystkim	na prawdę	za leża ło	na	tym	sa mym.
–	Więc	ja kie	widzisz	rozwią za nie?	–	odezwał	się	chłodno	szejk.
Ben	spojrzał	na	niego	i	na	pozosta łych.
–	Domyślam	się,	że	podobnie	 jak	ja,	za sięga liście	opinii	swo-

ich	prawników,	uzna jąc	pozywa nie	„Szpiega	celebrytów”	za	nie-
warte	dodatkowego	rozgłosu?
Zgodnie	 przytaknęli.	 Ben	mówił	 da lej,	 głosem	 równie	 ponu-

rym,	co	ota cza ją ce	go	twa rze.
–	Wygłoszenie	oficjalnego	oświad czenia	także	za prowa dzi	nas

donikąd,	 bo	 nie	 możemy	 oka zać	 sła bości,	 broniąc	 się.	 –	 Wes-
tchnął.	–	Jedynym	dla	nas	rozwią za niem	jest	wyczyszczenie	na -
szych	akt,	dokładnie	i	na	długo.	Jeśli	tego	nie	zrobimy,	ten	kosz-
mar	 się	 nie	 skończy.	 Za czną	 kopać	 głębiej,	 a	 ja	 nie	 mam	 już
ochoty	na	dalsze	śledztwa.
Dante	spojrzał	na	niego,	mrużąc	oczy.
–	Nie	chcesz,	by	ludziom	przypomina no,	że	twoja	legenda	od



szmat	do	fortuny	nie	jest	do	końca	prawdziwa?
Ben	zesztywniał.
–	 Nigdy	 nie	 ukrywa łem	 swojego	 pochodzenia,	 Mancini.	 Po-

wiedzmy,	że	nie	chcę	wywlekać	sta rych	historii.	Tak	jak	i	ty	nie
chcesz,	by	twoje	rodzinne	spra wy	zna la zły	się	w	centrum	uwa -
gi.	–	Dante	istotnie	żarliwie	strzegł	prywatności	swojej	rodziny,
co	mogło	tylko	zna czyć,	że	miał	coś	do	ukrycia.
Po	peł nej	 na pięcia	 chwili	 na	 ustach	Włocha	poja wił	 się	 cień

uśmiechu.	Uniósł	pra wie	pustą	szklankę.
–	Touché,	Carter.
–	 Ża den	 z	 nas	 nie	 chce	 przycią gać	 jeszcze	 większej	 uwa gi,

nieważne	z	ja kiego	powodu	–	powiedział	z	na ciskiem	szejk.
Xander	 Tra kas	 także	 wiercił	 się	 niespokojnie,	 najwyraźniej

myśląc	o	szkieletach	we	wła snej	sza fie.
Za pa dła	 złowroga	 cisza,	 a	wtedy	 szejk	 powiedział,	 krzywiąc

się:
–	Zga dzam	się	z	Carterem.	Uporządkowa nie	na szego	prywat-

nego	życia	to	jedyne	rozsądne	rozwią za nie.	Unika łem	tego,	jak
mogłem,	ale	jedyne,	co	przywróci	wia rę	moich	ludzi	we	mnie	to
stra tegiczne	mał żeństwo	i	poja wienie	się	dziedzica	tronu.
Wszyscy	wzdrygnęli	się	na	te	słowa.
–	Po	rozmowie	z	moim	doradcą	wizerunkowym	i	prawnikiem,

doszedłem	 do	 tego	 sa mego	 wniosku	 –	 z	 największą	 niechęcią
musiał	przyznać	Ben.
Dante	był	najwyraźniej	przera żony.
–	Marria ge?	Czy	na prawdę	musimy	podejmować	tak	dra stycz-

ne	kroki?
Ben	spojrzał	na	niego.
–	Na wet	ja	widzę	korzyści	płyną ce	z	mał żeństwa	z	kimś	odpo-

wiednim.	To	pozwoli	odbudować	za ufa nie	i	spra wi,	że	pra sa	zo-
sta wi	nas	w	spokoju.	Niejednokrotnie	znajdowa łem	się	w	sytu-
acji,	kiedy	żony	klientów	oka zywa ły	mi	wyraźne	za interesowa -
nie,	 ku	wściekłości	 ich	mężów.	To	kwestia	 cza su,	 żeby	 interes
nie	wypa lił	 z	 powodu	ma łostkowej	 za zdrości.	 –	 Zwrócił	 się	 do
pozosta łych.	 –	 Jesteśmy	postrzega ni	 jako	 za grożenie,	 na	wiele
sposobów.	A	to	nie	jest	dobre.
Dante	był	wyraźnie	poirytowa ny.



–	Powiedzia łeś	„ktoś	odpowiedni”,	a	co	to	wła ściwie	zna czy?
Czy	istnieje	taka	kobieta?
Szejk	odpowiedział,	 z	ca łym	przekona niem	człowieka	pocho-

dzą cego	ze	środowiska,	w	którym	aranżowa ne	mał żeństwa	były
na	porządku	dziennym.
–	Oczywiście,	że	tak.	Kobieta,	która	z	ra dością	dopeł ni	twoje

życie…	Która	będzie	dyskretna	i	nade	wszystko	lojalna.
Dante	uniósł	brew.
–	Więc,	mój	geniuszu,	gdzie	znajdziemy	ten	wzór	cnót?
Za pa dła	cisza,	a	Ben	zesztywniał	w	oba wie,	że	Mancini	posu-

nął	się	za	da leko.	Szejk	Zayn	był	przywódcą	państwa	 i	zwykle
zwra ca no	się	do	niego	z	większym	sza cunkiem.	Ale	on	odrzucił
głowę	do	tyłu	i	wybuchnął	gromkim	śmiechem.
–	Na wet	nie	wiecie,	ja kie	to	odświeża ją ce,	kiedy	ktoś	mówi	do

mnie	w	taki	sposób.
Na pięcie	 gęstnieją ce	 od	momentu,	 kiedy	 ra zem	 usiedli,	 wy-

raźnie	sła bło.	Dante	uśmiechnął	się,	wznosząc	szklankę	w	kie-
runku	szejka.
–	Kiedy	w	końcu	zgodzisz	się	poga dać	ze	mną	o	alterna tywnej

energii,	oka żę	ci	taki	brak	sza cunku,	ja kiego	tylko	za pra gniesz.
Szejkowi	błysnęły	wesoło	oczy.
–	Taką	ofertę	mogę	rozwa żyć.
–	 To	miło,	 że	wstrzyma liśmy	 dzia ła nia	wojenne,	 ale	musimy

skupić	się	na	promowa niu	bardziej	uregulowa nego	stylu	życia,
żeby	pora dzić	sobie	z	tą	sytuacją	–	uciął	Ben.	–	W	tym	celu	mu-
simy	zna leźć	kobiety	chętne,	by	poślubić	nas	szybko	i	na	dogod-
nych	wa runkach.	Jak	powiedział	szejk,	kobiety,	którym	możemy
za ufać.	Dyskretne.	Lojalne.
Uśmiech	Manciniego	zbladł.
–	Ła twiej	 zna leźć	 jednorożca	na	Pią tej	Alei	 –	powiedział	 zło-

wrogo.
Za pa dła	cisza,	a	wtedy	odezwał	się	Xander	Tra kas,	aż	do	te-

raz	podejrza nie	ma łomówny.
–	Znam	kogoś	ta kiego.
Wszyscy	spojrzeli	na	niego,	a	Ben	spytał	za intrygowa ny:
–	Kogo?
–	Pewną	kobietę.	Prowa dzi	bardzo	dyskretne	biuro	ma trymo-



nialne	dla	ludzi	ta kich	jak	my.	Zna	nasz	świat	od	podszewki…
–	Kim	jest	dla	ciebie?	–	przerwał	mu	Dante.	–	Byłą	kochanką?
Xander	rzucił	mu	gniewne	spojrzenie.
–	To	nie	twoja	spra wa,	Man cini.	Uwierzcie	mi,	jeśli	ktoś	może

nas	poznać	z	odpowiednimi	kobieta mi,	to	tylko	ona.
Ben	zwrócił	się	do	szejka	Zayna:
–	A	więc?
–	To	może	być	najlepsza	opcja…	–	odparł	twardo.	–	Jeśli	mamy

to	robić,	zróbmy	to	szybko,	wszyscy.	–	Posłał	każdemu	wymow-
ne	spojrzenie.
–	W	porządku	–	mruknął	z	wyraźną	niechęcią	Dante.	–	Wezmę

na	nią	na mia ry,	ale	niczego	nie	obiecuję.
Ben	podał	swój	telefon	Xanderowi,	ma jąc	wra żenie,	że	koł nie-

rzyk	za ciska	mu	się	na	szyi.
–	Wpisz	mi	 jej	 numer.	 Za dzwonię	 do	 niej	w	 przyszłym	 tygo-

dniu.
Kiedy	Xander	wpisywał	numer	do	 telefonu	Bena,	 szejk	Zayn

błysnął	jeszcze	raz	humorem.
–	 Czy	 wiecie,	 że	 nie	 pa miętam	 już	 na wet,	 co	 nas	 wła ściwie

skłóciło	na	początku?
Ben	uśmiechnął	się	smutno.
–	Chyba	za	bardzo	lubiliśmy	ze	sobą	walczyć.
Xander	odłożył	telefon	Bena	na	stolik	i	uniósł	szklankę.
–	Cóż,	może	już	czas	ogłosić	wspólną	ka pitula cję	w	imię	wyż-

szego	 dobra.	 Odzyska na	 reputa cja	 przywróci	 za ufa nie	 do	 na -
szych	 firm	 i	profity.	Bo,	 jak	wszyscy	wiemy,	to	 jest	najważniej-
sze.
Dante	Mancini	wzniósł	swoją	szklankę.
–	Ra cja,	dobrze	mówi.	Pa nowie,	za	począ tek	pięknej	przyjaź-

ni.
Ben	spojrzał	na	każdego	z	mężczyzn	i	chociaż	ton	Manciniego

był	 lekko	kpią cy,	 to	na prawdę	coś	 zmieniło	 się	 tego	wieczoru.
Nie	byli	już	wroga mi.	Sta li	się	sprzymierzeńca mi,	a	możliwe,	że
na wet	przyja ciół mi.	Wzniósł	swoją	szklankę,	by	dołą czyć	do	po-
zosta łych.	Teraz	już	nic	nie	sta nie	im	na	drodze.	Na wet	kobiety,
z	którymi	ożenią	się	z	rozsądku.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ben	Carter	stał	przy	oknie	w	swoim	biurze,	z	którego	rozcią -
ga ła	się	wspa nia ła	pa nora ma	Manhatta nu.	To,	co	zwykle	cieszy-
ło	go	najbardziej,	 kiedy	na	nią	 spoglą dał,	 to	widok	wysoko	na
niebie	dźwigów	jego	firmy	budowla nej,	porozrzuca nych	po	ca łej
wyspie.	 Teraz	 jednak	 odwrócony	 był	 do	 okna	 tyłem	 i	 każda
część	jego	cia ła	była	usta wiona	na	tryb	obronny,	od	skrzyżowa -
nych	ra mion	po	sztywną	sylwetkę.
–	Myślę,	że	mniej	więcej	się	z	tym	upora liśmy.	–	Po wstrzymał

przemożną	chęć,	by	spytać	 ją	ką śliwie,	czy	nie	chcia ła	poznać
koloru	bielizny,	którą	miał	dzisiaj	na	sobie.
Kobieta	 siedzą ca	 za	 jego	 biurkiem	 zerknęła	 w	 jego	 stronę

i	za uwa żyła	cierpko:
–	Nie	lubi	pan	odpowia dać	na	osobiste	pyta nia,	prawda?
Ben	odsłonił	zęby	w	wymuszonym	uśmiechu.
–	Dla czego	pani	tak	myśli?
Eliza beth	Young,	swatka,	nonsza lancko	wzruszyła	ra miona mi,

pisząc	coś	na	swoim	ta blecie.
–	Bo	wyglą da	pan,	jak	gdyby	chciał	wyskoczyć	przez	okno.
Ben	skrzywił	się	i	wycofał	w	stronę	biurka.	Z	każdym	za da wa -

nym	przez	 nią	 pyta niem,	 począwszy	 od	 tych	niewinnych,	 typu
Dokąd	najchętniej	 jeździ	pan	na	waka cje?,	po	 te	 irytują ce,	 jak
Czego	 oczekuje	 pan	 po	 związku?,	 coraz	 bardziej	 się	 od	 niego
odda lał.	Równie	mocno	 jak	uświa da miał	 sobie	potrzebę	poślu-
bienia	 odpowiedniej	 żony,	 pespektywa	przeskoku	od	 życia	bez
zobowią zań	w	towa rzystwie	pięknych	kobiet	do	za anga żowa nia
się	w	poważny	zwią zek,	czego	wyma gał	rozsą dek,	przypra wia ła
go	o	ciarki.	Po	tym,	jak	był	świadkiem	rozpa du	mał żeństwa	ro-
dziców,	 które	 rozsypa ło	 się	 jak	 ta lia	 kart	 na	 pierwszy	 sygnał
kłopotów,	nigdy	nie	ma rzył	o	domowym	szczęściu.	Swatka	mia -
ła	ra cję:	gdyby	mógł	wyskoczyć	oknem,	spróbował by	tego.
Sia da jąc,	 skrzywił	 się	 jeszcze	 bardziej.	 Czyj	 to	 był	 pomysł?



Xandra	Tra ka sa.	Przypomina jąc	sobie	wczorajszą	reakcję	Greka
na	pyta nie	Manciniego,	czy	ta	kobieta	była	jego	kochanką,	otak-
sował	smukłą	i	elegancką	blondynkę	za	biurkiem.
Lekko	kręcone	włosy	zwią za ne	mia ła	w	koński	ogon.	Ubra na

była	 ze	 swobodną	 elegancją	 w	 szyte	 na	mia rę	 spodnie,	 luźny
top	 i	 obcisłą,	 miękką	 skórza ną	 kurtkę.	 Ema nowa ła	 dyskrecją
i	profesjona lizmem.	Xander	miał	ra cję.
Kiedy	spojrza ła	na	niego,	za uwa żył,	że	jej	oczy	mia ły	niespo-

tyka ny	bursztynowy	odcień.	Odczekał	chwilę,	by	się	prze konać,
czy	nie	dzia ła ła	na	jego	zmysły.	Ale	nie	odnotował	żadnej	reak-
cji.	Powiedział	sobie,	że	to	dobrze,	bo	ostatnią	rzeczą,	ja kiej	te-
raz	 potrzebował,	 była	 dekoncentra cja	 z	 powodu	 kobiety.	 Co
przypomnia ło	mu,	w	ja kim	celu	się	tu	spotka li.
–	 A	 więc,	 skoro	 rozłożyła	 już	 pani	 moją	 duszę	 na	 czynniki

pierwsze,	 kto	 pani	 zda niem	 będzie	 dla	mnie	 najlepszą	 kandy-
datką	na	partnerkę?
Uniosła	ką cik	ust	w	cynicznym	uśmieszku.
–	Och,	bez	obaw.	Nie	mam	złudzeń.	Wyja wił	mi	pan	tylko	tyle,

ile	sam	pan	chciał.	Znam	mężczyzn	ta kich	 jak	pan,	pa nie	Car-
ter,	dla tego	jestem	taka	dobra	w	tym,	co	robię.
Ben	posta nowił	nie	pytać,	co	wła ściwie	rozumia ła	przez	zna -

jomość	mężczyzn	 ta kich,	 jak	on.	Skoro	pomoże	mu	zdobyć	 to,
czego	potrzebował,	by	przetrwać	ten	kryzys,	to	ja kie	to	ma	zna -
czenie?	Stwierdził	z	uzna niem,	że	nie	była	nim	onieśmielona.
–	Polecił	mi	pa nią	Xander	Tra kas.
Na	 te	 słowa	 lekko	 przyga sła,	 podobnie	 jak	 Xander	 tamtego

wieczoru	 w	 ba rze,	 pra wie	 tydzień	 wcześniej.	 Unika ła	 wzroku
Bena,	szarpiąc	się	z	ta bletem.
–	Mam	rozległe	kontakty,	on	jest	tylko	jednym	z	wielu.
Za intrygowa ło	to	Bena,	ale	nie	na	tyle,	by	tra cić	z	oczu	wła -

sne	spra wy.	Usiadł	prosto.
–	Proszę	za pomnieć,	że	o	tym	wspomnia łem.	A	za tem,	czy	ma

pani	kogoś	konkretnego	na	myśli?
Odwróciła	 ta blet	ekra nem	w	 jego	stronę,	położyła	go	pła sko

na	biurku	i	popchnęła	w	jego	stronę.
–	 Tam	 pan	 znajdzie	 pewne	 propozycje.	 Proszę	 je	 przejrzeć

i	sprawdzić,	czy	któraś	wzbudza	pańskie	za interesowa nie.



Wziął	ta blet	do	ręki	i	za czął	przesuwać	na	ekra nie	zdjęcia	ko-
biet	 wraz	 z	 ich	 krótkimi	 biogra ma mi.	Wszystkie	 były	 na	 swój
sposób	 piękne	 i	 nietuzinkowe.	 Przyjrzał	 się	 obrończyni	 praw
człowieka,	dyrektorce	generalnej	firmy	komputerowej,	tłumacz-
ce	z	ONZ,	supermodelce…	ale	żadna	nie	zrobiła	na	nim	wielkie-
go	wra żenia.	Już	miał	zwrócić	ta blet,	kiedy	na	ekra nie	poja wiła
się	jeszcze	jedna	kobieta	i	na gle	za marł.
Na wet	 nie	 spojrzał	 na	 jej	 życiorys.	Ocza rowa ła	 go.	Na	 foto-

gra fii	 jej	 ciemnobrą zowe,	 długie	 do	 ra mion	 włosy	 rozwiewał
wiatr.	Uśmiecha ła	się,	poka zując	dwa	dołeczki.	Nie	mógł	sobie
przypomnieć,	 kiedy	 ostatnio	widział	 u	 kobiety	 dołeczki.	Mia ła
wysokie	 kości	 policzkowe	 i	 ponętne	 usta.	 Ciemnoniebieskie
oczy	z	długimi	rzęsa mi.	Była	jednocześnie	niewinna	i	zmysłowa.
I	niezwykle,	promiennie	wręcz	piękna.	Wyda ła	mu	się	dziwnie
zna joma.
Eliza beth	najwyraźniej	wyczuła	jego	za interesowa nie.
–	Ach,	 to	 jest	 Julianna	Ford.	 Piękna,	 prawda?	 Jest	Angielką,

mieszka	 w	 Londynie,	 ale	 szczęśliwie	 w	 tym	 tygodniu	 wła śnie
przebywa	w	Nowym	Jorku	z	powodu	dobroczynnego	benefisu.
Ben	zmarszczył	brwi.
–	Ford?	Tak	jak	córka	Louisa	Forda?
Eliza beth	przechyliła	głowę.
–	Zna	ją	pan?
Zerknął	na	fotogra fię	jeszcze	raz,	za nim	popchnął	ta blet	z	po-

wrotem	w	stronę	Eliza beth.
–	Ze	słyszenia.	Pozna łem	kilka	lat	temu	jej	ojca.	Próbowa łem

go	 na kłonić,	 żeby	 sprzedał	 mi	 swoją	 firmę.	 Opowia dał	 wtedy
o	niej	i	widzia łem	w	jego	domu	jej	zdjęcia.	–	Próbował	coś	sobie
przypomnieć.	Wyjecha ła	wtedy	na	wa ka cje…	 na	 narty?	Cokol-
wiek	jej	ojciec	powiedział	na	jej	temat,	wzmocniło	to	tylko	wra -
żenie,	ja kie	wtedy	odniósł:	że	była	zepsutą	i	rozpieszczoną	jedy-
naczką	za ślepionego	ojca	miliardera.
Ta	 scena	 mia ła	 miejsce	 podczas	 jego	 pobytu	 w	 Londynie,

gdzie	boga cze	nieustannie	imprezowa li	u	boku	arystokra cji.	Nie
znosił	tego.	To	przypomina ło	mu	na trętnie,	że	gdyby	jego	ojciec
nie	 był	 tak	 skorumpowa ny,	 on	 sam	 na leżał by	 do	 tego	 świa ta.
Żyjąc	 z	 klapka mi	 na	 oczach,	 ślepy	 na	 surową	 rzeczywistość.



A	to	ona	uczyniła	z	nie go	człowieka,	którym	był	obecnie.	Nieza -
leżnym	od	nikogo	i	z	astronomicznym	sukcesem	na	koncie,	sto-
ją cym	 tak	mocno	 na	 ziemi,	 że	 nie	 groziło	 mu	 to,	 co	 spotka ło
jego	rodziców.
Oderwał	się	od	przeszłości	i	bolesnych	wspomnień,	skupia jąc

uwa gę	 na	 swatce	 i	 na	 przyszłości.	 To,	 co	mu	 oferowa ła,	 było
oka zją	 nie	 do	 zmarnowa nia.	 Firma	 budowla na	 Forda,	 o	 solid-
nym	 logo	z	czarną	czcionką	na	zielonym	tle,	królowa ła	na	bu-
dowla nych	 bilbordach	 w	 Anglii.	 Przejmując	 ją,	 Ben	 zdobył by
punkt	 za czepienia	 w	 Europie.	 Dla tego	 wła śnie	 wcześniej	 o	 to
za biegał.	 Louis	 Ford	 odrzucił	 wtedy	 jego	 propozycję,	 pomimo
plotek	o	jego	chorobie.	Ale	od	tamtego	cza su	Ben	miał	na	niego
oko.	 Teraz	 zaś	 uświa domił	 sobie,	 że	 o	 Fordzie	 przez	 ostatnie
miesią ce	było	cicho.	Bardzo	cicho.
A	córka	tego	człowieka	jest	tutaj	i	szuka	partnera.	Na gle	zro-

zumiał,	 że	 Julianna	Ford	mogła	 rozwią zać	wszystkie	 jego	 pro-
blemy.	Skoro	miał	uczynić	tak	dra styczny	krok	i	zwią zać	się	dla
dobra	wła snej	reputa cji	i	firmy	z	kobietą,	czemu	nie	mia łoby	to
być	mał żeństwo	przynoszą ce	ze	sobą	solidny	potencjał	do	eks-
pansji	 jego	 firmy?	Jeśli	zgodzi	się	go	poślubić,	 imperium	Bena
rozszerzy	się	na	Europę,	a	on	osią gnie	szczyt,	realizując	wszyst-
kie	 swoje	 pla ny.	 A	 wszystko	 to	 z	 olśniewa ją co	 piękną	 żoną
u	boku.
Spojrzał	na	Eliza beth,	czując	w	trzewiach	peł ne	niecierpliwo-

ści	podniecenie.
–	Chcę	się	z	nią	spotkać.	Proszę	za aranżować	randkę.

Lia	 Ford	 próbowa ła	 poha mować	 rosną cy	 gniew,	 ale	 to	 było
trudne.	Jej	cienkie	wysokie	szpilki	stuka ły	głośno	po	manhattań-
skim	 chodniku,	 podkreśla jąc	 jej	 burzliwy	 na strój.	 Po	 pierwsze
była	zła	na	ojca	za	wtrą ca nie	się	w	jej	spra wy,	na wet	jeśli	robił
to	z	dobrego	serca.	Ponadto	złościła	się	na	jego	sekretarkę,	któ-
ra	na	jego	polecenie	przeka za ła	dane	Lii	do	biura	ma trymonial-
nego	Lewia tan.	Mia ła	 im	za	złe	na wet	wybór	 jej	zdjęcia,	które
przesła no	do	agencji.	Ojciec	zrobił	je	z	za skoczenia	podczas	ich
ra dosnej	żeglarskiej	wypra wy.	Było	zbyt	osobistą	pa miątką,	by
umieszczać	je	na	stronie	internetowej	biura	ma trymonialnego.



Agencja	 Lewia tan	 mia ła	 swoją	 siedzibę	 w	 Nowym	 Jorku
i	wcześniej	tego	dnia	Lia	uda ła	się	do	biura	Eliza beth	Young	na
Manhatta nie.	Zrobiła	to	na tychmiast,	jak	tylko	się	o	wszystkim
dowiedzia ła.	 Ojciec	 poinformował	 ją	 o	 tym	 przez	 telefon	 jako
o	fakcie	dokona nym.	„Widzisz,	kocha nie,	zrobiłem	to	dla	ciebie.
Teraz	jedyne,	co	musisz	zrobić,	to	poznać	ja kiegoś	miłego	mło-
dzieńca!”.	Chcia ła	za żą dać	usunięcia	stamtąd	swoich	da nych…
Dowiedzia ła	się	jednak,	że	ktoś	wyra ził	za interesowa nie	spotka -
niem	z	nią.	A	sama	Eliza beth	Young	ją	za skoczyła.	Oczekiwa ła…
W	za sa dzie,	nie	była	pewna,	 czego	 się	 spodziewa ła	po	 swatce
miliarderów,	ale	na	pewno	nie	tego,	że	będzie	piękną,	młodą	ko-
bietą	mniej	więcej	w	jej	wieku,	ubiera ją cą	się	z	kla syczną,	swo-
bodną	elegancją.	Eliza beth	Young	uosa bia ła	 także	profesjonal-
ną	dyskrecję,	na	którą	Lia	wbrew	sobie	pozytywnie	za reagowa -
ła.	 I	 tak	oto,	pomimo	niechęci	Lii,	Eliza beth	uda ło	się	 ją	 ja koś
przekonać,	by	dała	 temu	spotka niu	szansę.	Dopiero	wtedy	po-
ka za ła	jej	zdjęcie	oma wia nego	mężczyzny.
Przez	kilka	długich	sekund	Lia	wpa trywa ła	się	w	przenikliwe

niebieskie	oczy	i	bezczelnie	przystojną	twarz	o	bardzo	męskich
rysach,	 okoloną	 gęstymi	 ciemnymi	 włosa mi	 i	 ema nują cą	 sek-
sowną	pewnością	siebie.	Reprezentował	dokładnie	ten	typ	męż-
czyzny,	ja kiego	Lia	instynktownie	się	bała.	Taki	rodzaj	osobowo-
ści	 przypominał	 jej	 wła sną	 matkę,	 która	 odeszła	 od	 niej	 i	 jej
ojca,	kiedy	Lia	mia ła	dziesięć	lat.	W	niepokoją cy	sposób	podzia -
ła ła	na	jej	kobiecość,	a	tego	bardzo	nie	chcia ła.	Nie	interesowa -
ły	 jej	 randki.	 Próbowa ła	 wcześniej	 spra wić	 przyjemność	 ojcu
i	za ręczyła	się.	Skończyło	się	to	jednak	dla	niej	ża łosnym	upoko-
rzeniem,	kiedy	pewnego	dnia	za skoczyła	na rzeczonego	w	 jego
biurze,	z	twa rzą	między	rozłożonymi	noga mi	sekretarki.	„Jesteś
oziębła,	Lio	–	rzucił	jej	potem.	–	Nie	mogę	poślubić	kobiety,	któ-
ra	nie	lubi	seksu”.
To	 doświadczenie	 tylko	 pogłębiło	 brak	 pewności	 siebie	 Lii.

Poprzysięgła	sobie,	że	skoncentruje	się	na	ka rierze	i	udowodni
ojcu,	 że	 potra fi	 sta nąć	 na	 wła snych	 nogach.	 Niestety	 on	 nie-
ustannie	chorował	i	więcej	cza su	zajmowa ło	jej	dba nie	o	rodzin-
ny	interes	niż	realiza cja	swoich	ambicji.
Eliza beth	 Young	 przywróciła	 ją	 brutalnie	 do	 teraźniejszości,



wyja wia jąc,	kim	był	ów	ta jemniczy	niezna jomy.	Lia	spojrza ła	na
nią	mrużąc	oczy.
–	Benja min	Carter?	Ten	od	Carter	Construction?
–	Tak	–	przytaknęła	Eliza beth	Young.	–	Powiedział,	że	o	pani

słyszał,	 chociaż	 nigdy	 pani	 nie	 spotkał.	 Miał	 ja kieś	 interesy
z	pani	ojcem	ja kiś	czas	temu?
Lia	poczuła	wściekłość.	Kilka	 lat	wcześniej	Benja min	Carter

przyjechał	 do	 Londynu	 i	 próbował	 przejąć	 Ford	 Construction,
firmę	jej	rodziny.	Ojciec	wtedy	sta nowczo	odrzucił	hojną	ofertę
Cartera,	ale	jego	zdrowie,	zwykle	sła be,	a	szczególnie	podupa -
da ją ce	 w	 tamtym	 cza sie	 po	 pa skudnym	 za pa leniu	 płuc,	 teraz
jeszcze	się	pogorszyło.	Jeśli	się	spotka	z	Benja minem	Carterem,
będzie	 mogła	 posłać	 go	 do	 wszystkich	 dia błów,	 oszczędza jąc
ojcu	ponownych	na ga bywań.	Louis	Ford	był	tak	dumny,	że	prę-
dzej	by	umarł,	niż	poka zał	komukolwiek	swoją	sła bość.	Zwłasz-
cza	komuś	 ta kiemu,	 jak	 ten	amerykański	potentat,	którego	oj-
ciec	opisał	wcześniej	jako	budzą cego	grozę.
A	teraz	Benja min	Carter	chce	się	z	nią	umówić?	Jeśli	to	zbieg

okoliczności,	to	ona	była	Cukrową	Wieszczką.

Lia	 sta nęła	 przy	 przejściu	 dla	 pieszych,	 biorąc	 uspoka ja ją cy
oddech.	 Mogła	 po	 prostu	 odwołać	 to	 spotka nie,	 korzysta jąc
z	pośrednictwa	Eliza beth	Young.	Czuła	 jednak	nieodparte	pra -
gnienie	 poinformowa nia	 tego	 człowieka	 osobiście,	 że	 nie	 ma
szans	przejąć	firmy	jej	ojca.	A	już	z	pewnością	nie	za	jej	pośred-
nictwem.
Po	drugiej	 stronie	ulicy	ma jesta tyczny	secesyjny	Hotel	Algo-

nquin	piął	 się	ku	niebu.	Mieli	 się	 tam	spotkać	w	na strojowym
ba rze.	 Ale	 jedyne,	 o	 czym	 mogła	 teraz	 myśleć,	 to	 bezczelnie
przystojna	 twarz	 i	 niebieskie	 oczy.	 Za sta na wia ła	 się,	 czy	 jest
wysoki.	Czy	potężnie	zbudowa ny.
Za pa liło	się	zielone	świa tło	i	wkroczyła	na	pasy,	za pewnia jąc

sama	siebie	z	pa sją,	że	Benja min	Carter	z	pewnością	na	żywo	ją
rozcza rowuje.	Zresztą,	uspoka ja ła	się,	 i	 tak	nie	za ba wi	tam	na
tyle	długo,	by	 to	 sprawdzić.	Nie	 tra cąc	 cza su	poinformuje	 go,
że…
Myśli	Lii	rozpierzchły	się	na	wszystkie	strony,	kiedy	tuż	przed



hotelem	wpa dła	na	ścia nę.	Chwyta jąc	oddech,	spojrza ła	w	górę
i	przekona ła	się,	że	ta	ścia na	tak	na prawdę	była	bardzo	wyso-
kim	człowiekiem.	Bardzo	męskim.	O	szerokim	torsie.	Z	przeni-
kliwymi	niebieskimi	ocza mi.
Mgliście	za rejestrowa ła,	że	Benja min	Carter	na	żywo	nie	roz-

cza rowywał.	 W	 najmniejszym	 stopniu.	 Wyglą dał	 na wet…	 ko-
rzystniej.	 Uśmiechnął	 się.	 Miał	 zmysłowe,	 pięknie	 wykrojone
usta.
–	Przepra szam,	nie	pla nowa łem	na	wstępie	kolizji.	Za uwa ży-

łem,	jak	szła	pani	ulicą.	Rozpozna łem	pa nią	z	fotogra fii	i	pomy-
śla łem,	że	tu	na	pa nią	poczekam.	Dobrze	się	pani	czuje?
Jego	głos	był	moc ny	i	na	tyle	głęboki,	by	podzia łać	na	jej	zmy-

sły.	Speszyła	się	nieco,	ale	złożyła	to	na	karb	chwilowego	szoku
i	utra ty	tchu.	Skinęła	głową	i	uda ło	jej	się	wykrztusić:
–	 Świetnie…	 doskona le.	 –	 Była	 tak	 za absorbowa na	 zbliża ją -

cym	się	spotka niem	z	nim,	że	na	niego	wpa dła.	Ła piąc	równo-
wa gę,	instynktownie	chwyciła	go	za	ra miona.	Na wet	przez	ma -
teriał	 płaszcza	 wyczuła	 twarde	 bicepsy.	 Gwał townie	 oderwa ła
od	nich	ręce,	jak	gdyby	się	spa rzyła.
Spojrzał	na	nią	przecią gle	i	cofnął	się,	wska zując	dłonią.
–	Proszę,	pa nie	przodem.
Zdenerwowa na,	 że	 uszło	 z	 niej	 powietrze,	 nie	mia ła	 innego

wyboru,	 jak	 tylko	 ruszyć	 do	 wejścia,	 gdzie	 czekał	 już	 portier,
przytrzymując	 otwarte	 drzwi.	 Kiedy	wchodziła,	 uchylił	 czapki.
Usłysza ła,	jak	odezwał	się	do	idą cego	za	nim	mężczyzny.
–	Wita my	ponownie,	pa nie	Carter.
–	Dziękuję,	Tom,	to	jak	za wsze	przyjemność.
Zirytowa ło	 ją	 to	 uprzejme	 powita nie.	 Szedł	 teraz	 tuż	 za	 nią

i	czuła	jego	za pach,	tak	męski	jak	on	sam	i	bardziej	dzia ła ją cy
na	wyobraźnię	niż	przytła cza ją cy.	Ma ître	d’hôtel	podszedł,	żeby
ich	powitać	przy	wejściu	do	ciemnego,	urzą dzonego	z	przepy-
chem	baru,	pstryka jąc	palca mi	na	kelnera,	by	za jął	się	ich	okry-
cia mi.	Poprowa dzono	ich	do	dyskretnego	stolika	dla	dwojga	na
uboczu.	Lia	wśliznęła	się	na	obite	aksa mitem	krzesło	przy	ścia -
nie	i	obserwowa ła,	jak	Benja min	Carter	sia da	na przeciwko.	Te-
raz,	gdy	zdjął	płaszcz,	widzia ła,	że	miał	na	sobie	trzyczęściowy
garnitur	 i	 ciemnosza ry	 kra wat.	 Pomimo	 uła dzonej	 powierz-



chowności	było	w	nim	coś	niebezpiecznego	i	prymitywnego.	Po-
wodowa na	pa niką,	za częła	pospiesznie	mówić:
–	 Proszę	 posłuchać,	 pa nie	 Carter…	 –	 słowa	 za marły	 jej	 na

ustach,	kiedy	wycią gnął	do	niej	rękę	z	uśmiechem.
–	 Proszę	mi	wyba czyć,	 nie	 przedsta wiłem	 się.	 Na zywam	 się

Benja min	Carter.
Wbija ne	jej	do	głowy	przez	całe	życie	przez	ojca	i	reżim	szkół

z	interna tem	dobre	ma niery	nie	pozwoliły	jej	zignorować	wycią -
gniętej	do	niej	ręki.	Poda ła	mu	swoją	i	kiedy	jej	dotknął,	poczu-
ła	za dziwia ją cą	szorstkość	jego	skóry,	co	tylko	wzmocniło	wra -
żenie,	że	był	mniej	cywilizowa ny,	niż	na	to	wy glą dał.	Ściska jąc
lekko	jego	palce	powiedzia ła	cicho:
–	Julianna,	Julianna	Ford.

Kiedy	smukłe,	kobiece	palce	za cisnęły	się	na	jego	dło ni,	Ben
uznał,	że	nigdy	jego	zmysły	nie	za reagowa ły	tak	mocno	na	żad-
ną	kobietę.	Dotyk	jej	apetycznie	za okrą glonego	cia ła,	kiedy	zde-
rzyła	się	z	nim	pod	hotelem,	wstrzą snął	nim	do	głębi.
Dostrzegł	ją,	jak	szła	za myślona	po	drugiej	stronie	ulicy.	Gdy

jej	długie	nogi	szybko	pokona ły	dzielą cą	 ich	odległość,	był	 tak
za uroczony	jej	wdzięcznymi	rucha mi,	że	sta nął	jak	wryty.	A	wte-
dy	ona	z	impetem	wpa dła	prosto	na	niego.
Gdy	ich	cia ła	się	zderzyły,	poczuł	wstrząs	niczym	po	za strzyku

adrena liny	 w	 serce.	 To	 wra żenie	 nie	 było	 jednostronne.	 Do-
strzegł	jej	szeroko	otwarte,	zszokowa ne	oczy	i	za różowione	po-
liczki.	Za cisnęła	mu	dłonie	na	ra mionach.	Była	na	tyle	wysoka,
że	wystarczyło,	by	pochylił	głowę,	a	sięgnął by	do	jej	ponętnych
ust,	gdyby	zechciał.
Teraz	za pa trzył	się	na	jej	ciemnoniebieskie	oczy,	lśnią ce	ciem-

nobrą zowe	włosy,	 bla dą	 cerę	w	 odcieniu	 kości	 słoniowej	 i	 po-
nętne	usta.	Miał	ochotę	odsunąć	stolik	na	bok	i	rzucić	się	na	nią
tu	 i	 teraz.	 Była	 wprost	 olśniewa ją ca.	 Lekkim	 szarpnięciem
oswobodziła	swoją	dłoń.	Pozwolił	jej	na	to	niechętnie.
Podszedł	 kelner,	 proponując	 im	 coś	 do	 picia.	 Przez	moment

była	speszona,	a	potem	szybko	za mówiła	burbona	z	lodem.	Ben
poprosił	o	wodę	ga zowa ną.
–	Dziękuję,	że	zgodziłaś	się	ze	mną	spotkać	–	powiedział,	kie-



dy	zosta li	sami.
Gdy	 na	 niego	 spojrza ła,	 poczuł	 podniecenie.	 A	 ona	 nie	 była

na wet	 wyzywa ją co	 ubra na.	 Mia ła	 ja sną,	 za piętą	 pod	 szyję	 je-
dwabną	bluzkę	i	ołówkową	spódnicę.	Delikatny	ma kijaż	 i	biżu-
terię.	Wysokie	szpiki.	Kla sycznie.	Elegancko.	Ale	 jeśli	chodziło
o	jego	libido,	równie	dobrze	mogła	być	teraz	naga.
–	Niech	pan	posłucha	–	za częła,	ale	wtedy	poja wił	się	kelner

z	na poja mi.
Ben	dostrzegł,	że	szybko	upiła	łyk	bursztynowego	trunku,	za -

nim	odsta wiła	szklankę.
–	Jesteś	tu,	zda je	się,	tylko	przez	tydzień?	Mieszkasz	w	Londy-

nie?	–	za pytał,	wykorzystując	moment.
Przełknęła	gwał townie	i	na wet	ten	ma lutki	gest	był	pe łen	gra -

cji.	Jej	elegancja	robiła	na	nim	ogromne	wra żenie.	To	go	dziwi-
ło,	bo	dawno	temu	zerwał	z	chłodnymi	pięknościa mi	z	wyższych
sfer,	 które	 do	 niego	 lgnęły.	 Podnieca ły	 się	 na	 myśl,	 że	 były
z	 kimś	 trochę	 niebezpiecznym.	 Twardym.	 Szorstkim.	 Pierwot-
nym.	Spra wia ło	mu	przyjemność	porzuca nie	 ich,	 podobnie	 jak
odrzucił	cały	ich	świat.	Teraz	jednak	siedział	koło	kobiety,	która
usuwa ła	 wszystkie	 te	 la firyndy	 z	 towa rzystwa	 w	 cień	 jednym
uniesieniem	eleganckiej	brwi.	Krew	buzowa ła	w	nim	tak	gwał -
townie,	że	z	trudem	zbierał	myśli.
Spojrza ła	na	niego.
–	 Ja…	 tak,	 mieszkam	 w	 Londynie.	 Więc,	 szczerze	 mówiąc,

uwa żam,	że	ta	randka	jest	zupeł nie	niepotrzebna.
Mia ła	ostry	brytyjski	akcent	i	dopiero	po	sekundzie	dotarł	do

niego	sens	jej	słów.	A	wte dy	dostrzegł	także	bardzo	chłodny	wy-
raz	jej	twa rzy.	Za mrugał.
–	Więc	po	co	zgodziłaś	się	na	to	spotka nie?
Zmrużyła	oczy	i	wzięła	głęboki	wdech.
–	 Ponieważ	 chcia łam	 spotkać	 się	 z	 pa nem	 twa rzą	 w	 twarz

i	 powiedzieć,	 że	 wiem	 o	 pańskim	 wcześniejszym	 spotka niu
z	moim	ojcem,	gdy	chciał	pan	przejąć	jego	firmę.
Spojrzał	 jej	w	 oczy.	 Jego	 ekscyta cja	 osią gnęła	 stan	wrzenia,

pomimo	 lodowa tego	 chłodu	 z	 jej	 strony.	 Za skoczenie	 pokrył
nonsza lanckim	wzruszeniem	ra miona mi.
–	Jaki	mały	jest	ten	świat.



–	Najwyraźniej	zbyt	mały	–	odparła	cierpko	i	pocią gnęła	jesz-
cze	 jeden	 łyk	 burbona,	 za ciska jąc	 mocno	 palce	 na	 ciężkiej
szklance.
–	Co	masz	na	myśli?
Na	jej	bla dych	policzkach	poja wiły	się	rumieńce.
–	To,	pa nie	Carter	–	mocno	za akcentowa ła	jego	na zwisko	–	że

ma jąc	 na	uwa dze	 tamtą	 historię	 z	moim	ojcem,	nie	może	pan
oczekiwać,	żebym	uzna ła	tę	randkę	za	czysty	przypa dek.
Jej	cynizm	nie	powinien	go	dziwić,	a	jednak	tak	się	sta ło.	Był

teraz	w	najwyższym	stopniu	czujny.	Ostrożnie	powiedział:
–	Nie	mogę	 powiedzieć,	 że	 to	 czysty	 przypa dek,	 nie.	Wiem,

kim	jesteś	i	kim	jest	twój	ojciec.
Uśmiechnęła	się	cierpko.
–	Dostrzegł	pan	oka zję	i	ją	wykorzystał?
Ben	także	zmusił	się	do	uśmiechu,	próbując	zła godzić	na pię-

cie.
–	Zosta łaś	klientką	agencji	Lewia tan,	więc	najwyraźniej	 inte-

resują	 cię	 randki.	 Pozna wa nie	 ludzi.	 Skoro	mamy	 ze	 sobą	 coś
wspólnego,	to	jest	to	chyba	dobry	temat	na	roz kręcenie	rozmo-
wy.
Oczy	za lśniły	jej	niczym	dwa	sza firy.
–	Cóż	–	odparła	zimno	–	oba wiam	się,	że	nie	jestem	za intere-

sowa na	rozmową	z	pa nem,	pa nie	Carter.	Przyszłam	tu	wyłącz-
nie	po	to,	by	poinformować	pana	o	tym,	gdyby	miał	pan	jeszcze
ja kiekolwiek	wątpliwości.
Z	tymi	słowa mi	jednym	haustem	dopiła	drinka	i	chwyciła	to-

rebkę	 za wieszoną	 na	 oparciu	 krzesła	 obok.	Wsta ła	 i	 spojrza ła
na	niego	z	góry.
–	A	co	do	mojego	ojca,	jego	sta nowisko	się	nie	zmieniło,	więc

sugeruję,	żeby	poszukał	pan	możliwości	gdzie	indziej.	Dziękuję
za	drinka,	pa nie	Carter,	proszę	mnie	nie	odprowa dzać.
Za nim	Ben	zdołał	pojąć	do	końca,	co	się	dzieje,	za rzuciła	to-

rebkę	na	ra mię	i	odeszła	od	stolika.
Kiedy	w	końcu	oszołomiony	podniósł	się,	zdołał	ujrzeć	tylko,

jak	 za niepokojony	ma ître	 d’hôtel	 poma ga	 jej	 za łożyć	 płaszcz.
Wyszła	z	baru,	nie	oglą da jąc	się	za	siebie.	Spojrzał	z	niedowie-
rza niem	na	zega rek.	Ta	randka	nie	trwa ła	na wet	kwa dransa.



Usiadł	 znowu,	 jej	 wyniosłe	 słowa	 wciąż	 rozbrzmiewa ły	 mu
w	 głowie.	 „Sugeruję,	 żeby	 poszukał	 pan	 możliwości	 gdzie	 in-
dziej”.	Gdyby	to	nie	było	tak	niepokoją ce,	byłoby	za bawne.	Tak
na prawdę,	 dopóki	 ona	 sama	 nie	 podniosła	 tego	 tema tu,	 myśl
o	jej	ojcu	była	ostatnią,	jaka	przychodziła	mu	do	głowy.	Julianna
Ford,	 z	 jej	 błyszczą cymi	 niebieskimi	 ocza mi	 i	 tym	 bezczelnym
akcentem,	cał kowicie	zbiła	go	z	tropu.	Potraktowa ła	go	pogar-
dliwie	 i	 lekcewa żą co.	 Jak	 gdyby	 nie	 był	wart,	 żeby	 czyścić	 jej
buty.
Skinął,	prosząc	o	ra chunek.	Wiedział,	że	powinien	o	niej	za po-

mnieć,	ale	krew	na dal	mu	wrza ła.	Z	żą dzy	i	 iryta cji,	że	za la zła
mu	za	skórę	tak	bardzo	w	tak	krótkim	cza sie.	Kilka	sekund	póź-
niej	 wyszedł	 z	 ponurą	 miną.	 Nikt	 nie	 brał	 go	 z	 za skoczenia,
z	pewnością	nie	kobieta.	A	zwłaszcza	taka,	której	pożą dał.

Lia	na dal	drża ła	od	nadmia ru	adrena liny,	kiedy	taksówka	wio-
zła	 ją	do	hotelu	Central	Park.	Kręciło	 jej	 się	w	głowie	po	zbyt
szybko	wypitym	alkoholu.	Trunek	za pewnił	 jej	 jednak	odwa gę,
ja kiej	 potrzebowa ła,	 by	powiedzieć	 to,	 co	musia ła,	 najbardziej
onieśmiela ją cemu	mężczyźnie,	ja kiego	spotka ła	w	życiu.
Cią gle	mia ła	 go	 przed	 ocza mi	 rozpartego	 na	 krześle	 za	 sto-

łem,	 z	 twardymi	muskuła mi	 i	 szerokimi	ba ra mi,	w	garniturze,
który	 nie	 tuszował	 jego	męskiej	 energii.	 Seksowny	 uśmieszek
igrał	 mu	 na	 ustach.	 Nie	 mogła	 uwierzyć,	 że	 zebra ła	 w	 sobie
siłę,	by	sta nąć	i	spojrzeć	na	niego	z	góry	i	wypowiedzieć	tamte
pogardliwe	słowa,	ani	w	 to,	 że	 zdoła ła	po	 tym	wyjść	na	mięk-
kich	nogach.
Kiedy	 tego	potrzebowa ła,	potra fiła	przywdziać	 lodowa tą	ma -

skę	 pewności	 siebie.	 Tę	 umiejętność	 opa nowa ła	 po	 odejściu
matki,	po	 tym,	 jak	podsłucha ła	 jej	okrutne	słowa.	 „Oczywiście
nie	za biorę	ze	sobą	Lii.	Co	bym	zrobiła	z	dzieckiem,	które	jąka
się	i	rumieni,	ilekroć	ktoś	na	nią	spojrzy?”.	Na wet	teraz,	po	la -
tach,	 na dal	 pa lił	 ją	 wstyd	 pomiesza ny	 z	 upokorzeniem.	Na do-
piekuńczość	 i	miłość	ojca	nie	mogły	uleczyć	blizn	po	odrzuce-
niu,	 ale	 od	 tamtego	 dnia	 Lia	 przesta ła	 się	 ją kać.	 Rumienienie
się	 jednak…	 Przyłożyła	 dłoń	 do	 rozgrza nego	 policzka.	 Najwy-
raźniej	wciąż	nie	mia ła	nad	tym	kontroli.



Benja min	Carter	na	szczęście	wtedy	siedział.	Na	myśl,	że	mu-
sia ła by	 powiedzieć	mu	 to	wszystko,	 gdyby	 stał	w	 ca łej	 swojej
onieśmiela ją cej	posta ci,	za schło	jej	w	gardle.	Uda ło	jej	się,	taką
mia ła	na dzieję,	przekonać	go,	że	jej	absolutnie	nie	interesował.
Ale	 jej	 sza leją cy	 puls	 dowodził	 czegoś	 zgoła	 przeciwnego.	 To
dla tego	wybiegła	z	hotelu,	potyka jąc	się	 i	za trzymując	dopiero
na	zewnątrz,	chwyta jąc	haust	chłodnego	 jesiennego	powietrza
tak	 gwał townie,	 jak	 gdyby	 wła śnie	 przebiegła	 ma ra ton.	 Na
szczęście	portier	wezwał	na tychmiast	dla	niej	 taksówkę	 i	wła -
śnie	 dojeżdża ła	 do	 swojego	 hotelu.	 Za pła ciła	 i	 próbowa ła	 nie
wpaść	pędem	do	środka,	gna na	 irra cjonalnym	lękiem,	że	duża
dłoń	wylą duje	za	moment	na	jej	ra mieniu.

Niewiele	później	Ben	zna lazł	się	w	swoim	obszernym	aparta -
mencie.	 Nie	 zwra cał	 uwa gi	 na	 donośne	 syreny	 dobiega ją ce
z	tętnią cej	gdzieś	w	dole	życiem	dzielnicy	Meatpacking.	Nerwo-
wo	chodził	po	mieszka niu.	Zdjął	ma rynarkę	i	kra wat,	czując,	że
się	 dusi.	 Głowę	 na dal	miał	 peł ną	 obra zów	 Julianny	 Ford	 z	 jej
chłodną	arystokra tyczną	urodą.	Nurtowa ła	go	wyraźna	niechęć,
jaką	mu	oka za ła,	 i	 na tychmia stowa	konkluzja,	 że	 to	 spotka nie
mia ło	coś	wspólnego	z	 jej	ojcem.	Nie	próbował	przed	nią	uda -
wać,	że	nie	wiedział,	kim	była.	Po	prostu	nie	wspomniał	o	tym
za wcza su.
Telefon	za czął	mu	wibrować	w	kieszeni	 i	wyjął	go,	krzywiąc

się	 na	widok	 na zwiska	Eliza beth	 Young	 na	 ekra nie.	Odezwa ła
się	z	dezaproba tą:
–	Nie	wiem,	co	za szło	między	pa nem	a	Julianną	Ford,	ale	ona

nie	 chce	więcej	 pana	widzieć	 i	 poleciła	wycofać	 swo je	 zdjęcie
z	mojego	portfolio.
Poczuł	jednocześnie	złość	i	ra dość,	że	Lia	nie	chcia ła	spotkać

się	z	innym	mężczyzną.	To	także	potwierdziło	jego	podejrzenie,
że	mia ła	coś	do	ukrycia…	ja kąś	sła bość.	A	w	nim	dostrzegła	za -
grożenie.
–	 Ża łuję,	 że	 to	 spotka nie	 nie	wypa dło	 dobrze,	 ale	 zajmę	 się

tym.
Eliza beth	Young	odpowiedzia ła	ostro:
–	 Nie	 tak	 prowa dzę	 swoje	 interesy,	 pa nie	 Carter.	 Nie	 może



pan	jej	na ga bywać,	skoro	wyraźnie	nie	życzy	sobie	wię cej	pana
widzieć.
To	 przypomnienie	 zirytowa ło	 Bena,	 podobnie	 jak	 aluzja,	 że

ktoś	miał	pra wo	mówić	mu,	co	ma	robić.	Ale	nie	mógł	pozwolić
sobie	na	 to,	 żeby	zra zić	do	siebie	 tę	kobietę.	Była	kluczem	do
przyszłości	ich	wszystkich.	Tylko	że	teraz	czuł	determina cję,	by
wziąć	przyszłość	w	swoje	ręce.
–	Za pewniam	pa nią,	że	nie	będę	jej	na ga bywał	za	pośrednic-

twem	pani	biura.
Na	moment	za pa dła	cisza,	a	potem	Eliza beth	Young	rzekła:
–	Dziękuję.	Jeśli	kiedyś	będzie	pan	gotowy	spotkać	się	z	kimś

ponownie,	 możemy	 za aranżować	 kolejną	 randkę.	 Ale	 muszę
pana	ostrzec,	że	nie	będę	tolerować	nikogo,	kto	zra ża	do	siebie
moją	klientelę.
Poczuł	coś	w	rodza ju	sza cunku	do	mówią cej	prawdę	bez	ogró-

dek	swatki.	Z	pewnością	potężni	mężczyźni	jej	nie	onieśmiela li.
–	 Julianna	Ford	 i	 ja	 oka za liśmy	niezgodność	cha rakterów,	 to

wszystko.	Tak	cza sem	bywa.	Jeśli	będę	potrzebował	pani	usług,
za dzwonię.	Do	widzenia,	panno	Young.
Rozłą czył	 się,	 już	 zdecydowa ny.	Może	 i	 była	 to	 niezgodność

cha rakterów,	ale	między	nim	a	tą	olśniewa ją cą	ciemnowłosą	an-
gielską	pięknością	coś	wyraźnie	za iskrzyło,	nieważne,	 jak	bar -
dzo	 lodowa te	było	 jej	za chowa nie.	Wiedział,	że	przyjecha ła	 tu,
by	uczestniczyć	w	imprezie	cha ryta tywnej.	Nowy	Jork	może	się
oka zać	za ska kują co	mały,	 jeśli	ktoś	porusza	się	w	określonych
kręgach.	Mogą	spotkać	się	znowu	przypadkiem,	 już	nie	za	po-
średnictwem	agencji	Eliza beth	Young.	Tak	jak	obiecał.
Wydał	 przez	 telefon	 zwięzłe	 instrukcje	 swojej	 asystentce.

Wma wiał	sobie,	że	 jego	ekscyta cja	bierze	się	stąd,	że	Julianna
Ford	daje	mu	szansę	na	publiczne	i	za wodowe	odkupienie.	Nie
zaś	stąd,	że	jej	chłód	tak	cholernie	go	za intrygował.	Ani	stąd,	że
pra gnie	jej	bardziej	niż	ja kiejkolwiek	innej	kobiety.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Na stępnego	 wieczoru	 Lia	 przyglą da ła	 się	 sobie	 krytycznie
w	 wielkim	 lustrze	 wiszą cym	 w	 jej	 hotelowym	 apar ta mencie.
Długa	wieczorowa	suknia	jak	na	jej	gust	była	zbyt	wycięta.	Nie
mia ła	 ręka wów,	za	 to	głęboki	dekolt	oraz	 rozcięcie	wysoko	na
udzie,	a	na	doda tek	była	w	 ja skra woczerwonym	kolorze.	Choć
Lia	wiła	 się	 na	myśl	 o	 noszeniu	 tak	wyzywa ją cej	 kreacji,	wie -
dzia ła,	że	dzięki	temu	zdoła	skutecznie	odwrócić	uwa gę	od	nie-
obecności	 jej	ojca	na	aukcji	cha ryta tywnej	w	 jednym	z	najbar-
dziej	snobistycznych	hoteli	na	Manhatta nie,	gdzie	był	ocze kiwa -
ny.
Sama	chcia ła	się	tam	zna leźć	nieza leżnie,	bo	funda cja	dobro-

czynna,	 wspiera ją ca	 odbudowę	 regionów	 dotkniętych	 ka ta kli-
zma mi,	była	bliska	jej	sercu.
Krótka	rozmowa	z	ojcem	uspokoiła	ją	nieco.	Wyda wał	się	we-

selszy	niż	w	ostatnich	dniach.	 Jego	niedawny	udar,	chociaż	 ła -
godny,	mocno	ich	oboje	wystra szył.	Powiedzia ła	mu,	że	wybra ła
się	na	 randkę.	Ucieszył	 się	 tak	bardzo,	 że	nie	mia ła	 serca	po -
wiedzieć	mu,	z	kim	się	umówiła.	Ostatnie,	czego	potrzebował,
to	usłyszeć	na zwisko	Benja mina	Cartera.	Z	pewnością	doszedł -
by	 do	 wniosku,	 że	 mężczyzna	 miał	 ja kieś	 ukryte	 motywy.	 Bo
sępy	 już	 krą żyły,	 czyha jąc	 na	 szansę,	 by	 wykorzystać	 sła bość
Louisa	Forda.
Lia	upewniła	się	co	do	tego,	robiąc	ostatniej	nocy	rozezna nie

w	 internecie	 na	 temat	Benja mina	Cartera.	 Zna la zła	 jego	 zdję-
cie,	zrobione	z	ukrycia	z	trzema	najbardziej	notorycznymi	play-
boyami	i	słynnymi	rywa la mi	biznesowymi:	Xandrem	Tra ka sem,
Dantem	Mancinim	i	szejkiem	Zaynem	Al-Ghamdim,	których	na -
zwiska	nieodmiennie	łą czono	z	ogromnymi	fortuna mi,	pięknymi
kobieta mi	 i	 niechęcią	 do	 za wiera nia	 związków.	W	 to wa rzyszą -
cym	fotogra fii	artykule	zwra ca no	uwa gę	na	to,	że	wszyscy	oni
mieli	w	ostatnich	miesią cach	bardzo	 złą	pra sę	 i	 spekulowa no,



dla czego	posta nowili	na gle	zjednoczyć	siły.
Zorientowa ła	się,	że	popeł niła	taktyczny	błąd,	oka zując	Benja -

minowi	Carterowi	jawną	niechęć.	Nie	za przyjaźniał	się	ze	swo-
imi	odwiecznymi	wroga mi	bez	powodu.	Nie	za prosił	jej,	ot	tak,
na	 randkę,	 kiedy	mógł	 się	 uma wiać	 z	 niezliczoną	 rzeszą	pięk-
niejszych	i	chętnych	kobiet.	Najwyraźniej	coś	knuł.
Czyta jąc	 o	 nim	 dowiedzia ła	 się,	 że	 sam	 stworzył	 wła sną	 le-

gendę	człowieka	wywodzą cego	się	z	nizin,	dora sta ją cego	w	ro-
dzinach	za stępczych	w	Queens,	aby	piąć	się	w	górę	w	budowla -
nej	hierarchii	na	wszystkich	pla cach	budowy	Nowego	Jorku.	Na
przestrzeni	deka dy	wspiął	się	na	sam	szczyt	branży.	Dosłownie.
Jego	 firma	wznosiła	 obecnie	 budynek,	 który	miał	 być	 najwyż-
szym	dra pa czem	chmur	na	Manhatta nie.
Według	plotkarskich	porta li	 był	 bezwzględny	w	 stosunku	do

kobiet,	 szybko	 nudząc	 się	 kolejnymi	 zdobycza mi,	 co	 zda rza ło
się	zwykle	 już	po	 jednej	 lub	góra	dwóch	randkach.	 Informa cje
te	 nie	 powstrzyma ły	 jednak	 Lii	 przed	 snuciem	 niebezpiecznie
melancholijnej	 fanta zji,	w	której	wpa da	na	ulicy	na	Benja mina
Cartera,	 a	 on	 oka zuje	 się	 po	 prostu	 przypadkowym	 pięknym
niezna jomym.	Po	raz	pierwszy	po	upoka rza ją cym	zerwa niu	za -
ręczyn	 rok	wcześniej	 czuła,	 że	 ja kiemuś	mężczyźnie	 uda ło	 się
pokonać	wysoki	mur	obojętności,	 jaki	wokół	siebie	zbudowa ła.
To	tylko	dowodziło,	że	była	tak	samo	nieodporna	na	jego	urok,
jak	 inne	 kobiety.	 Pomimo	 swojej	 oziębłości.	 Widocznie	 męski
czar	Benja mina	Cartera	mógł	stopić	najgrubszą	warstwę	lodu.
Zerknęła	 złowrogo	 na	 ekstra wa gancki	 bukiet	 kwia tów

umieszczony	w	wa zonie	przez	sumienną	pokojówkę.	Do łą czony
do	niego	bilecik	wylą dował	podarty	na	ka wał ki	w	koszu.	Ale	nie
musia ła	 ich	stamtąd	wycią gać,	by	przypomnieć	sobie,	co	na pi-
sał	 swoim	aroganckim	cha rakterem	pisma.	Ku	wła snej	 iryta cji
za pa mięta ła	 te	 słowa	 bez	 trudu:	 „Do	 zoba czenia,	 Julianno.
Ben”.
Nie	 dziwiło	 jej,	 że	 wiedział,	 gdzie	 się	 za trzyma ła.	 Człowiek

taki	 jak	Benja min	Carter	miał	 na	 pęczki	 sługusów	do	 brud nej
roboty.
Lia	chcia ła	za dzwonić	do	Eliza beth	Young,	by	jeszcze	raz	po-

twierdzić,	że	on	jej	nie	interesuje,	ale	uświa domiła	sobie	wła sną



śmieszność.	Pomimo	swego	nieokrzesa nia	Benja min	Carter	nie
upadł by	tak	nisko,	by	na ga bywać	kobietę.	A	za	kilka	dni	Lia	bę-
dzie	 już	 da leko,	 bezpieczna	 z	 powrotem	 po	 drugiej	 stronie
Atlantyku.	Spojrza ła	na	wła sne	odbicie	 i	 z	westchnieniem	ulgi
przymierzyła	misterną	koronkową	czarną	ma skę.	Na	szczęście
motywem	przewodnim	aukcji	mia ła	być	ma ska ra da.	Odsuwa jąc
na	bok	niepokoją ce	myśli	 o	 ciemnym,	przystojnym,	 irytują cym
mężczyźnie,	zebra ła	swoje	rzeczy	i	wyszła	z	hotelu.

Nieca łą	godzinę	później	musia ła	 się	 siłą	powstrzymywać,	by
nie	podcią gać	do	góry	głęboko	wyciętego	gorsetu	swojej	sukni.
Kobiety	wokół	nosiły	wprawdzie	o	wiele	odważniejsze	kreacje,
ale	 Lia	 czuła,	 że	 jeśli	 jeszcze	 jeden	 mężczyzna,	 zerka jąc	 jej
w	 dekolt,	 omal	 nie	 połknie	 wła snego	 języka,	 to	 ona	 za cznie
krzyczeć.	Dopiero	kiedy	 trzej	mężczyźni	nieodwra ca ją cy	wzro-
ku	od	jej	biustu	zniknęli	w	tłumie,	westchnęła	z	ulgą.
Odwróciła	się	w	poszukiwa niu	kelnera,	żeby	się	czegoś	na pić,

wtedy	ktoś	w	tłumie	ją	popchnął.	Za chwia ła	się	niebezpiecznie,
ale	 czyjeś	 mocne	 ręce	 chwyciły	 ją	 i	 oca liły	 przed	 upadkiem.
Z	biją cym	sercem	podniosła	wzrok	i	ujrza ła	mężczyznę,	bardzo
wysokiego	i	barczystego.	Miał	na	sobie	bia ły	smoking,	bia łą	ko-
szulę	 i	 czarną	muchę.	Nosił,	 podobnie	 jak	większość	 tu	 obec-
nych,	 ma skę.	 Tyle	 tylko,	 że	 jego	 ma ska	 za sła nia ła	 mu	 całą
twarz.	Widoczne	były	tylko	ciemne,	gęste	włosy.	Przez	moment
serce	jej	drgnęło,	bo	pomyśla ła…	Czy	Benja min	Carter	wywarł
na	niej	 aż	 tak	mocne	wra żenie,	 że	widzia ła	 go	w	każdym	nie-
zna jomym	mężczyźnie?
–	Dobrze	się	pani	czuje?	–	odezwał	się	człowiek	w	ma sce.
Uspokoiła	 się	momentalnie,	 nie	 rozpozna jąc	 tego	 zniekształ -

conego	ma ską	głosu.	Czuła	 ciepło	 jego	dłoni	 na	na giej	 skórze
i	uświa domiła	 sobie,	 że	na dal	 ją	podtrzymuje.	Skołowa na,	cof-
nęła	się	o	krok.
–	 Świetnie,	 dziękuję…	 Przepra szam.	 Szuka łam	 kelnera,	 bo

chce	mi	się	pić.
–	 Pani	 pozwoli.	 –	 Jak	 za	 dotknięciem	 cza rodziejskiej	 różdżki

u	jego	boku	na tychmiast	zja wił	się	kelner	i	niezna jomy	podał	jej
kieliszek	szampa na.	Za uwa żyła,	 że	 sam	nie	pił.	Pocią gnęła	 łyk



zimnego	musują cego	trunku	i,	uspoka ja jąc	się	powoli,	odsunęła
na	bok	ja ką kolwiek	myśl	o	Benja minie	Carterze.	–	Pan	nie	pije?
–	Lubię	za chowywać	przytomność	umysłu.	Zresztą	moja	ma -

ska	nie	uła twia	mi	picia.	Musiał bym	ją	najpierw	zdjąć,	a	to	by
popsuło	za ba wę.	–	Głos	miał	chłodny,	sardoniczny.	Głęboki.
Poczuła	 lekkie	 podniecenie.	 Nie	 mogła	 widzieć	 jego	 oczu,

schowa nych	pod	ma ską.	Nie	wiedzia ła,	czy	spoczywa ją	na	niej
i	czy	podoba	mu	się	to,	co	widzi.	Czuła	przyjemne	ciepło	i	nie-
zna ną	pewność	siebie.	Zdusiła	histeryczny	chichot.	–	Powinien
pan	wybrać	ja kąś	mniej	kłopotliwą.
Tłum	zda wał	się	na pierać	na	nich	zewsząd,	popycha jąc	ich	na

siebie.
–	Robi	się	tutaj	trochę	klaustrofobicznie,	nie	uwa ża	pan?
–	Może	wyjdziemy	na	powietrze?
Przytaknęła	z	biją cym	sercem.	Zręcznie	uwolnił	ją	od	niedopi-

tego	kieliszka	i	po dał	jej	ra mię.	Otworzył	przeszklone	drzwi	na
ta ras	i	wyprowa dził	ją	na	powietrze.	Jesienne,	jeszcze	nie	zimo-
we	powietrze	było	rześkie.	Odsunęła	się	od	niego	i	wzięła	głę-
boki	wdech.	Poczuła	za wrót	głowy.	Złożyła	to	na	karb	musują ce-
go	wina	i	na głego	dotlenienia.	Wokoło	błyszcza ły	świa tła	Man-
hatta nu,	opodal	ma ja czył	ciemny	Central	Park.	Oboje	milczeli,
ale	ta	cisza	nie	była	krępują ca.
–	 Ten	 widok	 nie	 mógł by	 mi	 się	 znudzić,	 na wet	 gdybym	 tu

mieszka ła.
Mężczyzna	odwrócił	się	do	niej.
–	A	gdzie	pani	mieszka?
Zerknęła	na	niego.	To,	że	nie	wiedzia ła,	z	kim	wła ściwie	roz-

ma wia,	było	w	pewnym	sensie	wyzwa la ją ce.	Można	było	porzu-
cić	 konwencjonalną	 towa rzyską	 uprzejmość.	 Jego	 szeroki	 tors
pod	koszulą	spra wiał,	że	świerzbiły	ją	ręce.	Czuła	się	przy	nim
bardzo	kobieco.
–	Pod	Londynem,	w	Richmond.
Mężczyzna	lekko	gwizdnął	z	podziwu.	Uśmiechnęła	się.
–	Zna	pan	to	miejsce?
–	To	przyjemna	okolica.	Za można.	–	Usłysza ła	uśmiech	w	jego

głosie.
–	Bilety	na	ten	wieczór	kosztowa ły	od	sześciu	tysięcy	dola rów



wzwyż	 za	 sztukę,	więc	 zga duję,	 że	 nie	 są	 panu	 obce	 bardziej
luksusowe	rejony.
–	Nie	przeczę.	–	Wzruszył	lekko	ra miona mi.
Zda wa ło	 jej	 się,	 że	 dostrzega	 błysk	 ja snych	 oczu	 zza	ma ski

i	serce	 jej	za biło.	Nigdy	nie	czuła	się	komfortowo,	flirtując,	bo
dora sta ła	 bez	 matki,	 która	 mogła by	 służyć	 jej	 w	 ta kich	 spra -
wach	 radą.	 Szkoły	 z	 interna tem	 dla	 dziewcząt,	 do	 których
uczęszcza ła,	 także	nie	pomogły	 jej	oswoić	 się	z	 towa rzystwem
chłopców	i	mężczyzn,	chociaż	uda ło	jej	się	pokonać	w	tym	cza -
sie	 dojmują cą	 nieśmia łość,	 za truwa ją cą	 jej	 dzieciństwo.	 Ale
tamta	 niezręczna,	 ją ka ją ca	 się	 dziewczynka	 na wet	 teraz	 kryła
się	w	Lii	gdzieś	głęboko	i	wiele	z	tego,	co	uzewnętrznia ła,	było
usilnie	wypra cowa ne.	Tak	skutecznie,	że	jej	były	na rzeczony	nie
mógł	 uwierzyć,	 gdy	 odkrył,	 że	 była	 dziewicą,	 kiedy	 po	 raz
pierwszy	poszli	do	łóżka.	To	jeszcze	zwiększyło	upokorzenie,	ja -
kie	odczuwa ła,	kiedy	to	dozna nie	oka za ło	się	bolesne	i	przytła -
cza ją ce.
Teraz	jednak	czuła	się	pewna	siebie	i	beztroska.
–	A	więc	pańską	rolą	dziś	wieczór	jest	bycie	możliwie	najbar-

dziej	ta jemniczym	i	nierozpozna walnym?
–	Uda je	mi	się?	–	powiedział	to	lekko,	ale	ona	wyczuła	rosną -

ce	na pięcie.
–	Cóż,	nierozpozna walność	doprowa dził	pan	do	perfekcji.
–	Ach,	 najwyraźniej	muszę	 jeszcze	popra cować	nad	 ta jemni-

czością.
Lia	odniosła	nieodparte	wra żenie,	że	bycie	ta jemniczym	przy-

chodziło	mu	bez	trudu	i	wiedział	o	tym.	Na wet	nie	widząc	jego
twa rzy,	wyczuwa ła	w	nim	autorytet	i	cha ryzmę.	Był	kimś.
–	Czy	przedsta wimy	się	sobie?	–	spyta ła	beztrosko.
–	A	chcia ła by	pani?
Przytaknęła,	a	potem	lekko	za drża ła.	Wyczuwa ła	jego	spojrze-

nie,	 chociaż	 nie	 widzia ła	 jego	 oczu.	 Było	 niczym	 pieszczota.
Najwyraźniej	zmylony	jej	drżeniem,	zdjął	ma rynarkę	i	otulił	nią
jej	 ra miona,	 za nim	 zdoła ła	 za protestować.	 Poczuła	 ciepło	 jego
palców	na	skórze.
–	Dziękuję	–	jej	głos	za brzmiał	ochryple.
Stał	teraz	bliżej,	wystarcza ją co,	by	mogła	poczuć	bardzo	mę-



ski	za pach	z	nuta mi	drzewnymi	i	piżmowymi.
Niezna jomy	odezwał	się	głębokim	głosem.
–	Czy	na	pewno	chce	pani,	byśmy	się	sobie	przedsta wili?
–	Nie	jestem	pewna…	ale	nie	możemy	ukrywać	się	bez	końca.
Znowu	usłysza ła	w	jego	głosie	uśmiech.
–	To	jednak	kuszą ce,	prawda?
Kiwnęła	głową,	czując,	jak	coś	się	w	niej	rozta pia.	Bezradnie

zrobiła	krok	w	jego	stronę.	On	zbliżył	się	do	niej	w	tym	sa mym
momencie	i	dotknął	dłonią	jej	brody.
–	Jest	pani	piękna,	czy	wie	pani	o	tym?
Potrzą snęła	 głową,	 za wstydzona.	 Wiedzia ła	 bez	 fał szywej

skromności,	że	mogła	się	podobać,	ale	nigdy	nie	czuła	się	pięk-
nością.	Cza sem	dostrzega ła	u	 innych	kobiet	wrodzoną	zmysło-
wość,	 której	 im	 za zdrościła.	 To	 nie	 mia ło	 nic	 wspólnego	 ze
świetną	 figurą	 czy	 ładną	 buzią.	 Ale	 teraz…	 na wet	 z	 twa rzą
w	połowie	za krytą	ma ską	odkryła	w	sobie	coś	ta kiego.	Usta	jej
za drża ły	i	wyobra ziła	sobie,	że	on	na	nie	pa trzy.	Rozchyliła	war-
gi…	Atmosfera	zrobiła	się	gęsta	i	ciężka.
Wycią gnęła	rękę	i	dotknęła	jego	ma ski.	Serce	biło	jej	tak	moc-

no,	 że	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 on	 to	 słyszy.	Desperacka	pra gnąc
ujrzeć	jego	twarz	i	dotknąć	usta mi	jego	ust,	uniosła	mu	ma skę,
ale	chwycił	ją	za	nadgarstek,	powstrzymując	ją.
–	Może	nie	spodoba	się	pani	ten	widok.
Potrzą snęła	głową.	Musia ła	się	dowiedzieć,	kim	on	jest.	Uwol-

niła	swoją	dłoń	szarpnięciem	i	wła śnie	mia ła	zerwać	mu	ma skę,
kiedy	ja kiś	głos	przedarł	się	przez	ciężką	ciszę.
–	Lia!	Tu	jesteś.	Wszędzie	cię	szukam!	Musisz	mi	pomóc.
Na strój	prysnął.	Mężczyzna	cofnął	się	i	ręka	Lii	opa dła.	Serce

biło	 jej	tak	gwał townie,	 jak	gdyby	wła śnie	się	ca łowa li.	Uświa -
domiła	 sobie,	 że	 cała	 drży.	 Mia ła	 ochotę	 krzyczeć.	 Intruzem
oka za ła	się	za przyjaźniona	z	nią	szefowa	aukcji,	mieszka ją ca	tu
na	sta łe	Angielka,	Sa rah.	Spotyka ły	się,	ilekroć	Lia	przyjeżdża ła
do	Nowego	Jorku.
–	Co	się	sta ło?
–	Sta cy	Somers,	ta	supermodelka,	mia ła	tu	przybyć	na	aukcję,

która	rozpoczyna	się	za	dziesięć	minut	–	oświadczyła	w	pa nice.
–	Umowa	była	taka,	że	wysta wi	na	aukcji	swój	poca łunek,	a	te-



raz	utknęliśmy.
Lia	szeroko	otworzyła	oczy.
–	Ale…	chyba	nie	myślisz,	że	ją	za stą pię?	–	Pewność	siebie	na -

tychmiast	 ją	 opuściła.	 –	 Da leko	 mi	 do	 supermodelki	 i	 pra wie
nikt	mnie	tu	nie	zna!
Przyja ciół ka	spojrza ła	na	nią	osza la łym	wzrokiem.
–	Lio,	bła gam	cię.	Wyglą dasz	dzisiaj	fanta stycznie.	Nikogo	nie

będzie	obchodzić,	kim	jesteś.	To	aukcja	dobroczynna.	Specjalna
atrakcja,	wydrukowa na	w	progra mie	i	moja	szefowa	wścieknie
się,	jeśli	cały	plan	weźmie	w	łeb…
Lia	poczuła	się	osa czona.	Sama	myśl	o	tym,	że	wszyscy	będą

się	na	nią	ga pić,	przypra wia ła	 ją	o	zimne	poty.	Wtedy	odezwał
się	głęboki	głos	zza	jej	pleców.
–	Ja	za pła cił bym	za	twój	poca łunek.
Spojrza ła	 do	 góry.	 W	 momencie	 pa niki	 niemal	 za pomnia ła

o	jego	obecności.	A	teraz	poczuła	podniecenie.
–	Przepra szam,	ale	kim	pan	 jest?	–	To	pyta nie	za da ła	Sa rah,

a	Lia	na gle	przestra szyła	 się,	 że	niezna jomy	wyja wi	 swoje	na -
zwisko.	W	ułamku	sekundy	podjęła	decyzję.
–	Zrobię	to.
Przyja ciół ka	westchnęła	z	ulgą.	Lia	zdjęła	ma rynarkę	i	odda ła

ją	niezna jomemu.	Ich	dłonie	dotknęły	się	na	moment	i	poczuła
dreszcz.	 Czy	 podejmie	 rzucone	 mu	 wyzwa nie?	 Czy	 wylicytuje
poca łunek	z	nią	i	wyja wi,	kim	jest?	Za nim	mogła	się	nad	tym	za -
sta nowić,	Sa rah	chwyciła	ją	za	rękę	i	pocią gnęła	za	sobą	do	za -
tłoczonej	sali,	trajkocząc	o	tym,	co	chcia ła,	by	Lia	zrobiła.	Z	tru-
dem	cokolwiek	do	niej	dociera ło.
Zerknęła	tylko	raz	do	tyłu,	ale	niezna jomy	zniknął.	Przez	sza -

loną,	krótką	chwilę	za sta na wia ła	się,	czy	nie	był	wytworem	jej
wyobraźni	i	czy	jeszcze	kiedyś	go	zoba czy.

–	A	teraz,	kto	rozpocznie	 licyta cję	poca łunku	z	na szą	uroczą
angielską	różą,	 Julianną	Ford.	 –	Zza	wysokiej	mównicy	rozległ
się	aksa mitny	głos	prowa dzą cego	aukcję.
Benja min	 stał	 z	boku	 ze	 skrzyżowa nymi	 ra miona mi	 i	dłońmi

wsuniętymi	 pod	 pa chy.	 Bał	 się,	 że	mógł by	 się	 rzucić	 i	 udusić
nimi	każdego,	kto	ośmielił by	się	wylicytować	poca łunek	ze	sto-



ją cą	na	podium	kobietą.	Z	włosa mi	odgarniętymi	do	tyłu	i	odsło-
niętą	długą	szyją	Lia	wyglą da ła	kuszą co,	a	 jednocześnie	dziw-
nie	bezradnie.	Pomyślał,	że	ktoś	z	 jej	kręgu	towa rzyskiego	po-
winien	 być	 przyzwycza jony	 do	 poka zywa nia	 się	 publicznie
w	taki	sposób.	Wczoraj	wieczorem	z	pewnością	nie	bra kowa ło
jej	pewności	siebie.
Teraz	mia ła	na	sobie	wymyślną,	czarną	koronkową	ma skę,	za -

sła nia ją cą	górną	połowę	jej	 twa rzy,	która	doda wa ła	 jej	urodzie
ta jemniczości.	 Ale	 nie	 za sła nia ła	 jej	 błyszczą cych	 niebieskich
oczu	ani	tych	cudownych	ust.
Wyczuwał	za interesowa nie	ze	strony	innych	mężczyzn	i	gwał -

towny	przypływ	za borczości,	 ja kiej	wcześniej	nigdy	nie	odczu-
wał	wobec	żadnej	innej	kobiety.	Z	przodu	odezwał	się	ja kiś	głos:
–	Pięć	tysięcy	dola rów!
Oferty	rosły.	Dziesięć	tysięcy,	piętna ście…	dwa dzieścia…
Na gle	rozległ	się	grzmią cy	głos.
–	Pięćdziesiąt	tysięcy!	–	Ben	rozpoznał	ten	głos	momentalnie.

Na leżał	do	jego	odwiecznego	rywa la,	od	lat	próbują cego	zrujno-
wać	mu	firmę.	Widział,	 jak	ten	mężczyzna	przedziera	się	teraz
przez	 tłum,	 mały	 i	 przysa dzisty,	 z	 wytrzeszczonymi	 ocza mi
i	 kropla mi	potu	 na	 brwiach.	Na wet	 ze	 swego	miejsca	widział,
jak	oczy	Julianny	za	ma ską	ogromnieją	na	ten	widok.
Prowa dzą cy	 aukcję	 uniósł	 młotek	 i	 spytał,	 czy	 ktokolwiek

chciał by	po	raz	ostatni	podnieść	stawkę.	Nikt	się	nie	poruszył.
Myśl	o	tamtym	człowieku	zbliża ją cym	się	do	Julianny	wzbudziła
w	Benie	agresję.	Prowa dzą cy	opuścił	młotek	raz,	potem	drugi…
Kiedy	 już	miał	uderzyć	po	raz	 trzeci,	Ben	przerwał	ciszę	pew-
nym	głosem.
–	Milion	dola rów.
Tłum	z	westchnieniem	odwrócił	się	w	jego	stronę.	Ben	zbliżył

się	do	podium,	a	ludzie	się	przed	nim	rozstępowa li.
–	 Ale	 chcę	 czegoś	 więcej	 niż	 poca łunek.	 Za	 milion	 dola rów

chcę	spędzić	z	Julianną	Ford	cały	weekend.
To	 był	 on.	Nie	 był	wytworem	 jej	wyobraźni.	 Próbowa ła	 zna -

leźć	 go	w	 tłumie,	 kiedy	 ludzie	 podbija li	 stawkę	 za	 poca łunek,
zwija jąc	się	ze	wstydu,	ale	próbując	nie	dać	 tego	po	sobie	po-
znać.	Cała	jej	pewność	siebie	i	bra wura,	ja kie	odczuwa ła,	stojąc



na	ta ra sie,	w	bla sku	reflektorów	zbla dły.
Ale	on	był	 tutaj.	Na dal	w	ma sce,	podobnie	 jak	wielu	 innych.

Kim	on	był?	Jak	gdyby	czyta jąc	jej	w	myślach,	powiedział:
–	Jeśli	się	pani	zgodzi,	wyja wię	swoją	tożsa mość.
Serce	jej	za biło.	Kusiło	ją,	by	rzucić	na	wiatr	ostrożność	i	za -

chować	się	niekonwencjonalnie.	Pomija jąc	wszystko,	da rowizna
miliona	na	jej	ulubioną	funda cję	była	fanta styczna.	Prowa dzą cy
aukcję	chrząknął	lekko.
–	Panno	Ford?	Czy	akceptuje	pani	te	wa runki?	To	trochę	nie-

typowe…
Z	poczuciem,	że	ska cze	głową	w	dół	w	niezna ne,	przytaknęła

nerwowo.	Wiedzia ła,	 że	nikt	więcej	 nie	podbije	 stawki,	 bo	kto
posta wił by	więcej	niż	milion?	To	było	sza leństwo.
–	 Myślę,	 że	 wszyscy	 chcielibyśmy	 się	 dowiedzieć,	 kim	 jest

nasz	 ta jemniczy	darczyńca,	a	 już	na	pewno	panna	Ford,	która
ma	spędzić	z	nim	weekend	–	powiedział	prowa dzą cy.
Nerwowy	śmiech	przebiegł	przez	tłum,	kiedy	mężczyzna	się-

gnął	 do	 twa rzy,	 by	 zdjąć	 z	niej	ma skę.	Sekundę	wcześniej	 Lia
uchwyciła	błysk	niebieskich	oczu	i	dreszcz	przebiegł	po	jej	krę-
gosłupie.	Nie.	To	niemożliwe.	Tylko	nie	to.	Czarna	ma ska	opa -
dła	 i	 wokół	 rozległo	 się	 zbiorowe	westchnienie	 kobiecego	 za -
chwytu,	kiedy	Benja min	Carter	uka zał	się	w	ca łej	swo jej	ciem-
nej,	męskiej,	cheł pliwej	urodzie.
Lia	za chwia ła	się	 jak	pod	ciosem.	Dyrektorka	 funda cji	pode-

szła	do	niej	z	błyszczą cymi	ocza mi,	ściska jąc	jej	rękę	i	mówiąc,
jak	wiele	to	dla	nich	wszystkich	zna czyło,	ale	Lia	mogła	myśleć
tylko	o	jednym.	Ja	go	za biję.
Na gle	wielka	ciepła	dłoń	owinęła	się	wokół	jej	łokcia,	wywołu-

jąc	w	niej	dreszcze.	Usiłowa ła	wyrwać	mu	ra mię,	ale	on	 tylko
wzmocnił	uścisk	i	kolejny	dreszcz	przebiegł	po	jej	ciele,	nie	cał -
kiem	nieprzyjemny.	Kiedy	dyrektorka	funda cji	wznosiła	na	jego
cześć	peany,	powiedział	gładko:
–	Panna	Ford	 za inspirowa ła	mnie	 swoim	odda niem,	 oferując

siebie	dla	dobra	funda cji,	a	jak	wiecie,	ta	spra wa	bliska	jest	mo-
jemu	sercu.
Akurat.	Niczego	tak	nie	pra gnęła,	jak	za ata kować	go	i	powie-

dzieć	mu,	 co	myśli	 o	 jego	 ekstra wa ganckim	wyczynie,	 ale	 nie



mogła.	Nie	po	ta kiej	publicznej	demonstra cji	hojności.
W	końcu	pożegnał	dyrektorkę	funda cji	i	wyszedł	z	sali,	za bie-

ra jąc	ze	sobą	Lię.	Ludzie	pa trzyli	za	nimi	i	szepta li.	Lia	uchwy-
ciła	więcej	niż	kilka	za zdrosnych	spojrzeń	i	mia ła	ochotę	za wo-
łać:	 „Ależ	 proszę,	weźcie	 go	 sobie!”.	 Ale	 tylko	 za cisnęła	 zęby,
wychodząc.
Gdy	zna leźli	się	w	lobby,	za prowa dził	ją	do	kąta,	gdzie	skryli

się	pod	wysokimi	palma mi.	Lia	w	końcu	oswobodziła	rękę.
–	Co	pan,	do	dia bła,	wypra wia?
Wsa dził	ręce	w	kieszenie,	absolutnie	odprężony.
–	 Poza	 oka za niem	 niezwykłej	 hojności,	myślę,	 że	 reszta	 jest

dosyć	oczywista	–	za mruczał.
–	To	 –	wyrzuciła	 z	 siebie	 –	 to	była	najbardziej	prostacka	de-

monstra cja	bogactwa,	jaką	widzia łam	w	życiu.
–	Nie	wyda wa łaś	się	specjalnie	uszczęśliwiona	na	myśl	o	po-

ca łunku	z	Saulem	Goldsteinem.
Zmusiła	się,	żeby	się	nie	wzdrygnąć	na	wspomnienie	widoku

pulchnych	ust	tamtego	mężczyzny.	Uniosła	brodę.
–	Wola ła bym	ca łować	się	z	nim	codziennie	przez	 tydzień	niż

spędzić	choćby	minutę	w	pańskim	towa rzystwie.
Prychnął	kpią co.
–	Ta kie	silne	emocje,	Lio…
Za rumieniła	się.
–	 Tylko	 przyja ciele	 i	 członkowie	 rodziny	 na zywa ją	mnie	 Lią,

a	pan	do	nich	nie	na leży.
–	Zra niłaś	mnie…	–	Przyłożył	dłoń	do	serca.
Nie	mogła	 sobie	wyobra zić	niczego,	 co	mogłoby	 zra nić	 tego

człowieka.	Był	niczym	żywioł.	Odporny	na	 ja kiekolwiek	groźby
i	nieustannie	oka zywa ną	przez	nią	złość.
–	Nie	musia łaś	się	na	to	godzić	–	za uwa żył.
–	Zdra dził	pan	swoją	tożsa mość	już	po	tym,	kiedy	wyra ziłam

swoją	zgodę.	Za pędził	mnie	pan	w	ślepą	uliczkę,	pa nie	Carter.
Nie	mia łam	wyboru.
Oczy	mu	za lśniły.
–	My	za wsze	mamy	wybór,	Lio.
–	Zwodził	mnie	pan,	chowa jąc	się	za	swoją	ma ską.	Dla czego

nie	powiedział	pan,	kim	jest?



–	A	dla czego	pani	mi	nie	powiedzia ła?
Za cisnęła	dłonie	w	pięści.
–	Wykorzystał	pan	sytuację.	Najwyraźniej	niewiele	kobiet	wy-

chodzi	z	randek	z	pa nem,	ale	jeśli	to	z	powodu	pańskiej	ura żo-
nej	dumy,	to…
–	Nie	bądź	śmieszna.	Na prawdę	myślisz,	że	jestem	aż	tak	ma -

łostkowy,	żeby	za pła cić	niebotyczną	kwotę	za	weekend	z	kobie-
tą,	która	dała	mi	kosza?
Stoją cy	 przed	 nią	mężczyzna	 na	 pewno	 nie	 był	ma łostkowy.

Lia	 na gle	 uświa domiła	 sobie,	 że	 nie	 była	 pewna,	 czy	 chce	 się
dowiedzieć,	dla czego	wła ściwie	za pła cił	za	nią	wszystkie	te	pie-
nią dze.
–	Nie	będzie	żadnego	wspólnego	weekendu.	To	niedorzeczne,

że	mia ła bym	dokądkolwiek	jechać	z	niezna jomym.	Wszyscy	zro-
zumieją,	że	to	był	tylko	taki	gest.
Potrzą snął	 głową	 i	 podszedł	 bliżej,	 a	 ona	 poczuła,	 że	 tra ci

równowa gę.	Chcia ła	od	niego	uciec.	Da leko.
–	Niech	pan	posłucha	–	powiedzia ła	lodowa tym	tonem.	–	Nie

wiem,	 jak	 tutaj	w	Ameryce,	ale	my	w	Anglii	nie	 lubimy	ta kich
demonstra cji	bogactwa.	Doceniam,	że	zobowią zał	się	pan	wes-
przeć	 funda cję	pokaźną	kwotą,	 ale	nie	ma	mowy,	 że bym	poje-
cha ła	z	pa nem	dokądkolwiek,	za	milion	dola rów	lub	nie.
Benja min	Carter,	niech	go	dia bli,	tylko	się	uśmiechnął.
–	Nie	musisz	być	taka	protekcjonalna,	skarbie.
Zrobiło	 jej	się	gorą co.	Zwykle	nigdy	nie	zniża ła	się	do	ta kiej

impertynencji,	ale	ten	mężczyzna	budził	w	niej	dia bła.
–	 I	owszem,	pojedziesz	ze	mną.	Bo	 jeśli	nie,	 to	oznajmię	dy-

rektorce	funda cji,	że	choć	publicznie	za akceptowa łaś	wa runki,
to	odma wiasz	wypeł nienia	swoich	zobowią zań.	I	dla tego	wyco-
fam	swoje	pienią dze.
Krew	spłynęła	Lii	do	nóg.
–	Nie	ośmielisz	się.
Wyjął	ręce	z	kieszeni	i	skrzyżował	je	na	piersi.
–	Na prawdę	chcesz	mnie	sprawdzić?
Osa czona	i	przyparta	do	muru	spyta ła:
–	Dla czego	to	robisz?	Jeśli	nie	z	zemsty…	to	dla czego?
Pa trzył	na	nią	przez	długą	chwilę.



–	To	bardzo	proste,	Lio.	Pra gnę	cię.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Coś	za iskrzyło	 i	 tamte	bardzo	bezpośrednie	słowa	Bena	zda -
wa ły	się	wisieć	między	nimi	jak	wyzwa nie.	Z	szeroko	otwar tymi
ocza mi	próbowa ła	zrozumieć,	co	wła ściwie	powiedział,	a	w	koń-
cu	odezwa ła	się	lodowa to:
–	 A	 więc	 pra gnie	mnie	 pan	 tak	 bardzo,	 żeby	 za pła cić	 za	 tę

przyjemność	milion	 dola rów?	Nie	wiem,	 z	 kim	pan	 się	 zwy kle
za da je	ani	za	kogo	mnie	pan	bierze,	ale	nie	jestem	ja kąś	luksu-
sową…
–	 Doskona le	 wiem,	 kim	 jesteś	 –	 przerwał	 jej	 szorstko,	 roz-

złoszczony	jej	insynuacją.
Od	 dawna	 nie	 czuł	 potrzeby	 tłuma czenia	 się	 przed	 kimkol-

wiek,	a	już	na	pewno	nie	przed	kimś,	kto	pochodził	ze	sfery	to-
wa rzyskiej,	 która	 odwróciła	 się	 niegdyś	 do	niego	pleca mi.	Ale
nie	mógł	się	powstrzymać.
–	Nigdy	w	życiu	nie	pła ciłem	kobiecie.	Nie	muszę.
O	dziwo,	za rumieniła	się	i	na gle	przesta ła	być	taka	pewna	sie-

bie.
–	Co	ma	pan	na	myśli,	mówiąc,	że	wie	pan,	kim	jestem?
–	Może	nie	na leżysz	do	rodziny	królewskiej,	ale	 jesteś	księż-

niczką.	Kimś,	komu	nigdy	niczego	w	życiu	nie	odmówiono.	Nie
lubisz	mnie,	bo	cię	podniecam,	a	 ty	nie	 lubisz,	kiedy	podnieca
cię	ktoś,	kogo	uzna jesz	za	gorszego	od	siebie.	Tam	na	ta ra sie,
za nim	wyja wiłem	 swoją	 tożsa mość,	 nie	mia łaś	 żadnych	uprze-
dzeń,	są dząc	widocznie,	że	jestem	kimś	bardziej…	dys tyngowa -
nym.
Emocje	 gra ją ce	 na	 jej	 twa rzy	 sta nowiły	 fa scynują cy	 wi dok.

Szok.	Gniew.	Ura za.	A	potem	wściekłość.
–	Ba wił	się	pan	ze	mną	jak	kot	z	myszą.	Skoro	tak	nisko	mnie

pan	ocenia,	to	dla czego	chce	pan	spędzić	ze	mną	weekend?
Chcia ła	odejść,	ale	powstrzymał	ją,	kła dąc	rękę	na	jej	ra mie-

niu.	Mia ła	 jedwa biście	gładką	ciepłą	 skórę,	pod	dłonią	wyczu-



wał	 kruchość	 jej	 szczupłego	 ra mienia.	 Poczuł	 się	 prosta kiem,
nieza sługują cym	na	to,	by	 jej	dotykać.	Ale	nie	zwolnił	uści sku.
Odwróciła	się,	jej	oczy	lśniły.
–	 Puść	 mnie	 i	 niech	 cię	 dia bli.	 A	 tak	 na	 marginesie,	 wca le

mnie	nie	podniecasz,	ani	trochę.
Opa miętał	się	trochę,	widząc	jej	wzburzenie.
–	To	co	mówiłem,	nie	mia ło	być	osobistym	ata kiem.	Tak	zosta -

łaś	wychowa na.	Chcia łem	 tylko	podkreślić,	 że	ostatnią	 rze czą,
jaką	można	o	tobie	pomyśleć,	to	że	jesteś	luksusową	prostytut-
ką.	Ale	nie	mogę	znieść	kłamstwa.
–	Ja kiego	kłamstwa?	–	za niepokoiła	się.
–	Tego.	–	Przycią gnął	ją	gwał townie	do	siebie	i	na krył	jej	usta

swoimi.	Wszystko,	co	wcześniej	między	nimi	za szło,	uległo	za -
pomnieniu,	 kiedy	 świat	 za płonął	 bia łym	 płomieniem.	 Ben	 czuł
tylko	dotyk	jej	ponętnych	ust	i	jej	cia ła	dopa sowują cego	się	do
jego	cia ła,	 jak	gdyby	było	dla	niego	 stworzone.	Przycią gnął	 ją
bliżej	 i	 za nim	mogła	 się	 powstrzymać,	 za częła	 odpowia dać	 na
jego	poca łunki.	Rozchyliła	wargi,	a	kiedy	jego	język	dotknął	jej
języka,	była	zgubiona.	Uchwyciła	się	czegoś	kurczowo,	by	ustać
na	nogach,	i	to	były	jego	ra miona	przypomina ją ce	jej	o	obłęd nej
sile	 jego	 cia ła.	 Jej	 były	 na rzeczony	 nigdy	 nie	 wzbudził	 w	 niej
tej…	pa sji	ani	despera cji.
Ten	poca łunek	był	brutalny	i	delikatny	jednocześnie,	niezwy-

kle	na miętny	 i	czuły.	Dopiero,	kiedy	oderwał	usta	od	 jej	warg,
szarpnęła	 się	gwał townie	 i	 dała	 chwiejny	krok	do	 tyłu,	ga piąc
się	na	niego	w	osłupieniu.	Usta	mia ła	spuchnięte	i	suknię	w	nie -
ła dzie.	 Obcią gnęła	 ją	 gorączkowo.	 Misternie	 upięte	 włosy
zmierzwiły	się,	a	jej	czarna	ma ska	leża ła	na	ziemi	nieopodal.
–	Nie	wiem,	co	to	było…	–	odezwa ła	się	sła bym	głosem.
–	A	ja	wiem.	To	był	dowód	na	to,	że	na prawdę	cię	podniecam.

Oczywisty	niestety	także	dla	reszty	świa ta.
Za marła.
–	Co	to	zna czy?
Carter	zerknął	do	tyłu	na	coś,	czego	nie	mogła	zoba czyć.
–	Myślę,	że	śledzą	nas	pa pa razzi.
Zrobiło	jej	się	zimno.
–	To	wszystko	z	pańskiej	winy.	Gdyby	mnie	pan	nie	naga bywał



i	nie	podbił	tak	idiotycznie	licyta cji,	nie	mia łoby	to	miejsca.
Miał	 czelność	 wzruszyć	 ra mieniem.	 Uniósł	 koniuszek	 ust

w	seksownym	uśmieszku.
–	Skarbie,	udowodniłem	tylko,	że	między	nami	 istnieje	ener-

gia	zdolna	za silić	małe	państwo,	więc	to	było	nieuniknione.
–	Nie	jestem	pańskim	skarbem	i	mam	tego	dość.	Wychodzę.
Tym	 ra zem	 nie	 usiłował	 jej	 powstrzymać,	 powiedział	 tylko

bezna miętnie:
–	Na	twoim	miejscu	bym	tego	nie	robił.
Z	największą	niechęcią	odwróciła	się	i	spyta ła	nonsza lancko:
–	A	niby	dla czego?
–	Zgodziłaś	się	przyjąć	wa runki	aukcji	i	wca le	nie	żartuję,	mó-

wiąc,	 że	 wycofam	 swoją	 dota cję,	 jeśli	 ty	 nie	 wypeł nisz	 swojej
części	zobowią zań.	A	wtedy	pa pa razzi	bezlitośnie	ruszą	za	tobą
w	pogoń.	–	Podszedł	bliżej.	–	Wiem,	że	zosta jesz	tu	do	przyszłe-
go	tygodnia	 i	nie	masz	niczego	w	pla nach,	może	poza	za kupa -
mi.	Nie	masz	pretekstu,	żaby	odmówić	wyjazdu	ze	mną.
Mia ła	 ochotę	 tupnąć.	 Znowu	 osą dził	 ją	 pochopnie.	 Za kupy!

Na	pewno	uśmiał by	się	do	łez,	wiedząc,	że	tak	na prawdę	pla no-
wa ła	wybrać	się	na	cykl	wykła dów	na	Uniwersytecie	Nowojor-
skim.	Pod	jego	cha ryzmą	kryło	się	coś	bezlitosnego	i	na gle	po-
czuła	się	cał kiem	bezradna.	Nie	mia ła	wątpliwości,	że	jeśli	odej-
dzie,	 on	 wycofa	 swój	 milion.	 Ale	 jeśli	 musia ła	 ścierpieć	 jego
apodyktyczną	i	pyszał kowa tą	arogancję	przez	weekend	dla	wyż-
szego	 dobra,	 to	 trudno.	 Po	 prostu	 nie	 będzie	 już	 taka	 uległa.
I	już	z	pewnością	więcej	go	nie	poca łuje.
Unosząc	brodę,	odezwa ła	się	najchłodniej,	jak	tylko	mogła:
–	Wyda je	 się,	 że	nie	zosta wia	mi	pan	w	 tej	 spra wie	wyboru.

Kiedy	więc	rusza my	i	dokąd?
Z	triumfalnym	błyskiem	w	oczach	chwycił	ją	za	rękę.
–	 Jeśli	 nie	 teraz,	 to	 kiedy?	 Pojedziemy	 najpierw	 do	 twojego

hotelu,	żebyś	za bra ła	najpotrzebniejsze	rzeczy	i	paszport.
Za trzyma ła	 się	 gwał townie.	 Świa doma	 obecności	wokoło	 lu-

dzi	syknęła:
–	Paszport?	Dokąd,	u	licha,	mnie	pan	za biera?
–	 To	 by	 zniszczyło	 całą	 frajdę,	 nie	 są dzisz?	Nie	 oba wiaj	 się,

Lio,	ze	mną	będziesz	cał kowicie	bezpieczna.



Za drża ła.	Nigdy	nie	czuła	się	mniej	bezpieczna.	To	nie	mia ło
nic	 wspólnego	 z	 fizycznym	 bezpieczeństwem.	 On	 sta nowił	 za -
grożenie	dla	jej	zmysłów,	wobec	którego	była	bezbronna.
–	Nic	się	nie	wyda rzy	w	ten	weekend,	pa nie	Carter.	Nieważ-

ne,	w	co	pan	wierzy.	Ten	poca łunek	był	pomył ką.
Uśmiechnął	się	dra pieżnie.
–	Nigdy	nie	musia łem	zmuszać	kobiety,	żeby	szła	ze	mną	do

łóżka,	i	nie	za mierzam	robić	tego	teraz.	Cokolwiek	się	wyda rzy,
będzie	za	twoją	zgodą,	za pewniam.
Potem,	za nim	zdą żyła	się	zorientować,	co	się	dzieje,	podał	jej

szal	 i	 zna leźli	 się	przed	wejściem,	a	Carter	otwierał	przed	nią
drzwi	do	lśnią cego	sportowego	sa mochodu.	Minęła	go	sztywno
i	wsia dła	z	największą	godnością,	na	jaką	ją	było	stać.	Kiedy	ob-
szedł	sa mochód	z	gibkim	zwierzęcym	wdziękiem	 i	wśliznął	się
na	siedzenie	obok,	przynosząc	ze	sobą	ten	swój	fa scynują cy	piż-
mowy	 za pach,	 usztywniła	 się	 jeszcze	 bardziej.	 Czuła	 na	 sobie
jego	 spojrzenie,	 ale	 pa trzyła	 prosto	 przed	 siebie,	 przysięga jąc
sobie,	że	mu	się	oprze.	 Ja ką kolwiek	prowa dził	grę,	nie	chcia ła
brać	w	niej	udzia łu.

Lodowa tą	ciszę	przepla ta ły	monosyla bowe	odpowiedzi	kobie-
ty,	 skulonej	 w	 fotelu	 po	 drugiej	 stronie	 prywatnego	 sa molotu
Bena,	 ze	 wzrokiem	 skierowa nym	 w	 okno	 i	 szczelnie	 otulonej
sza lem,	z	ciemnymi	włosa mi	opa da ją cymi	na	ra miona…	Iryta cja
i	coś	nieda ją cego	się	bliżej	zdefiniować	dręczyło	Bena	na	myśl,
że	nie	byłoby	 jej	 tutaj,	gdyby	nie	za pła cił	miliona	dola rów.	Ale
odsunął	te	myśli	na	bok.	Była	i	tylko	to	się	liczyło.
Godzinę	wcześniej	wystartowa li	z	prywatnego	lotniska	w	po-

bliżu	Newark,	 po	 tym,	 jak	 pojecha li	 do	 jej	 aparta mentu,	 żeby
za bra ła	 paszport	 i	 najpotrzebniejsze	 rzeczy.	 Wła śnie	 mia ła
wejść	do	ła zienki,	żeby	się	przebrać,	kiedy	powiedział	ostro:
–	Nie	mamy	na	to	cza su.
Ciska jąc	wzrokiem	lodowa te	pioruny,	wyszła	sztywno	z	apar-

ta mentu,	pozosta wia jąc	mu	do	niesienia	ba gaż.	Odgrywa ła	rolę
księżniczki	na	ca łego,	za	co	mógł	winić	tylko	siebie,	skoro	tak	ją
na zwał.	Musiał	 przyznać,	 że	 sta nowiła	 intrygują cy	 zbiór	 prze-
ciwności.	Wtedy	na	ma ska ra dzie	wykorzystał	to,	że	sam	rozpo-



znał	 ją	od	pierwszej	chwili.	Za mierzał	powiedzieć	jej,	kim	jest,
ale	była	tak	za ska kują co	miła	i	za lotna.	Podnieca ją ca.	Tak	bar-
dzo	 inna	 niż	 podczas	 ich	 pierwszego	 spotka nia,	 że	 nie	 chciał
psuć	na stroju,	ujawnia jąc	swoją	tożsa mość.	Skrzywił	się	teraz.
Podda wa nie	 się	 sła bości	 nie	 było	 w	 jego	 stylu.	 Miał	 na	 celu
uwiedzenie	 jej,	 a	 w	 końcu,	 w	 mia rę	 możliwości,	 mał żeństwo
z	nią.
Chociaż	w	 tym	momencie	 idea	domowego	szczęścia	z	 tą	ko-

bietą	wyda ła	się	Benowi	zbyt	na cią ga na.	Czy	była	warta	aż	ta -
kiego	za chodu?	Mnóstwo	jego	dawnych	kocha nek	nie	kryło	chę-
ci,	by	zostać	pa nią	Carterową…	A	jednak	bardzo	nie	chciał	po-
zwolić	jej	odejść.	Bo	jej	pra gnął.
W	końcu	odwrócił	od	niej	wzrok	i	szarpnięciem	rozwią zał	so-

bie	 muchę.	 Czuł	 się	 głupio,	 że	 nie	 pozwolił	 jej	 przebrać	 się
wcześniej.	 Świa domość,	 że	 pod	 cieniutką	 tka niną	 kryło	 się	 to
kuszą ce	cia ło,	nie	poma ga ła	ostudzić	jego	pożą da nia.
–	Nie	było	żadnych	pa pa razzich,	prawda?	–	Uniósł	głowę	i	uj-

rzał,	jak	Lia	mruży	błękitne	oczy.
–	O	 ile	 pa miętam,	powiedzia łem	 „myślę,	 że	 jesteśmy	 śledze-

ni”.
–	Nie	wierzę,	że	da łam	się	na brać.
–	Nie	mia łaś	wielkiego	wyboru.	 –	Wzruszył	 ra miona mi	 i	upił

łyk	kawy.
Za cisnęła	ponętne	usta,	a	on	miał	wielką	ochotą	ich	dotknąć

i	spra wić,	by	się	rozchyliły.
–	Podoba	mi	się,	że	na zywa ją	cię	Lią	–	powiedział	za myślony.	–

To	brzmi	mniej…	chłodno.
Za rumieniła	się.
–	Jak	już	powiedzia łam,	to	imię	tylko	dla	zna jomych	i	rodziny.
Ben	uśmiechnął	się,	uba wiony	jej	za kłopota niem.
–	Jesteśmy	czymś	więcej	niż	przyja ciół mi,	Lio.	Nie	znam	two-

ich	 przyzwycza jeń,	 ale	 w	moim	 świecie	 przyja ciele	 nie	 ca łują
się	tak,	jak	my	wcześniej.	Kochankowie…	tak,	to	co	innego.
Lia	rzuciła	wzrokiem	za	siebie,	gdzie	w	dyskretnej	odległości

siedzia ła	obsługa	i	syknęła:
–	My	nigdy	nie	zosta niemy	kochanka mi,	pa nie	Carter.
Ben	zignorował	 to	 i	oparł	się	wygodnie	w	fotelu,	wycią ga jąc



nogi.
–	Z	tyłu	jest	sypialnia.	Powinnaś	odpocząć.	Czeka	nas	jeszcze

co	najmniej	siedem	godzin	w	powietrzu.
–	Na dal	się	pan	upiera,	by	nie	mówić	mi,	dokąd	lecimy?
Zrobił	niewinną	minę.
–	I	zepsuć	całą	niespodziankę?
–	Nie	lubię	niespodzia nek,	pa nie	Carter.
–	Lio,	proszę	cię	–	za mruczał,	zna komicie	się	ba wiąc.	–	Mów

mi	Ben.
Przez	chwilę	wyglą da ła,	 jak	gdyby	mia ła	ochotę	go	uderzyć,

a	potem	odpięła	pasy	i	wsta ła	z	fotela.
–	Jest	pan	nieznośny.	Wszystko	to	jest	nie	do	zniesienia.	–	Się-

gnęła	po	torbę	do	schowka	nad	głową.	Przy	tym	ruchu	szal,	któ-
rym	 była	 owinięta,	 osunął	 się	 na	 podłogę.	 Ben	 podniósł	 go
i	 omiótł	wzrokiem	 jej	 kształ ty,	 a	 szczególnie	 jędrną	 pupę.	Od-
wróciła	się	szybko	i	wyrwa ła	mu	szal	z	rąk.	–	Idę	się	przespać
i	nie	życzę	sobie,	by	mi	przeszka dza no.
–	Ależ	proszę,	czuj	się	jak	u	siebie	–	uśmiechnął	się	Ben.
Przeszła	energicznie	na	tył	sa molotu,	a	suknia	tańczyła	wokół

jej	cia ła	i	długich	smukłych	nóg.	Weszła	do	sypialni,	za trza sku-
jąc	za	sobą	drzwi	tak	mocno,	że	Ben	się	skrzywił.	Usłyszał	po-
tem	wyraźne	kliknięcie	przekręca nego	zamka.	Odczuwał	dziką
pokusę,	by	pójść,	kopnia kiem	otworzyć	drzwi	do	sypialni	i	udo-
wodnić	 Lii,	 że	 byli	 kimś	 więcej	 niż	 przyja ciół mi.	 Ale	 przypo-
mniał	sobie,	że	jest	przecież	kulturalnym	człowiekiem.
W	 kieszeni	 za wibrował	 mu	 telefon.	 Widząc	 na	 ekra nie	 imię

dzwonią cego,	zmusił	się	do	beztroskiego	tonu.
–	Tra kas.	Czyżbyś	się	już	stęsknił	za	mną	i	nowymi	przyja ciół -

mi?
–	Ra czej	nie	–	pa dła	sucha	odpowiedź.	–	W	internecie	aż	hu-

czy	 o	 twojej	 sza lonej	 licyta cji	 na	 aukcji	 cha ryta tywnej	 i	wypa -
dzie	na	weekend	z	angielską	księżniczką	z	towa rzystwa.	Myśla -
łem,	że	mamy	za dbać	o	na szą	reputa cję,	a	nie	pogarszać	spra -
wę.
Ben	spojrzał	na	za trza śnięte	drzwi	do	sypialni	i	odparł	przez

zęby:
–	Bez	oba wy,	to	część	mojego	pla nu.	Eliza beth	Young	umówiła



nas	na	randkę.	Masz	do	mnie	coś	konkretnego	czy	dzwonisz	tyl-
ko,	by	poplotkować?
Xander	Tra kas	milczał	przez	chwilę,	a	potem	spytał:
–	I…?	Jak	ona	się	miewa?
Ben	zmarszczył	brwi.
–	Kto?	Swatka?
Tra kas	był	zniecierpliwiony.
–	Oczywiście.
Ben	 poczuł	 się	 niepewnie	 na	 myśl	 o	 tamtej	 kobiecie,	 która

ostrzega ła	go,	by	nie	na ga bywał	Lii.
–	Świetnie.	Dla czego	cię	to	interesuje?
–	Bez	powodu	–	pa dła	szybka	odpowiedź.	–	Na	ra zie,	Carter.	–

I	Tra kas	się	rozłą czył.
Ben	odłożył	telefon	i	zerknął	na chmurzony	na	drzwi	sypialni.

Nie	 miał	 pojęcia,	 co	 łą czyło	 Xandera	 Tra ka sa	 z	 dyrektorką
agencji	Lewia tan,	ale	je śli	coś	w	rodza ju	tego,	w	co	sam	był	te-
raz	 uwikła ny,	 to	 życzył	 mu	 szczęścia.	 Na	 ile	 poznał	 Eliza beth
Young,	Xander	bardzo	go	potrzebował.

–	Pozwól,	że	cię	oprowa dzę.
Lia	spojrza ła	podejrzliwie	na	Bena	Cartera,	bo	nie	miał	pra wa

wyglą dać	tak	świeżo	i	fanta stycznie	po	nocy	spędzonej	w	fotelu
w	sa molocie.	Przebrał	się	ze	smokingu	w	ciemne	spodnie	i	czar-
ną	koszulkę	polo	z	krótkimi	ręka wa mi,	eksponują cą	jego	bicep-
sy.	Zbudowa ny	był	jeszcze	potężniej,	niż	są dziła.
–	Gdzie	my	wła ściwie	jesteśmy?
Wylą dowa li	 ja kąś	 godzinę	 temu	 na	międzyna rodowym	 lotni-

sku	w	Sa lva dorze	w	sta nie	Ba hia	w	Bra zylii	i	świa domość	tego,
jak	da leko	za jecha li,	ścięła	ją	z	nóg.	Carter	wziął	jeepa	z	otwar-
tym	da chem	i	wiózł	 ich	przez	pół	godziny	poza	mia sto,	wzdłuż
wybrzeża.	 Lia	 nie	 chcia ła	 tego	 przyznać,	 ale	 urzekł	 ją	 widok
spienionych	 fal	 Atlantyku	 i	 cią gną cych	 się	 kilometra mi	 bielut-
kich	plaż.
–	W	mojej	rezydencji,	na	pół noc	od	Sa lva doru.
Wpa trywał	 się	w	 nią	 i	 Lia	 poża łowa ła,	 że	 nie	 przebra ła	 się,

kiedy	mia ła	szansę	to	zrobić	w	sa molocie.	Zirytowa na	i	zmęczo-
na,	położyła	się	na	łóżku	ubra na.	Potem,	kiedy	obudziło	ją	puka -



nie	i	zbyt	dobrze	zna jomy	głęboki	głos	oznajmił,	że	będą	wkrót-
ce	lą dować,	ma łostkowo	uzna ła,	że	nie	popra wi	mu	w	ten	spo-
sób	 sa mopoczucia	 po	 tym,	 co	 jej	 zrobił,	 i	 poja wiła	 się	 na dal
ubra na	w	suknię.	Ale	teraz	czuła	się	głupio.	Dla tego	powiedzia -
ła	bezczelnie:
–	Niby	co	mnie	powstrzyma	przed	za bra niem	 jeepa	 i	powro-

tem	do	Sa lva doru,	by	zła pać	najbliższy	sa molot	do	domu?
Odpowiedział	spokojnie:
–	 Cóż,	 musiał bym	 zgłosić	 kra dzież,	 a	 tutejsza	 policja	 dzia ła

bardzo	sprawnie.
Ogarnęło	ją	to	samo	poczucie	bezradności,	co	w	Nowym	Jor-

ku.	Musia ła	się	pogodzić	z	rzeczywistością	–	spędzi	tu	weekend.
Jakby	czyta jąc	w	jej	myślach,	Ben	gestem	za prosił	ją	do	środ-

ka.	 Ka pitula cja	 nie	 była	 ła twa,	 ale	 po	 kilku	 sekundach	 we-
wnętrznej	walki	zsunęła	w	końcu	buty,	mocno	już	da ją ce	jej	się
we	zna ki.	Wyprostowa ła	się,	trzyma jąc	je	w	rękach,	i	powiedzia -
ła	cierpko:
–	Skoro,	jak	się	wyda je,	nie	mam	wyboru,	to	prowadź.
Weszła	 za	nim	do	środka,	próbując	odwra cać	wzrok	od	 jego

szerokich	 pleców,	 szczupłych	 bioder	 i	 sprężystych	 pośladków.
Niemal	z	ulgą	skupiła	się	na	meblach	i	z	pewnym	zdziwieniem
ujrza ła	błyszczą ce	drewnia ne	podłogi	i	otwarte	bia łe	okiennice,
pozwa la ją ce	ciepłej	bryzie	swobodnie	cyrkulować.	Pokoje	prze-
chodziły	 jeden	w	drugi,	przestronne	 i	otwarte.	Urzą dzone	ele-
gancko,	choć	w	swobodnym	stylu,	bez	ostenta cji.
Dostrzegła	 cenne	 dzieła	 sztuki	 rozrzucone	 w	 pokojach	 i	 na

ścia nach.	Wszystko	 uzupeł nia ło	 się	 na wza jem.	Wystrój	 bardzo
odpowia dał	jej	gustom,	a	tego	się	nie	spodziewa ła.	Przestronny
ga binet	urzą dzony	był	bardzo	komfortowo,	z	niskimi	stolika mi
ka wowymi	 i	 sprzętem	 audiowizualnym.	 Olbrzymie	 albumy	 po-
święcone	 sztuce	 i	 fotogra fii	 nosiły	 śla dy	 częstego	 używa nia,
a	 jedna	 ze	 ścian	 obwieszona	 była	 w	 ca łości	 pół ka mi	 peł nymi
ksią żek.	Ręce	ją	świerzbiły,	żeby	przejrzeć	ich	za wartość.
–	Masz	bardzo	uta lentowa nego	dekora tora	wnętrz	–	za uwa ży-

ła.
–	 Dziękuję.	 –	 Na	 ustach	 Cartera	 błą kał	 się	 uśmieszek,	 więc

spyta ła	z	niedowierza niem:	–	Nie…	To	twój	wła sny	projekt?



–	 Niesa mowite,	 ile	 dobrego	 sma ku	 dają	 pienią dze	 –	 powie-
dział	drwią co.	Wcześniej	za rzuciła	mu	prostactwo,	ale	teraz	to
ona	czuła	się	nieswojo.
–	Pięknie	tu.
Szerokie	przeszklone	drzwi	prowa dziły	wprost	na	pla żę	i	sto-

py	Lii	za głębiły	się	w	rozkosznie	ciepłym,	miękkim	pia sku.	Fale
Atlantyku	delikatnie	i	rytmicznie	uderza ły	o	brzeg.	Już	od	daw-
na	nie	czuła	się	tak	po	prostu…	zrelaksowa na.
–	Uwa żaj	–	powiedział	przecią gle	–	bo	pomyślę,	że	ci	się	tu	po-

doba.
Na tychmiast	spięła	się	na	powrót	 i	ga piąc	się	na	 jego	plecy,

podą żyła	 za	 nim	 z	 powrotem	 w	 głąb	 domu.	 Przez	 środkowy
dziedziniec	 z	 ba senem	ocienionym	palma mi	dotarli	 do	 ogrom-
nej	 kuchni,	 ca łej	w	 lśnią cej	 bieli	 z	 błyszczą cymi	 urzą dzenia mi
i	marmurowymi	bla ta mi.
–	To	królestwo	Esmé,	mojej	 gospodyni.	Opiekuje	 się	domem

pod	moją	nieobecność	i	otwiera	go	na	mój	przyjazd.	Zja wi	się	tu
później,	żeby	przygotować	kola cję.
Przez	 głowę	Lii	 przemknęła	wizja	 romantycznej	 kola cji	 przy

świecach	na	pla ży,	ale	ją	zignorowa ła.	W	ciszy	poszła	za	nim	na
piętro.	Minęli	kilka	pokoi	po	obu	stronach	szerokiego	koryta rza,
wyścielonego	kosztownym	dywa nem.	W	końcu	Ben	otworzył	ja -
kieś	drzwi.
–	To	jest	twój	pokój.
Spojrza ła	 na	 niego	 podejrzliwie,	 a	 on	 zrobił	 niewinną	minę,

której	nie	ufa ła	ani	przez	sekundę.
–	 Co?	 Są dziłaś,	 że	 nie	 będę	 wystarcza ją co	 cywilizowa ny,	 by

za pewnić	 ci	 wła sny	 pokój?	 Już	 ci	 mówiłem,	 że	 cokolwiek	 się
zda rzy,	będzie	za	zgodą	nas	obojga.	–	Wśliznęła	się	do	środka,
za nim	mógł	dostrzec	jej	konsterna cję.	Nie	była	przyzwycza jona
do	mężczyzn	tak…	bezpośrednich.	Zresztą	sama	nie	była	pew-
na,	czego	się	spodziewa ła.	Jedno	mogła	przyznać,	nie	czuła	się
za grożona.	Oba wia ła	się	tylko	wła snych	emocji.
Upuściła	buty	na	podłogę	i	podeszła	do	ogromnych	drzwi	pro-

wa dzą cych	na	balkon	z	widokiem	na	pla żę	i	ocean.	Ja kiś	mienią -
cy	 się	 błyskiem	 egzotycznych	 barw	 ptak	 wła śnie	 przela tywał.
Ben	nie	musiał	się	wca le	wysilać,	to	miejsce	samo	w	sobie	mo-



gło	uwieść	kobietę.
Kiedy	się	odwróciła,	wska zał	ręką.
–	Tam	jest	ła zienka,	a	za	nią	garderoba.
Za cieka wiona	zajrza ła	do	ogromnej	ła zienki	i	westchnęła	z	za -

chwytem.	Była	piękna,	 z	 oddzielonym	prysznicem	 i	 olbrzymią,
wolno	stoją cą	wanną.	Potem	przez	kolejne	drzwi	weszła	do	gar-
deroby	 i	 oniemia ła	na	widok	 ilości	wiszą cych	 tam	ubrań.	Były
nowe,	z	kosztownych	tka nin	zwisa ły	dizajnerskie	metki.
Carter	oparł	się	nonsza lancko	o	futrynę	z	lekkim	uśmiechem

wyższości	 mężczyzny	 obserwują cego	 kobietę,	 rozanieloną	 na
widok	sza fy	peł nej	pięknych	ubrań.	Spojrza ła	na	niego,	mrużąc
oczy.
–	A	więc	w	taki	sposób	zwykle	uwodzisz	kobiety,	które	tu	ze

sobą	przywozisz?	Jednak	żeby	wzbudzić	moje	za interesowa nie,
potrzeba	czegoś	więcej	niż	sza fy	peł nej	drogich	ciuchów.	Nie	je-
stem	aż	tak	płytka	ani	zepsuta.
–	Prawdę	mówiąc,	nigdy	wcześniej	nie	przywiozłem	tu	kobiet

–	powiedział.	–	Ale	użyczam	domu	przyja ciołom	i	zna jomym	biz-
nesowym.	Sza fy	peł ne	 są	ubrań,	bo	najbliższe	 sklepy	 znajdują
się	dopiero	w	Sa lva dorze.	Za trudniam	stylistkę,	 która	 za glą da
tu	po	ich	wyjeździe	i	usuwa	ubra nia,	które	były	używa ne,	prze-
ka zując	je	na	cele	cha ryta tywne.
Za wstydziła	się,	że	tak	pochopnie	go	osą dziła.	Czy	na	pewno

nie	przywiózł	tu	nigdy	przedtem	kobiety?	Ale	przecież	ktoś	taki
jak	on	nie	kła mał by	w	 ta kiej	 spra wie.	Bo	niby	po	co?	Świa do-
mość,	że	musia ło	to	być	dla	niego	swoiste	sanktuarium,	speszy-
ła	ją.
–	Cóż	–	powiedzia ła	sztywno	–	to	bardzo	wspa nia łomyślne,	ale

przywiozłam	wła sne	ubra nia.	–	Dopiero	poniewcza sie	zoriento-
wa ła	się,	że	jej	jesienno-zimowe	rzeczy	nie	mia ły	za stosowa nia
w	tym	klima cie.
Ben	wyprostował	się	i	po	raz	pierwszy	od	cza su,	kiedy	się	po-

zna li,	Lia	wyczuła	w	nim	chłód.	Spojrzał	na	zega rek.
–	To	mój	pierwszy	przyjazd	tutaj	w	tym	roku	i	mam	kilka	pil-

nych	na praw	do	wykona nia.	Rozgość	się.	W	kuchni	 znajdziesz
mnóstwo	 jedzenia,	 jeśli	 zechcesz	 coś	 przeką sić.	 I	 wiesz,	 jak
dojść	 do	 pla ży.	 To	 teren	 prywatny,	 nie	 będziesz	 przez	 nikogo



niepokojona.
Odwrócił	 się	 i	 wyszedł.	 Przez	 moment	 sta ła	 bez	 ruchu,	 pa -

trząc,	jak	wychodzi.	W	tym	pięknym	otoczeniu	złość,	jaką	czuła
z	 powodu	 tego	 porwa nia,	 już	 zbla dła.	 Ale	 musia ła	 za chować
ostrożność,	by	nie	ulec	tak	ła two	za uroczeniu,	któremu	nie	bę-
dzie	potra fiła	się	oprzeć.	Podbiegła	boso	do	drzwi	i	wypa liła:
–	Jeśli	to	sposób,	by	dotrzeć	do	mojego	ojca,	to	równie	dobrze

może	pan	już	teraz	odesłać	mnie	do	Nowego	Jorku.	Nie	pozwo-
lę,	by	ktokolwiek	go	skrzywdził,	uwodząc	mnie.
Schodzą cy	po	schodach	Ben	za trzymał	się	gwał townie.	Żadna

dotąd	 kobieta	 nie	 sta wia ła	 mu	 tak	 skutecznie	 oporu.	 I	 nigdy
żadna	tak	nisko	go	nie	ocenia ła.	Powoli	odwrócił	się,	za ciska jąc
zęby,	by	 jej	oznajmić,	że	za ma wia	dla	niej	sa mochód	do	Sa lva -
doru.	A	wtedy	dostrzegł	na	jej	twa rzy	wa ha nie.	Ma lował	się	na
niej	bunt,	ale	także	coś,	czego	wcześniej	nie	za uwa żył,	ja kiś	nie-
ufny	brak	pewności.	Ja kaś	bezradność.	Pomyślał	o	jej	przera że-
niu,	kiedy	przyja ciół ka	poprosiła	ją,	by	za stą piła	modelkę	na	au-
kcji.	Bosa,	ubra na	na dal	w	tę	deka dencką	suknię,	teraz	już	bar-
dzo	wymiętą,	z	rozpuszczonymi	włosa mi	rozwichrzonymi	wokół
ra mion	po	długiej	podroży,	była	najpiękniejszą	kobietą,	jaką	wi-
dział	w	życiu.	Pra gnął	jej.
Zrozumiał	na gle,	że	za	nic	nie	pozwoli	jej	odejść.
–	Nie	za mierzam	obra żać	twojej	inteligencji,	za przecza jąc,	że

jestem	za interesowa ny	firmą	twojego	ojca…	ale	w	tej	chwili	to
mnie	nie	obchodzi.
Ze	zdziwieniem	stwierdził,	że	fa tycznie	tak	było.	W	tej	chwili

skupiał	się	tylko	na	jednym.	Na	Lii.	I	skłonieniu	jej	do	uległości.
Przełknęła	ślinę	i	w	końcu	odrzekła	ostro:
–	Nic	pan	ze	mną	nie	wskóra,	pa nie	Carter,	więc	najlepiej	aż

do	powrotu	trzymajmy	się	z	dala	od	siebie.
Niemal	jej	współ czuł,	odpowia da jąc:
–	Nie	powinnaś	rzucać	mi	ta kiego	wyzwa nia,	Lio…



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Nie	powinnaś	 rzucać	mi	 ta kiego	wyzwa nia?	Te	 słowa	Benja -
mina	Cartera	na dal	dźwięcza ły	jej	w	głowie.	Do	dia bła	z	nim.
Tego	ranka	przez	dwie	godziny	krą żyła	po	urzą dzonym	z	prze-

pychem	pokoju,	aż	w	końcu	przejrza ła	garderobę.	Zdetermino-
wa na,	żeby	wykorzystać	tę	sytuację	możliwie	najlepiej,	wybra ła
sobie	skromny	kostium	ką pielowy	i	ja kiś	ubiór	pla żowy.	W	kuch-
ni	zja dła	lekki	lunch,	a	potem	poszła	na	pla żę.
Wokoło	 nie	 było	 żadnych	 śla dów	 Benja mina	 Cartera,	 ku	 jej

wielkiej	 uldze,	 ale	 od	 strony	 frontu	 dobiega ły	 ja kieś	 ha ła sy.
Z	dala	od	domu,	nie	chcąc	spotykać	się	z	nim	tak	ubra na,	zna la -
zła	na	pla ży	idylliczny	za ką tek	w	cieniu	palmy.
Przez	kilka	godzin	wma wia ła	sobie,	że	 jest	 tu	na	wa ka cjach,

na	które	wybra ła	się	z	wła snej	woli.	Drzema ła,	pływa ła	i	czyta ła
książkę	 ścią gniętą	 z	 pół ki	w	ga binecie.	Wróciła	 do	 rezydencji,
kiedy	 za pa dał	 już	 zmierzch,	 i	 nieomal	 potknęła	 się	 o	 własne
nogi	 na	widok	 pół na giego	Bena	Cartera	 siedzą cego	 na	 pokry-
tym	da chówką	da chu.	 Jej	wzrok	na tychmiast	pobiegł	w	stronę
gładkich	 mięśni	 jego	 szerokiego	 torsu,	 porusza ją cych	 się	 ryt-
micznie	 pod	 skórą,	 kiedy	 przybijał	 coś	 młotkiem.	 Ledwie	 za -
uwa żyła,	że	śmiał	się,	żartując	z	in nym	mężczyzną,	którego	he-
ba nowa	skóra	również	lśniła	od	potu.	Carter	miał	na	sobie	tylko
spłowia łe	szorty	surfingowe	i	znoszone	trampki.
Podskoczyła,	kiedy	melodyjny,	figlarny	głos	za brzmiał	koło	jej

ucha.
–	Nienajgorszy	widok	jak	na	koniec	upalnego	dnia,	prawda?	–

Ujrza ła	za dziwia ją co	ładną	młodą	kobietę	o	karna cji	w	kolorze
ciepłej	 czekola dy,	 oczach	 w	 tym	 sa mym	 odcieniu	 i	 szerokim
uśmiechu.	 Z	 ja skra wą	 chustką	 na	 głowie	 doskona le	wpa sowy-
wa ła	się	w	egzotyczne	tło.	Kobieta	przedsta wiła	się	jako	Esmé,
żona	tamtego	drugiego	mężczyzny.	–	Przyszłam,	żeby	pa nią	od-
szukać.	Ben	przepra sza,	 że	był	 za jęty	całe	popołudnie,	ale	nie



może	się	doczekać,	żeby	zjeść	z	pa nią	kola cję	o	ósmej.
Lia	 już	 mia ła	 za protestować,	 ale	 jej	 sa mej	 wyda ło	 się	 to

śmieszne.	 Ta	 miła	 kobieta	 nie	 za słu giwa ła	 na	 to,	 by	 robić	 jej
przykrość	tylko	dla tego,	że	gospodarz	był	ostatnią	osobą,	z	któ-
rą	Lia	mia ła	ochotę	jeść	kola cję.
W	każdym	 ra zie	 uciekła	 przed	widokiem	Benja mina	Car tera

w	wersji	mniej	ucywilizowa nej,	za nim	ten	mógł	się	obrócić	i	za -
uwa żyć	 jej	 reakcję,	 tak	 deprymują cą	 dla	 niej	 na	 wielu	 pozio-
mach.	Odkąd	to	kręcili	ją	mężczyźni	pra cują cy	fizycznie?
Wzięła	 prysznic	 i	 ubiera jąc	 się	 do	 kola cji,	 za miast	 dżinsów

i	podkoszulki	wybra ła	prostą,	czarną	sukienkę	z	jedwa biu	z	de-
koltem	w	łódkę,	lekko	marszczoną	w	ta lii.	Sięga ła	jej	za	kola na.
Jak	 u	 za konnicy,	 idealnie.	 Uma lowa ła	 się	 dyskretnie,	 włosy
zwią za ła	 w	 koński	 ogon,	 stopy	 wsu nęła	 w	 szpilki	 i	 zeszła	 po
schodach,	uświa da mia jąc	sobie,	że	jest	punktualna.	Burcza ła	do
siebie,	że	jest	pa tologicznie	niezdolna	do	spóźnia nia	się,	na wet
jeśli	tego	chcia ła,	kiedy	w	holu	poniżej	poja wił	się	Carter	z	bu-
telką	wina	w	jednej	ręce	i	kieliszkiem	w	drugiej.
Z	 robotnika	 przeobra ził	 się	 z	 powrotem	 w	 układnego,	 ele-

ganckiego	 biznesmena	 w	 ciemnogra fitowych	 spodniach	 i	 lek-
kiej,	sza rej	koszuli.	Zwykle	niesforne	włosy	miał	wciąż	wilgotne
i	 przez	 głowę	 Lii	 przemknęła	 nieprzyzwoita	 wizja	 jego	 pod
prysznicem,	z	wodą	spływa ją cą	po	imponują cych	muskułach.
–	Esmé	powiedzia ła	mi,	że	cię	zna la zła.	 Jeszcze	raz	przepra -

szam,	że	pozosta wiłem	cię	samą	sobie,	ale	Joao,	jej	mąż,	zaofe-
rował	mi	 pomoc	 i	 uda ło	 nam	 się	wspólnie	wykonać	wszystkie
na pra wy	za	jednym	za ma chem.
Za chowywał	się	tak	swobodnie,	że	poczuła	za kłopota nie.
–	 Nie	 oczekiwa łam,	 że	 będziesz	 mnie	 za ba wiał.	 Spędziłam

przyjemne	popołudnie	na	pla ży.
–	Nie	nudziłaś	się?	–	spytał	z	lekkim	niedowierza niem.
Potrzą snęła	 głową.	 To	 było	 o	 wiele	 przyjemniejsze	 popołu-

dnie,	niż	przyzna wa ła	sama	przed	sobą.	A	jeśli	na wet	czuła	się
odrobinę	 sa motna,	 to	 nie	 z	 powodu	 bra ku	 towa rzystwa	 tego
człowieka,	za pewniła	samą	siebie.
–	Pływa łam	sobie	i	czyta łam.	Nie	mia łam	oka zji	robić	tego	od

dawna.



Nie	odpowiedział,	ale	pewnie	uznał,	że	mia ła	na	myśli	swoje
ostatnie	luksusowe	wa ka cje.	Nie	wyprowa dziła	go	z	błędu,	nie
obchodziło	 jej,	 co	sobie	o	niej	myśli…	Chcia ła	 tylko	przetrwać
ten	weekend	dla	dobra	da rowizny,	ja kiej	dokonał.
Poszła	za	nim	do	sa lonu,	oświetlonego	na strojowo	migocą cy-

mi	świeca mi.	Powietrze	na dal	było	na grza ne	po	upalnym	dniu,
sta nowiąc	 cudowną	 odmia nę	 po	 przejmują cym	 jesiennym	wie-
trze	w	Nowym	Jorku.	Carter	odwrócił	się	od	barku,	przy	którym
otwierał	butelkę.
–	Na pijesz	się?	To	argentyńskie	wino	z	winnicy	mojego	przyja -

ciela.
Kiwnęła	głową	 i	wzięła	od	niego	kieliszek	wypeł niony	schło-

dzonym	bia łym	winem.	On	sam	podniósł	 szklankę	z	czymś,	 co
wyglą da ło	na	wodę.	Przypomnia ła	sobie,	że	na	ich	niby-randce
też	nie	za mówił	alkoholu.	Nie	pił	 także	podczas	cha ryta tywnej
aukcji.
–	Pan	nie	pije?	–	usłysza ła	swój	głos,	za nim	mogła	powstrzy-

mać	te	słowa.
Potrzą snął	głową,	wska zując	jej	miejsce	na	sofie.	Sam	usiadł

na	 innej,	po	drugiej	 stronie	 stolika	ka wowego,	 ra mię	oparł	na
oparciu,	bez	trudu	wypeł nia jąc	przestrzeń	swoją	oka za łą	posta -
cią.	Lia	odwróciła	wzrok	i	pocią gnęła	łyk	wina.	Spłynęło	jej	do
gardła	 niczym	 chłodny	 jedwab	 i	 na tychmiast	 za szumia ło	 jej
w	głowie.
Odezwał	się	dopiero	po	chwili.
–	Nie	piję.	W	ogóle.
Wzruszyła	ra miona mi,	jak	gdyby	nie	wzbudził	jej	cieka wości.
–	Sama	dużo	nie	piję…	zwykle	ogra niczam	się	do	dwóch	kie-

liszków.
W	 drzwiach	 poja wiła	 się	 Esmé,	 za pra sza jąc	 ich	 na	 kola cję.

Ben	wstał	 i	 przepuścił	 Lię	 przodem.	 Przeszli	 do	 ja dalni	 obok.
Tam	 także	 świa tło	było	przytłumione	 i	migota ły	 świece.	Stolik
był	 na kryty	 bia łym	 obrusem	 i	 srebra mi.	 Wyglą dał	 bardzo	 ro-
mantycznie.
–	Na prawdę	nie	powinien	pan	za da wać	sobie	tyle	trudu.
Odsunął	dla	niej	krzesło,	więc	usia dła,	świa doma,	że	stał	tuż

za	 nią.	 Okrą ża jąc	 stolik,	 by	 za jąć	 swoje	 miejsce,	 powiedział



przecią gle:
–	Zjedzenie	z	tobą	kola cji	wyma ga ło	ośmiogodzinnego	przelo-

tu	i	dwugodzinnej	różnicy	cza su,	więc	ma lutki	wysiłek	jest	chy-
ba	tego	wart.
Spojrza ła	 na	 niego	 i	 musia ła	 przyznać,	 że	 większość	 męż-

czyzn	nie	fa tygowa ła by	się	tak	da lece.	Człowiek,	z	którym	spo-
tka ła	się	przelotnie,	tuż	za nim	pozna ła	swego	na rzeczonego,	za -
chował	się	pa skudnie,	kiedy	nie	oka za ła	najmniejszej	ochoty,	by
wskoczyć	 z	 nim	 do	 łóżka	 na	 pierwszej	 randce.	 To	 była	 jedna
z	przyczyn,	dla	których	spodobał	jej	się	Simon,	bo	sza nował	wy-
tyczone	przez	nią	gra nice.	Z	cza sem	przekona ła	się,	że	sza no-
wał	je,	bo	miał	na	oku	szansę	za czepienia	się	w	zespole	prawni-
ków	reprezentują cych	firmę	jej	ojca,	a	wła sne	potrzeby	speł niał
gdzie	indziej.
Ale	Carter	na dal	tu	był,	wchodząc	szturmem	w	jej	życie	i	roz-

pędza jąc	na	boki	cynizm,	ja kim	się	szczelnie	otoczyła	po	rozej-
ściu	rodziców	i	ka ta strofie,	jaką	oka za ło	się	jej	na rzeczeństwo.
Wiedzia ła,	że	już	teraz	za lazł	jej	za	skórę	wystarcza ją co	mocno,
by	 spowodować	wstrząs,	 którego	 na prawdę	 nie	 chcia ła	 przyj-
mować	do	wia domości.	Dla	niego	to	był	po	prostu	tylko	podbój
–	osobisty	i	za wodowy.	Co	do	tego	wątpliwości	nie	mia ła.
Pochyliła	się	lekko.
–	 Proszę	 posłuchać,	 pa nie	 Carter…	 Wiem,	 że	 chodzi	 panu

o	mojego	ojca…
Ale	musia ła	 przerwać,	 bo	Esmé	wła śnie	wnosiła	 przystawki,

apetycznie	 przygotowa ne	 ra violi	 ze	 śmieta ną	 i	 sosem	 grzybo-
wym.	 Posła ła	 obojgu	 peł ne	 za interesowa nia	 spojrzenie,	 co	 nie
umknęło	uwa dze	Lii.	Kiedy	znowu	zosta li	sami,	odrzekł:
–	Po	pierwsze,	mam	na	imię	Ben.	Po	drugie	to,	że	interesuję

się	za wodowo	twoim	ojcem,	 jest	ogólnie	wia dome.	Zresztą	nie
tylko	ja.	Twój	ojciec	nigdy	nie	miał	problemu	z	ochroną	swoich
interesów,	więc,	o	 ile	nic	się	nie	zmieniło,	 jest	absolutnie	bez-
pieczny,	bez	względu	na	to,	co	wyda rzy	się	między	nami.	A	po
trzecie…	 kiedy	 ujrza łem	 twoją	 fotogra fię	 w	 portfolio	 tamtej
agentki	biura	ma trymonialnego,	za pra gną łem	cię.	Za nim	dowie-
dzia łem	się,	kim	jesteś.
Te	 osta nie	 słowa	mocno	 za pa dły	 jej	w	 serce.	 Tak	 jak	wtedy,



kiedy	sta ła	na	tamtym	podium	i	ktoś	za pra gnął	jej	na	tyle	moc-
no,	by	wylicytować	za	nią	małą	fortunę…	nieuchwytny	niezna jo-
my,	 którego,	 jak	 są dziła,	 za pra gnęła.	 A	 który	 oka zał	 się	 nim.
Mężczyzną	siedzą cym	teraz	na	przeciw	niej,	z	błyszczą cymi	nie-
bieskimi	ocza mi.	Przystojnym	jak	dia bli.
Wzięła	głęboki	wdech.
–	Świetnie.	A	więc,	Ben.	–	Serce	jej	drgnęło,	kiedy	wypowie-

dzia ła	jego	imię.	To	było	dziwnie	poufa łe.
Wycią gnął	do	niej	rękę	przez	stół.
–	Rozejm?
Niechętnie	wycią gnęła	do	niego	swoją.
–	Rozejm.
Jego	dłoń	za mknęła	się	na	 jej	dłoni	 i	na gle	przed	ocza mi	uj-

rza ła	go	na	tamtym	da chu,	ze	skórą	lśnią cą	od	potu	i	prężą cymi
się	 z	wysił ku	mięśnia mi.	Próbowa ła	 oswobodzić	 rękę,	 ale	 jego
palce	za ciska ły	się	na	niej,	a	płomień	w	jego	oczach	za hipnoty-
zował	ją.
–	Cieszę	się,	że	 tu	 jesteś,	Lio.	Nie	mogę	się	doczekać,	kiedy

poznam	cię	bliżej.

Nie	łudził	się	jednak,	że	ta	jej	ustępliwość	mia ła	coś	wspólne-
go	 z	nim	 jako	 ta kim.	Och,	pra gnęła	go,	 to	było	oczywiste.	Ale
na dal	była	zdeterminowa na,	by	zwalczyć	w	sobie	to	pra gnienie.
Po	 dekla ra cji	 rozejmu	 powstrzymywał	 się	 siłą,	 by	 nie	 przycią -
gnąć	jej	do	siebie	i	nie	poca łować.	Jedli	w	miłej	atmosferze,	ga -
wędząc.	O	zupeł nie	nieistotnych	spra wach.
Po	kola cji	przeszli	do	sa lonu	na	kawę.	Lia	spa cerowa ła	po	po-

koju,	 oglą da jąc	 zdjęcia	 i	 książki	 z	 filiżankę	 w	 dłoni.	 Bez	 tego
niebieskiego	spojrzenia	ocenia ją cego	każdy	jego	ruch	mógł	się
na pa trzeć	do	 syta.	Mia ła	na	 sobie	uroczą	 sukienkę,	 która	 jed-
nak	cał kowicie	 za sła nia ła	 jej	 cia ło.	Domyślił	 się,	 że	wybra ła	 ją
z	tego	wła śnie	powodu.	Dziwiła	go	jej	niechęć	do	podda nia	się
istnieją cej	między	nimi	chemii.	Nie	są dził,	żeby	była	uda wa na,
bo	nie	na leża ła	do	kobiet,	które	odgrywa ją	trudno	dostępne.
–	Cieka wi	mnie	–	spytał	ostrożnie	–	w	świetle	tego,	że	zosta łaś

klientką	agencji	Lewia tan,	dla czego	wyszłaś	z	na szej	pierwszej
randki?



Wolno	odwróciła	 się,	odkła da jąc	z	powrotem	na	pół kę	książ-
kę,	 której	 się	 przyglą da ła.	 Dopiero	 po	 długiej	 chwili	 odpowie-
dzia ła	sztywno:
–	Nie	 chcia łam	zosta wać	 ich	klientką.	Ktoś	 o	 tym	za decydo-

wał	w	moim	imieniu.
Cieka wość	Bena	wzrosła.
–	Kto	taki?
Westchnęła,	sia da jąc.	Każdy	jej	gest	pomimo	na pięcia	ema no-

wał	na turalną	elegancją.	Odłożyła	filiżankę	i	spojrza ła	na	Bena.
–	To	był	pomysł	mojego	ojca.	Jest	sta romodny	i	zdeterminowa -

ny,	żebym	ułożyła	sobie	życie.	 –	Za milkła	na gle,	 jak	gdyby	po-
wiedzia ła	za	dużo.	Widząc	jej	lekko	udręczoną	minę	i	przypomi-
na jąc	 sobie,	 jak	 bardzo	 była	 spięta	 podczas	 aukcji,	 pomyślał,
że…	może	była	nieśmia ła.
Pochylił	się	w	jej	stronę.
–	 Wiem,	 że	 nie	 jesteś	 lesbijką.	 Nie	 po	 tamtym	 poca łunku…

Więc	o	co	chodzi,	Lio?	Dla czego	nie	chcesz	chodzić	na	randki?
Wsta ła	znowu,	wzburzona.
–	Czy	tak	trudno	uwierzyć,	że	kobieta	może	nie	chcieć,	aby	jej

życie	obra ca ło	się	wokół	mężczyzny?	Że	może	mieć	wła sne	am-
bicje?	Na	wypa dek,	gdybyś	o	tym	nie	słyszał,	emancypa cja	do-
kona ła	się	z	powodzeniem	dawno	temu.
Za intrygowa ny	odparł	przecią gle:
–	Nie	 jestem	mizoginem,	Lio,	a	można	by	powiedzieć,	że	na -

dal	jest	o	co	walczyć.	Ale	ludzie,	a	szczególnie	kobiety,	są	wielo-
za da niowi.	Mogą	się	uma wiać	i	pra cować	nieza leżnie.
–	Wiem	o	 tym.	 –	Poczerwienia ła	 i	 objęła	 się	 ra miona mi.	 –	 Ja

tylko…	Mój	 ojciec	 nie	 powinien	 był	 tak	 robić.	Nie	 po	 tym…	 –
Urwa ła	na gle.
–	Po	czym?	–	Ben	się	wyprostował.
Za cisnęła	zęby.
–	Byłam	krótko	za ręczona…	Rok	temu.
–	Z	kim?	–	spytał	ostro.
Usia dła	i	wzięła	do	ręki	filiżankę.
–	Pozna łam	go	na	przyjęciu	wyda wa nym	przez	ojca.	Był	adwo-

ka tem	w	firmie	współ pra cują cej	z	jego	radca mi	prawnymi.
Ben	poczuł	przypływ	tej	sa mej	za borczości,	ja kiej	doświadczył



wtedy,	podczas	aukcji.
–	Pra wie	cię	nie	znam,	ale	wiem,	że	jesteś	kimś	więcej	niż	tyl-

ko	ma teria łem	na	żonę	dla	biznesmena.	Z	nim	udusiła byś	się	na
śmierć.	 –	Za skoczył	 tym	 sam	 siebie.	A	 jaki	 rodzaj	mał żeństwa
z	rozsądku	sam	miał	na	myśli?
Za uwa żył,	że	znieruchomia ła.
–	To	śmia ła	teza,	kiedy	pra wie	się	nie	zna my…
–	Jestem	ci	winien	przeprosiny	–	skrzywił	się.	–	Myliłem	się	co

do	ciebie.	Nie	jesteś	typem	księżniczki.	Ina czej	za częła byś	krzy-
czeć,	bła ga jąc	o	powrót	do	cywiliza cji	już	dawno,	a	ty	świetnie
się	 czułaś,	 zajmując	 się	 sama	 sobą.	 Esmé	 powiedzia ła	 mi,	 że
sama	sobie	zrobiłaś	lunch	i	potem	posprzą ta łaś	po	sobie.
–	Zrobienie	sobie	lunchu	nie	jest	powodem	do	gra tula cji	–	od-

parła	 z	 nutą	 ironii.	 –	 Wychowywa łam	 się	 w	 bardziej	 luksuso-
wych	wa runkach	niż	większość	ludzi.
–	Ale	nie	jesteś	zepsuta.	Da leko	ci	do	tego.
Przez	długą	chwilę	milcza ła,	za gryza jąc	wargi.	W	końcu	ode-

zwa ła	się:
–	Nie,	nie	tak,	jak	mógł byś	sobie	wyobra zić	na	pierwszy	rzut

oka.	Po	rozwodzie	rodziców	byłam	tyl ko	z	ojcem.	W	bardzo	mło-
dym	wieku	sta łam	się	jego	gospodynią…	Ale	nie	czułam	się	nig-
dy	dobrze	z	luksusowymi	prezenta mi	czy	podobnymi	spra wa mi.
Kiedy	on	był	szczęśliwy,	ja	też	byłam.
Ben	 już	wcześniej	 wiedział,	 że	 Louis	 Ford	 był	 rozwiedziony,

ale	nie	znał	szczegółów.
–	Gdzie	jest	teraz	twoja	matka?	–	za pytał.
Lia	wzruszyła	ra miona mi,	z	twa rzą	bez	wyra zu.
–	Jest	pewnie	w	ja kimś	château	w	Szwajca rii	z	mężem	numer

cztery.	Trudno	przyprzeć	Estellę	 do	muru.	Nie	widuję	 jej	 zbyt
często.	Kiedy	byłam	na stolatką,	za pra sza ła	mnie	cza sem	do	ja -
kiegoś	luksusowego	kurortu,	w	którym	akurat	rezydowa ła,	zwy-
kle	pomiędzy	kolejnymi	męża mi.
Ben	poczuł	falę	 iryta cji	na	myśl	o	tej	niezna nej	mu	kobiecie,

ale	odrzekł	lekko:
–	Musi	być	cza rują ca.
Lia	za mruga ła	i	odsta wiła	filiżankę,	wsta jąc	gwał townie.	Na -

wet	 nie	 za uwa żył,	 kiedy	przeszli	 na	 osobiste	 tema ty,	 a	 zwykle



robił	wszystko,	co	w	jego	mocy,	by	z	kobieta mi	tego	unikać.
–	To	był	długi	dzień.	Chyba	 już	pójdę	do	 łóżka	 –	 skwitowa ła

na gle	Lia.
–	Oczywiście.	–	Wodził	za	nią	wzrokiem,	kiedy	od wróciła	się,

żeby	wyjść	z	pokoju,	a	wtedy	w	ułamku	sekundy	podjął	decyzję.
–	 Pomyśla łem,	 że	 jutro	mógł by	 oprowa dzić	 cię	 po	Sa lva dorze.
To	piękne	mia sto,	a	chcę	ci	wyna grodzić	to,	że	dzisiaj	zosta wi-
łem	cię	samą.
Za trzyma ła	się,	cała	spięta.	Przez	chwilę	spodziewał	się	usły-

szeć	od	niej,	że	ma	tego	dość	i	chce	wra cać	do	domu.	Nie	mógł -
by	jej	tego	odmówić.	Na wet	jeśli	bardzo	tego	nie	chciał.	Ale	ona
odwróciła	się	szybko	i	powiedzia ła:
–	Okej,	świetnie.
Za raz	 potem	 zniknęła	 mu	 z	 oczu,	 a	 Ben	 wes tchnął	 głęboko

z	ulgą.

Jak	 tylko	 zna la zła	 się	 w	 swoim	 pokoju,	 za mknęła	 za	 sobą
drzwi	i	oparła	się	o	nie,	oddycha jąc	głęboko.	Co,	do	licha,	wła -
śnie	za szło	tam	na	dole?	Niewiele	bra kowa ło,	a	zwierza ła by	mu
się	jak	ja kiemuś	godnemu	za ufa nia	powiernikowi.	A	przecież	ni-
gdy	nikomu	nie	mówiła	o	swojej	matce.	Zwykle	unika ła	rozmów
na	ten	temat,	bo	sta ra	rana	po	odrzuceniu	na dal	bola ła.	Dla cze-
go	wyzna ła	mu,	 że	 nie	 interesowa ły	 jej	 randki?	 Po	 co	mówiła
mu	o	swoich	nieuda nych	za ręczynach?
Jęknęła	 i	 zrzuciła	 buty,	 podchodząc	 do	 drzwi	 prowa dzą cych

na	 balkon.	 Powietrze,	 na dal	 rozkosznie	 ciepłe	 i	 balsa miczne,
pieściło	 jej	 nagą	 skórę.	Z	 atra mentowych	 ciemności	 dochodził
koją cy	szum	fal	rozbija ją cych	się	o	brzeg.
Pomyśla ła	o	tym,	 jak	 ją	przeprosił	za	na zwa nie	 jej	księżnicz-

ką.	 I	o	 jego	słowach,	że	była	kimś	więcej	niż	tylko	ma teria łem
na	 idealną	 żonę	dla	 biznesmena.	Ale	 czy	 z	 tego	powodu	omal
nie	ułożyła	sobie	życia?	Po	kolejnym	uda rze	tak	bardzo	oba wia -
ła	się	o	zdrowie	ojca,	że	na	jego	prośbę	zgodziła	się	dać	Simo-
nowi	Barnesowi,	miłemu,	choć	nudnemu	prawnikowi	szansę.	Si-
mon	za pewnił	ją,	że	nie	sta nie	na	drodze	jej	ambicjom.	Są dziła,
że	uszczęśliwi	tym	ojca	i	że	to	mał żeństwo	w	niczym	jej	nie	bę-
dzie	 ogra nicza ło.	 W	 końcu	 nigdy	 nie	 ma rzyła	 o	 związku	 typu



„żyli	długo	i	szczęśliwie”,	nie	po	tym,	jak	była	świadkiem	ka ta -
strofy,	 jaką	 było	mał żeństwo	 jej	 rodziców,	 ła mią ce	 serce	 ojcu.
Poprzysięgła	sobie,	że	nigdy	nie	odda	nikomu	ta kiej	wła dzy	nad
sobą.
A	 wtedy	 poczuła	 ucisk	 w	 piersi,	 przypomina jąc	 sobie	 jakże

żywy	obraz	głowy	na rzeczonego	pomiędzy	noga mi	 jego	 sekre-
tarki,	 i	 fala	 upokorzenia	 za la ła	 ją	 znowu.	 To	 nie	 jego	 niewier-
ność	ją	bola ła,	w	końcu	nie	byli	w	so bie	za kocha ni,	tylko	świa -
domość,	że	ona	sama	nie	była	w	sta nie	wzbudzić	w	nim	ta kiej
na miętności.
Za cisnęła	 dłonie	 na	 poręczy	 balkonu.	 Prawda	 była	 taka,	 że

chociaż	bardzo	 chcia ła	 odrzucić	Benja mina	Cartera	bez	wysił -
ku…	 to	 jednak	 nie	mogła.	Można	mu	 było	 za rzucić	 wszystko,
tylko	nie	prostactwo,	chociaż	wła śnie	to	obcesowo	mu	za rzuci-
ła.	Ten	piękny	dom	nie	był	domem	prosta ka,	a	cham	nie	wspiął -
by	się	na	dach,	żeby	przybijać	da chówki	z	mężem	swojej	gospo-
dyni.	 A	 cał kowicie	 arogancki	 mężczyzna,	 niekryją cy,	 że	 chce
wziąć	 ją	 do	 łóżka,	 nie	 powstrzymywał by	 się	 tak	 bar dzo,	 żeby
pozwolić	jej	pójść	do	łóżka	sa mej.
Nie	myliła	 się	 co	 do	 żaru	w	 jego	 oczach…	 To	 dla tego	 prak-

tycznie	uciekła	 z	pokoju.	 Ten	mężczyzna	był	wytrawnym	play-
boyem.	 Przypominał	 wielkiego	 kota,	 ba wią cego	 się	 bezradną
myszką,	pozwa la jąc	jej	wierzyć,	że	może	uciec,	ale	gdyby	tylko
opuścił	łapę,	gra	była by	skończona.
Była	tu	za ledwie	od	dwudziestu	czterech	godzin,	a	on	już	ba -

wił	się	nią,	jak	chciał.	Mia ła	ochotę	zejść	na	dół	i	za żą dać,	żeby
odwiózł	ją	na tychmiast	do	domu.	Ale	nie	chcia ła	dać	mu	tej	sa -
tysfakcji.	 W	 końcu	 jeden	 dzień	 więcej	 w	 jego	 towa rzystwie…
Mogła by	trzymać	buzię	na	kłódkę,	a	jego	na	dystans.	Musia ła.

Lia	siedzia ła	koło	Bena	w	odkrytym	jeepie,	kiedy	jecha li	głów-
ną	drogą	z	jego	rezydencji	do	Sa lva doru.	Ciemne	włosy	zwią za -
ła	z	tyłu	w	wygodny	kucyk,	a	ciepły	wiatr	spra wił,	że	wyglą da ły
niczym	motki	 jedwabnej	przędzy	z	tyłu	 jej	głowy.	On	z	trudem
utrzymywał	pozory	opa nowa nia.	Jak	gdyby	nigdy	wcześniej	nie
widział	 kobiety	 ubra nej	 w	 podkoszulek	 bez	 ręka wów	 i	 szorty.
Ale	ona	w	tym	stroju	wyglą da ła	tak	ponętnie,	że	miał	ochotę	za -



trzymać	się	i	pożerać	wzrokiem	jej	smukłe,	bla de	nogi.
Przy	 nim	 wyda wa ła	 się	 eteryczna	 i	 delikatna.	 Chociaż	 wie-

dział,	że	nie	powinien	tak	o	niej	myśleć.	Kiedy	wcześniej	poja wi-
ła	się	w	kuchni,	mia ła	na	twa rzy	wyraz	determina cji	i	trajkota ła
byle	 co,	 da jąc	 mu	 do	 zrozumienia,	 że	 koniec	 z	 poufa łością
z	wczorajszego	wieczoru	i	im	prędzej	ten	weekend	się	skończy,
tym	lepiej.	Traktowa ła	go	 jak	wyna jętego	przewodnika,	uśmie-
cha jąc	się	promiennie	i	prowa dząc	irytują co	ba nalną	rozmowę.
Więc	chcąc	ją	sprowokować,	za pytał:
–	Dobrze	spa łaś?
–	 Spa łam	 jak	 za bita,	 dziękuję.	 –	 Uśmiecha ła	 się	 ra dośnie.	 –

Całe	 to	 świeże	 morskie	 powietrze	 sta nowi	 taką	 odmia nę	 po
mglistych	miejskich	za nieczyszczeniach.
Posta nowił	zmierzwić	jej	trochę	piórka.
–	Nie	za pytasz,	jak	ja	spa łem?
–	Nie.
–	Cóż,	skoro	już	koniecznie	musisz	wiedzieć,	ja	wca le	dobrze

nie	 spa łem.	Cały	 czas	 się	 rzuca łem	 i	 przewra ca łem	 –	 skrzywił
się.	–	Musia łem	wziąć	w	środku	nocy	prysznic…
–	 Cóż	 –	 odparła	 sztywno,	 jej	 uda wa ny	 doskona ły	 na strój

pierzchnął.	–	Nie	musieliśmy	tego	dzisiaj	robić.	Słuchaj,	jeśli	je-
steś	zbyt	zmęczony,	za wsze	możesz	mnie	podrzucić	na	lotnisko
i	 zła pię	 sa molot	 do	 domu.	 Będziesz	mógł	 odpoczywać,	 ile	 ze-
chcesz.
Wykrzywił	usta.
–	 Nie	 ma	 mowy.	 Nie	 powiedzia łem,	 że	 jestem	 zmęczony.

Zresztą	generalnie	mało	sypiam.
Siedzia ła	teraz	cała	na jeżona,	więc	cią gnął	da lej:
–	 Opowiedz	 mi	 o	 tych	 swoich	 ambicjach…	 o	 których	 wspo-

mnia łaś	 wieczorem,	 za pewnia jąc	 mnie,	 że	 życie	 kobiety	 nie
musi	się	kręcić	wokół	mężczyzny.
Pa trzyła	prosto	przed	siebie.
–	To	chyba	nie	jest	twoja	spra wa.
–	Może	i	nie.	Ale	jestem	cieka wy.
Niech	go	dia bli,	najwyraźniej	próbował	ją	zirytować.	Speszył

ją	wyzna niem,	że	brał	w	nocy	prysznic.	Aż	do	teraz	uda wa ło	jej
się	utrzymywać	mężnie	tę	fa sa dę.	Westchnęła	wymownie	i	Ben



odezwał	się	przymilnie:
–	Do	Sa lva doru	mamy	jeszcze	kolejne	trzydzieści	minut…
Zła	na	siebie	uległa.
–	 Jeśli	musisz	wiedzieć,	 studiowa łam	 na	 uniwersytecie	 inży-

nierię	budowla ną.	–	Warto	było	to	powiedzieć,	żeby	uj rzeć,	 jak
gwał townie	obrócił	głowę.
Uśmiechnęła	się	słodko.
–	Nie	spodziewa łeś	się	tego,	prawda?
–	 Kiedy	 kilka	 lat	 temu	 odwiedziłem	 twojego	 ojca	w	wa szym

domu,	mówił,	że	wyjecha łaś	na	narty…
Przewróciła	ocza mi.
–	 Nigdy	 w	 życiu	 nie	 jeździłam	 na	 nartach.	 Byłam	wtedy	 na

uczelni.	Ojciec	nigdy	nie	lubił	przyzna wać	się,	na wet	przed	sa -
mym	sobą,	że	jego	córka	ma	ambicje	i	chce	rozwijać	wła sną	ka -
rierę.	Woli,	by	ludzie	myśleli,	że	jestem	nieszkodliwą	bywalczy-
nią	sa lonów.
Ben	za cisnął	zęby.
–	Muszę	przyznać,	że	sam	pla sowa łem	cię	w	określonym	krę-

gu	towa rzyskim…
–	 Cóż,	 nic	 dziwnego.	 Większości	 ludzi	 nie	 interesują	 moje

kwa lifika cje.
Zerknął	na	nią.
–	A	więc,	co	chcesz	zrobić	ze	swoim	dyplomem?
Za wa ha ła	się	chwilę,	za nim	odparła:
–	Interesują	mnie	strefy	ogarnięte	kryzysem,	dociera nie	jako

pierwsza	na	miejsce	i	pomoc	przy	odbudowie.
–	 Stąd	 twoje	 za interesowa nie	 funda cją,	 którą	 wspiera liśmy,

przychodząc	na	tamte	przyjęcie.
Kiwnęła	głową.
–	Pra cowa łam	dla	nich	jako	wolonta riuszka	po	trzęsieniu	zie-

mi	w	Południowo-Wschodniej	Azji	i	mocno	się	w	to	za anga żowa -
łam.	Przekona łam	ojca,	żeby	także	ich	wsparł.
–	 Czyli	 nie	 pla nowa łaś	 wypa du	 na	 za kupy	 w	 ten	 weekend,

prawda?
–	 Nie,	 wybiera łam	 się	 na	 serię	 wykła dów	 na	 Uniwersytecie

Nowojorskim.
–	Skła mał bym	mówiąc,	że	przykro	mi	z	powodu	uda remnienia



ci	 tych	 pla nów	 –	 odparł	 z	 szelmowskim	 uśmiechem	 i	 leciutko
gwizdnął.	 –	 Inteligentna,	 szla chetna	 i	 w	 dodatku	 piękna.	 Jeśli
próbujesz	zga sić	moje	za interesowa nie,	to	to	nie	dzia ła.
Poczuła	falę	dumy	i	speszona	chcia ła	odwrócić	uwa gę	od	sie-

bie.
–	Dyrektorka	tamtej	funda cji	to	twoja	zna joma?
Przytaknął.
–	Możesz	mi	wierzyć	lub	nie,	ale	mnie	także	interesuje	przy-

wra ca nie	sta biliza cji	regionom	dotkniętym	ka ta strofa mi.	Za bra -
łem	sprzęt	i	ludzi	do	strefy	kryzysowej,	by	poma gać	przy	za bez-
piecza niu	uszkodzonych	budynków	i	infra struktury.	W	za sa dzie
jestem	jednym	z	pa tronów	tej	funda cji.
Myśla ła,	że	zna lazł	się	na	tamtym	przyjęciu	tylko	po	to,	żeby

ją	spotkać.	Teraz	poczuła	się	jak	ża łosna	idiotka.
–	Za trzymaj	sa mochód,	już.
Rękę	 trzyma ła	 na	 klamce,	 za nim	 za trzymał	 sa mochód	w	 za -

toczce.	Jak	tylko	sta nął,	wyskoczyła	na	zewnątrz,	wściekła.
–	Więc	każdy	cię	tam	znał,	a	mimo	to	pozwoliłeś,	żebym	robiła

z	siebie	 idiotkę,	sta jąc	na	 tamtym	podium	 i	nie	ma jąc	pojęcia,
kim	jesteś…
–	Nie	mia łem	za mia ru	robić	z	ciebie	idiotki	ani	ukrywać	swo-

jej	tożsa mości	aż	tak	długo.	Sposobność	rozmowy	z	tobą,	kiedy
nie	 wiedzia łaś,	 kim	 jestem,	 była	 zbyt	 kuszą ca.	 Zwłaszcza	 po
tamtej	randce.	A	potem	nie	chcia łem	widzieć	twojej	re akcji,	kie-
dy	dowiesz	się,	z	kim	rozma wia łaś.
–	To	nie	zmienia	faktu,	że	mnie	wykorzysta łeś.	Nudziłeś	się?

Chcia łeś	się	za ba wić	moim	kosztem?
–	Nie,	nic	z	 tych	rzeczy.	Nie	za mierza łem	 iść	na	 tę	 imprezę.

Zna la złem	się	tam,	bo	dowiedzia łem	się,	że	ty	tam	będziesz.
Niechętnie	 się	 do	 tego	 przyzna wał.	 Mięsień	 drgał	 mu

w	szczęce.	Uwierzyła	mu.	Wstydziła	się	oka za nych	emocji,	więc
tylko	rzuciła:
–	Okej.	–	Podeszła	do	sa mochodu	i	wsia dła.
Ben	 pa trzył	 na	 nią,	 jak	 za pina ła	 pasy,	 a	 potem	 sam	wsiadł.

Przez	resztę	drogi	do	Sa lva doru	rozma wia li	już	tylko	wte dy,	kie-
dy	poka zywał	rzeczy	mogą ce	ją	za interesować.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	To	jest	jeden	z	najstarszych	pla ców	w	Sa lva dorze,	wytyczo-
ny	przez	ówczesnego	guberna tora,	a	 tam	to	ka tedra	Świętego
Sa lva dora,	na leżą ca	do	najpiękniejszych	kościołów	ba rokowych
w	Bra zylii.
Lia	 są dziła	 wcześniej,	 że	 nie	 mogła	 być	 już	 pod	 większym

wra żeniem,	 ale	 kiedy	 z	 pięknego	 pla cu	 weszła	 za	 Benem	 do
ogromnego	kościoła	i	ujrza ła,	że	wszystko	dosłownie	błyszcza ło
od	złota,	oniemia ła.	Musia ła	przyznać,	że	najlepsze	zosta wił	na
sam	koniec.
To	 było	 wła ściwe	 za kończenie	 tego	 nieoczekiwa nie	 bardzo

przyjemnego	dnia.	Lia	stopniowo	się	odpręża ła,	kiedy	Ben	opro-
wa dzał	ją	po	pięknym	mieście,	które	kiedyś	w	portugalskich	ko-
loniach	dorównywa ło	Lizbonie.	Było	ja skra wo	kolorowe,	ze	stro-
mymi	brukowa nymi	ulica mi	i	ba rokową	architekturą.	Z	miej sca
ją	 za uroczyło.	 Każdy	wyda wał	 się	 tu	 cią gle	 uśmiechać,	 a	mie-
szanka	 kultur	 i	 na rodowości	 doda wa ła	 temu	 tyglowi	 klima tu.
Wszędzie	 rozbrzmiewa ła	muzyka,	 a	 Ben	 niespodziewa nie	 oka -
zał	 się	wspa nia łym	przewodnikiem.	Urodzonym	ga wędzia rzem
i	dżentelmenem	w	każdym	calu.	Jeśli	w	ogóle	jej	dotykał,	to	tyl -
ko	przelotnie,	żeby	zwrócić	na	coś	 jej	uwa gę,	 jak	wtedy,	kie dy
sta nęli	na	skarpie,	spoglą da jąc	na	mia sto	i	imponują cą	za tokę.
To	dzia ła ło	na	nią	mocniej,	niż	gdyby	dotykał	jej	celowo.
Wcześniej	za brał	ją	na	lunch	do	podejrza nie	wyglą da ją cej	re-

staura cji	na	bulwa rze.	Widząc	jej	niepewną	minę,	powiedział:
–	Nie	daj	się	zwieść	 tą	 fa sa dą,	wła ściciel	chce	w	ten	sposób

odstra szyć	turystów.	Poda ją	tu	najlepszą	rybę	w	Bra zylii.	–	Miał
ra cję.	Ku	jej	zdumieniu	w	środku	restaura cja	wyglą da ła	nieska -
zitelnie,	 a	 jedzenie	było	wyśmienite.	Za pach	morza	podkreślał
tylko	smak	potraw.
Teraz	 w	 ka tedrze	 Lia	 za trzyma ła	 się	 przy	 drewnia nym	 oł ta -

rzu,	pokrytym	grubą	warstwą	złota.	Potrzą snęła	głową.



–	To	już	przesa da,	ale	jest	piękny.
Ben	spoglą dał	wła śnie	na	sklepienie.
–	Ka mień,	 z	którego	wzniesiono	większość	 tych	budowli,	 zo-

stał	 sprowa dzony	 na	 statkach	 z	 Portuga lii.	 Całe	 to	 przedsię-
wzięcie	za piera	dech	swoim	rozma chem.
Jego	słowa	z	trudem	do	niej	dociera ły.	Była	za uroczona	wido-

kiem	 jego	 mocnej	 szyi	 i	 dumnego	 profilu.	 Zmysłowego	 kroju
peł niejszej	 dolnej	 wargi.	 Za sta na wia ła	 się	 nad	 jego	 przeszło-
ścią…	Wtedy	 ktoś	wpadł	 na	 nią	 od	 tyłu	 i	 stra ciła	 równowa gę,
pochyla jąc	się	do	przodu.	W	mgnieniu	oka	silne	ra miona	objęły
ją	 i	podtrzyma ły.	Ben	przycisnął	 ją	do	siebie,	przyjmując	 teraz
nad	 jej	głową	czyjeś	wylewne	przeprosiny.	Piersi	mia ła	przyci-
śnięte	do	 jego	 twardych	muskułów,	dzieliła	 ich	od	siebie	 tylko
cieniutka	 tka nina	 jego	 koszulki.	 Za uwa żyła	 przedtem,	 jak	 wy-
raźnie	 rysowa ła	 się	pod	nią	 jego	muskula tura,	 ilekroć	 za wia ła
morska	bryza.	I	jak	uroczo	spłowia łe	dżinsy	przylega ły	do	jego
potężnych	ud	i	jędrnych	pośladków.
Grupa	 turystów	odda liła	 się,	 ale	Ben	 jej	 nie	 puszczał.	Czu ła

ja kąś	niemoc	i	niechęć	do	uwolnienia	się	z	jego	uścisku.	Powoli
uniosła	wzrok	i	utonęła	w	tych	niebieskich	oczach.	Wspomnie-
nie	na miętnego	poca łunku	w	Nowym	Jorku	powróciło…
–	Okej	–	zdoła ła	w	końcu	wyksztusić.	 –	Możesz	mnie	 już	pu-

ścić.
Dopiero	po	chwili	to	zrobił,	mówiąc	z	lekkim	gryma sem:
–	Moje	myśli	 są	 teraz	 tak	mało	 święte,	 że	 chyba	 tak	 bę dzie

najlepiej.
Za nim	 wyszli	 z	 kościoła,	 zdoła ła	 się	 opa nować.	 Za chodzą ce

słońce	oświetla ło	wszystko	ostrymi	barwa mi	poma rańczy	i	różu.
Uliczni	 muzycy	 wygrywa li	 sugestyw ne	 tropikalne	 rytmy.	 Para
sta ruszków	tańczyła	ze	sobą	do	tej	muzyki.	Lia	poczuła	beztro-
skę,	jak	wtedy	na	ta ra sie.	Może	oszołomił	ją	mocny	za pach	ka -
dzideł	w	ka tedrze?
Ben	zmarszczył	brwi	i	wyszarpnął	z	kieszeni	dżinsów	komór-

kę.	Lia	nie	słysza ła	żadnego	dźwięku,	więc	telefon	musiał	mieć
ściszony	 sygnał.	 Dopiero	 teraz	 uświa domiła	 sobie,	 jak	 wiele
uwa gi	poświęcił	jej	przez	cały	ten	dzień,	z	rzadka,	jeśli	w	ogóle,
spoglą da jąc	na	 telefon.	W	dobie	 cyfrowej	 łączności	 totalnej	 to



było	doprawdy	niezwykłe.	Zwłaszcza	dla	dyrektora	generalnego
potężnej	 firmy.	 Jej	 były	 na rzeczony,	ma jąc	 na	 głowie	 znacznie
mniej	obowiązków,	za wsze	był	przyklejony	do	swoich	dwóch	te-
lefonów.
Ben	spojrzał	na	nią.
–	Odezwał	 się	mój	 przyja ciel,	 który	mieszka	w	 tym	mieście.

Słyszał,	że	przyjecha łem,	i	za prosił	mnie	na	przyjęcie	do	swoje-
go	domu	dziś	wieczór.
Poczuła	żal,	że	ten	ich	wspólny	dzień	wła śnie	się	skończył.
–	Och…	oczywiście	powinieneś	tam	pójść.	Zła pię	autobus	albo

taksówkę	i	wrócę	do	rezydencji	na	wła sną	rękę.
–	Nie	za mierzam	iść	sam.
Za czerwieniła	 się.	W	 cią gu	 jednego	 dnia	 w	 tym	 uwodziciel-

skim	otoczeniu	w	jej	uczuciach	do	tego	mężczyzny	dokona ła	się
sejsmiczna	zmia na.	Był	o	wiele	bardziej	cza rują cy,	niż	się	spo-
dziewa ła.	Wcześniej	liczyła	na	to,	że	ła two	będzie	za chować	wo-
bec	niego	rezerwę.	Ale	teraz	była	cała	rozpa lona	i	z	zewnątrz,
i	w	 środku,	 chociaż	wiedzia ła,	 że	 tak	na prawdę	nie	 pa suje	 do
mężczyzny	ta kiego	jak	Ben	Carter,	konesera	kobiet	i	uzna nego
playboy.
–	Nie	chcę	się	na rzucać,	ale	ty	powinieneś	pójść.
–	Kiedy	ostatnio	zrobiłaś	coś	sponta nicznie	dla	za ba wy?	–	spy-

tał	ją	cicho.
Przez	chwilę	mruga ła,	za skoczona.	Z	przera żeniem	uświa do-

miła	sobie,	że	nie	może	sobie	przypomnieć	nic	ta kiego	przypo-
mnieć.	 A	 co	 do	 za ba wy…?	 Świetnie	 się	 ba wiła,	 gdy	 wspólnie
z	ojcem	żeglowa li,	ale	nie	robili	tego	już	od	dawna.	Była	córką
Louisa	Forda,	pilnują cą	 jego	spraw,	 i	niewielu	z	 jej	 zna jomych
widzia ło	w	niej	kogoś,	z	kimś	można	by	się	ba wić.	Poczuła	nie-
dorzeczny	ucisk	w	gardle	i	bezradność.
–	Cóż,	jeśli	jesteś	pewien,	że	on	nie	będzie	miał	nic	przeciwko

temu…
–	Nie	będzie	–	uśmiechnął	się.	–	Zoba czysz,	jak	tutaj	się	to	od-

bywa,	na	o	wiele	większym	luzie.	Za równo	Luis,	 jak	 jego	part-
ner	Ricardo	uwielbia ją	ota czać	się	pięknem,	w	tym	także	pięk-
nymi	kobieta mi,	więc	mnie	odeślą	na tychmiast	na	bok.
Spojrza ła	 z	 niedowierza niem	 na	 swój	 strój,	 za kurzony	 i	 wy-



mięty	po	długim	dniu.
–	Nie	jestem	odpowiednio	ubra na	na	eleganckie	przyjęcie.
–	Znam	miejsce,	gdzie	się	nami	zajmą.
Wycią gnął	do	niej	rękę.	Pa trzyła	na	nią	przez	długi	moment,

a	 potem	poda ła	mu	 swoją.	 Za brał	 ją	 do	 butiku	prowa dzonego
przez	 swoich	 przyja ciół.	 Denerwował	 się,	 czy	 Lia	 nie	 będzie
kręcić	 nosem	 na	 skromny	 szyld	 z	 na zwą	 firmy	 nad	 drzwia mi,
ale	 najwyraźniej	 nie	 była	 uza leżniona	 od	 dizajnerskich	metek.
Szybko	wyja śnił	Gaby,	kuzynce	Esmé	i	wła ścicielce	sklepu,	cze-
go	im	potrzeba,	a	ona	za raz	wręczyła	mu	kilka	rzeczy,	a	Lię	po-
rwa ła	 ze	 sobą,	 kryjąc	 ją	 za	 aksa mitną	 kota rą.	 Ben	 już	 czekał,
przebra ny	w	eleganckie	czarne	spodnie	i	koszulę.
Kiedy	 usłyszał	 szelest,	 odwrócił	 się	 i	 na	 sekundę	 za stygł

w	bezruchu.	 Lia	 sta ła	 przed	 nim	boso	 z	włosa mi	 opa da ją cymi
na	ra miona.	A	jej	suknia…	ten	widok	za parł	mu	dech.	Była	dłu-
ga,	 jedwabna,	w	głębokim	kolorze	królewskiego	błękitu,	na	tle
którego	 jej	 oczy	 lśniły	 niczym	dwa	klejnoty.	Kuszą ce	 rozcięcie
odsła nia ło	długą,	kształtną	nogę.	Jej	skóra	zdą żyła	już	przybrać
od	słońca	lekko	złota wy	odcień,	a	na	nosie	poja wiły	się	delikat-
ne	piegi.	Trójkątny	dekolt	sukienki	kusił,	żeby	go	rozsunąć	i	od-
słonić	bujną	pierś…
Za częła	się	obra cać	przed	lustrem.
–	Wiedzia łam.	Jest	zbyt…
Ledwo	ją	rozumiał.
–	Nie!	–	za wołał	chra pliwie.
Znowu	się	obróciła,	powoli,	niezdecydowa na.
–	Jest	 idealna	–	uda ło	mu	się	wykrztusić.	Wtedy	poja wiła	się

Gaby.	–	Ben	ma	ra cję!	Jest	idealna	na	przyjęcie	u	Ricarda	i	Lu-
isa.	A	na	tobie,	moja	kocha na,	leży	perfeito.	Chodź,	dobierzemy
ci	do	niej	buty.
Wychodząc	 z	 butiku,	 polecił	 Gaby,	 by	 obcią żyła	 jego	 kartę

wszystkimi	za kupa mi,	ale	Lia	za trzyma ła	się,	za troska na,	z	ręką
na	klamce.
–	 Zwrócę	 ci	 pienią dze	 za	 ubra nia.	 –	 To	 potwierdza ło,	 że	 nie

była	zepsuta.	Jeszcze	jeden	cios	dla	błędnych	wyobra żeń	Bena.
–	Nie	martw	się	tym	–	mruknął.
Wśliznęła	się	na	siedzenie	pa sa żera,	a	wtedy	suknia	rozchyli-



ła	się	nieco,	odsła nia jąc	idealnie	krą głą	pierś,	otoczoną	delikat-
ną	 koronką.	 Za ciska jąc	 zęby,	 za mknął	 drzwi	 i	 obszedł	 sa mo-
chód,	modląc	się	o	siłę,	by	trzymać	się	na	wodzy.	Nigdy	nie	po-
trzebował	tego	bardziej	niż	w	tej	chwili.

Przyja ciele	Bena	byli	peł ną	entuzja zmu	parą,	która	w	kilka	se-
kund	porwa ła	Lię	w	objęcia	i	do	swojej	ba rokowej	rezydencji	na
wzgórzu,	górują cej	nad	ca łym	mia stem.	Ku	jej	rozba wieniu	Ben
trafnie	przewidział	ich	reakcję:	wypytując	ją	o	wszystko,	cał ko-
wicie	ignorowa li	Bena.
–	Gdzie	się	podziewa łaś	całe	na sze	życie?	To	skandal!	Nie	mo-

żesz	mieszkać	w	 zimnej,	 sza rej	 Anglii!	 Przeprowadź	 się	 tutaj!
Potrzebujemy	więcej	pięknych	kobiet!
Obaj	 na raz	 byli	 trochę	 męczą cy	 i	 Ben	 wkrótce	 wykorzystał

poja wienie	się	innych	gości,	by	umknąć	zręcznie	z	Lią	w	stronę
długich	 stołów	przykrytych	nieska zitelnymi,	 bia łymi	obrusa mi.
Ugina ły	się	pod	cięża rem	ta kiej	ilości	jedzenia,	ja kiej	Lia	nie	wi-
dzia ła	w	ca łym	swoim	życiu.	Można	tam	było	zna leźć	wszystkie
możliwe	 przysma ki,	 ale	 ją	 kusiły	 potra wy	 lokalne,	 ku	 ra dości
szefa	kuchni.	Usiedli	przy	jednym	z	wielu	ma łych	okrą głych	sto-
lików	rozsta wionych	dla	gości.	Atmosfera	była	sielankowa,	mi-
gota ły	setki	świec,	a	w	dole	lśniły	świa tła	mia sta.	W	ką cie	przy-
grywał	jazz	band.	Kiedy	już	zjedli,	Ben	wyprostował	się	na	krze-
śle.
–	Możesz	już	przyznać,	to	nie	będzie	bola ło,	obiecuję.
Spojrza ła	na	niego	i	na tychmiast	wiedzia ła,	co	miał	na	myśli.

Szelmowski	 uśmiech	 błą kał	 się	wokół	 tych	 zbyt	 pięknych	 ust,
a	w	niej	coś	się	po	prostu…	rozpłynęło.	W	bia łej,	rozpiętej	pod
szyją	koszuli	Ben	był	nieprawdopodobnie	przystojny.	Podniosła
z	 ta lerza	ma lutki	ka wa łek	 sera	 i	 cisnęła	nim	w	niego,	mówiąc
niechętnie:
–	Dobrze.	Tak,	przyzna ję.	Cieszę	się,	że	przyszłam	na	to	przy-

jęcie	i	świetnie	się	ba wię.
Strzepnął	ser	z	ra mienia	i	pochylił	się	ku	niej.
–	Wiesz,	grzecznie	byłoby	powiedzieć	„dziękuję”.
Z	jego	miny	świetnie	wyczyta ła	sugestię,	jak	mogła by	to	zro-

bić	najlepiej…	Przez	sekundę	ża łowa ła,	że	nie	ma	dość	pewno-



ści	siebie,	by	przycią gnąć	go	do	siebie	bliżej,	żeby	mogła…	Ta
myśl	 wzbudziła	 rozkoszny	 dreszcz	 między	 jej	 noga mi.	 Powie-
dzia ła	zdysza nym	głosem:
–	Nie	przecią gaj	struny,	Ben.
Wpa trywał	się	w	nią	dłuższą	chwilę.
–	Nie	będę…	na	ra zie.
Sama	nie	była	pewna,	czy	potra fiła	opierać	mu	się	dużo	dłu-

żej.	Albo	czy	tego	chcia ła.

–	Wspa nia ły	okaz	mężczyzny,	prawda?
Lia	drgnęła	i	za rumieniła	się,	przyła pa na	przez	jednego	z	jej

gospoda rzy,	 Ricarda,	 na	 tym,	 że	 pożera	 wzrokiem	 górują cego
o	głowę	nad	tłumem	Bena.	Przystojny	siwowłosy	Włoch,	jak	się
oka za ło	wła ściciel	kilku	najbardziej	 luksusowych	hoteli	w	Bra -
zylii,	taksował	ją	wzrokiem.
–	Ja…	tak,	myślę,	że	jest	przystojny	–	bąknęła.
Mężczyzna	prychnął.
–	Cara,	to	jeden	z	najbardziej	seksownych	mężczyzn	na	na szej

pla necie	i	ja	teraz	jestem	za zdrosny	o	ciebie.
Kryjąc	za żenowa nie,	uśmiechnęła	się.
–	Lepiej	nie	pozwól,	żeby	Luis	to	usłyszał.
Ricardo	machnął	lekcewa żą co	ręką.
–	Pożą da nie	nie	jest	zbrodnią.
Chcia ła	za spokoić	cieka wość.
–	Jak	pozna liście	Bena?
–	Och,	 zna my	go	od	cza sów,	kiedy	dopiero	za czynał	ka rierę.

Byliśmy	 jednymi	 z	 jego	 pierwszych	 klientów.	Za wsze	 intereso-
wa liśmy	się	młodymi	ta lenta mi.	Za chwycił	nas	jeden	z	jego	bu-
dynków	na	Manhatta nie.	To	niesa mowite,	ile	uda ło	mu	się	osią -
gnąć,	 zwa żywszy	na	 to,	 że	był	kiedyś	dziedzicem	 jednej	 z	naj-
większych	fortun	w	Ameryce.
Zmarszczyła	brwi.
–	Co	masz	na	myśli?
Spojrzał	na	nią	z	niedowierza niem.
–	To	ty	nie	wiesz?
–	Czego?
–	Ben	urodził	się	w	rodzinie	na leżą cej	do	amerykańskiej	elity.



Jego	 ojcem	 był	 Jona than	 Carter,	 człowiek,	 który	 praktycznie
miał	w	posia da niu	niemal	całą	Wall	Street.	Dopóki	się	nie	oka -
za ło,	 że	 la ta mi	 defraudował	 pienią dze	 i	 okra dał	 klientów	 oraz
gieł dę.	W	cią gu	jednej	nocy	musiał	się	przeprowa dzić	ze	wspa -
nia łej	rezydencji	na	Upper	East	Side	do	ja kiejś	nory	w	Queens.
–	 Szok	 i	 niedowierza nie	 wstrzą snęły	 Lią.	 Jona tha na	 Cartera
uwa ża no	za	synonim	globalnego	kryzysu	i	to	na	niego	zrzuca no
większość	odpowiedzialności.
Ben	wła śnie	 się	 odwrócił,	 rzuca jąc	 jej	 błyszczą ce	 spojrzenie

z	końca	sali.	Za	jej	pleca mi	Ricardo	mruknął:
–	Oddał bym	wszystko	za	to,	żeby	to	na	mnie	tak	spojrzał.
Zmusiła	 się	 do	 uśmiechu	 i	 ruszyła	 w	 kierunku	 Bena,	 zbita

z	tropu	rewela cja mi	Ricarda.	Tamte	wypadki	musia ły	mieć	miej-
sce,	kiedy	Ben	był	ledwie	na stoletnim	chłopcem.
Kiedy	podeszła,	ja kaś	efek towna	kobieta,	uosobienie	ciemno-

okiej	bra zylijskiej	seksbomby,	położyła	rękę	na	ra mieniu	Bena.
On	szybko	przycią gnął	do	siebie	Lię,	a	kobieta	błysnęła	złowro-
go	ocza mi,	uśmiechnęła	się	nieszczerze	i	odeszła.	Lia	próbowa -
ła	się	odsunąć,	ale	Ben	jej	na	to	nie	pozwolił.
–	Co	 robisz?	 –	 Podniosła	 na	 nie go	wzrok.	Opowieść	Ricarda

nią	wstrzą snęła.	Ben	rzeczywiście	doszedł	do	wszystkiego	z	ni-
czego.	Po	tym,	jak	niegdyś	miał	wszystko.
–	Myślę,	że	już	czas	wra cać	do	domu.
Rozejrza ła	 się,	 zdezorientowa na.	 Tłum	 istotnie	 szybko	 top-

niał.	Było	o	wiele	później,	niż	jej	się	wyda wa ło.
–	Okej	–	powiedzia ła	ochryple.	–	Wra cajmy.
Wziął	 ją	za	rękę	i	wyprowa dził.	Kiedy	żegna li	się	z	gospoda -

rza mi,	 wzruszyła	 się	 na	myśl,	 że	 pewnie	 nigdy	więcej	 ich	 nie
spotka.	Spędziła	 tu	czas	milej,	niż	przypuszcza ła.	Świetnie	 się
ba wiła.
Kiedy	 zna leźli	 się	w	 jeepie,	 zrzuciła	 sanda ły	 i	 rozprostowa ła

nogi.	Jak	tylko	wyjecha li	z	mia sta,	Ben	za pytał	beztrosko:
–	O	czym	rozma wia łaś	z	Ricardem?
–	Nie	wiedzia łam,	że	twoim	ojcem	był	Jona than	Carter	–	przy-

zna ła	uczciwie.
Za cisnął	ręce	na	kierownicy.
–	 Powinienem	 się	 domyśleć,	 że	Ricardo	 nie	 przepuści	 oka zji



do	plotek.
–	To	nie	 tak	–	za częła	bronić	Ricarda.	–	Za pyta łam,	skąd	się

zna cie,	 i	 tak	 się	 złożyło,	 że	 o	 tym	wspomniał…	 –	 za milkła,	 bo
może	rzeczywiście	przyja ciel	Bena	był	trochę	plotka rzem.
–	Mów	da lej.
–	 Powiedział,	 że	 to	 niesa mowite,	 jak	 wiele	 osią gną łeś,	 zwa -

żywszy	na	 to,	 że	 twoja	 rodzina	 stra ciła	wszystko.	 –	Kiedy	mil-
czał,	doda ła:	–	To	nie	są	powszechnie	zna ne	fakty.
Zerknął	na	nią.
–	Tak	są dzisz,	bo	nie	wpa dłaś	na	to	od	razu,	szuka jąc	informa -

cji	na	mój	temat	w	internecie?
–	 To	 nie	 fair	 –	 odpowiedzia ła	 gniewnie.	 –	 Ty	 wiedzia łeś	 do-

kładnie,	kim	jestem,	kiedy	poprosiłeś	swatkę,	by	za aranżowa ła
spotka nie	ze	mną.
Na pięcie	rosło.	Ben	odparł	z	wyraźną	niechęcią:
–	 Moja	 przeszłość	 nie	 jest	 ogólnie	 zna na,	 bo	 ludzie	 woleli

o	tym	wszystkim	za pomnieć.	To	sta re	dzieje.	Zwłaszcza	że	mój
ojciec	umarł	w	biedzie	 i	 osa motnieniu,	 a	matka	poszła	w	 jego
śla dy	rok	później.	Uzna no	chyba,	że	odkupił	swoje	winy.
Czując,	że	nie	życzył by	sobie	fra zesów,	spyta ła	tylko:
–	Jak	umarli?
–	Ojciec	 za pił	 się	 na	 śmierć.	Nigdy	nie	wylewał	 za	 koł nierz.

Dopóki	było	go	na	to	stać,	pijał	doskona łą	whisky.	Tańsze	trunki
mu	nie	posłużyły.	Matka	dosta ła	ata ku	serca.	Nie	umia ła	się	po-
godzić	z	rzeczywistością.
–	To	dla tego	sam	nie	pijesz?	–	szepnęła.
Skinął	głową.	Wyobra ziła	go	sobie	jako	młodego	chłopca,	ład-

nego	i	uprzywilejowa nego,	bez	wątpienia	chodzą cego	do	najlep-
szych	szkół.	Czeka ła	go	wspa nia ła	przyszłość,	miał	u	stóp	cały
świat	i	na gle	brutalnie	wydarto	mu	to	wszystko.	Chcąc	zmienić
temat	spyta ła:
–	Ale	dla czego	Bra zylia?	Co	cię	z	nią	łą czy?
–	Czy	Ricardo	nie	odpowiedział	ci	na	to	pyta nie?
–	 Powiedział,	 że	 zoba czył	 jedną	 z	 twoich	 prac	 na	Manhatta -

nie…
–	 Tak.	 Za proponował	 mi	 budowę	 jednego	 ze	 swoich	 hoteli

w	Bra zylii.	To	było	w	cza sach,	kiedy	moja	firma	za częła	sta wać



na	nogi.
–	Ile	mia łeś	wtedy	lat?
–	Około	dwudziestu	pięciu.	–	Wzruszył	ra miona mi.
Lia	 była	w	 szoku.	 Jak	 po	 tym	wszystkim	 uda ło	mu	 się	 osią -

gnąć	tak	astronomiczny	sukces?
–	Przyjecha łem	do	Ba hii	rozejrzeć	się	w	terenie	i	po	spotka niu

z	Ricardem	podpisa liśmy	umowę	–	mówił	da lej.	–	Koń cząc	budo-
wę,	 uświa domiłem	 sobie,	 że	 pokocha łem	 to	 miejsce.	 Było	 jak
haust	 świeżego	powietrza.	 Inne,	ekscytują ce.	Peł ne	rozma chu.
Posta nowiłem,	 że	 zbuduję	 tu	 dom	 na	 wa ka cje.	 Moja	 rodzina
mia ła	 kiedyś	 dom	 w	 North	 Shore	 na	 Long	 Is land.	 Tamtejsza
społeczność	 była	 dla	 nas	 jak	 rodzina,	 ale	 kiedy	 ojciec	 stra cił
wszystko,	odwrócili	się	od	nas.	A	jak	tylko	za czą łem	zdobywać
uzna nie,	 dawni	 kolesie	 ojca	 poja wili	 się	 ni	 stąd	 ni	 zowąd,	 jak
gdyby	 nic	 się	 nie	 sta ło.	 To	 duszne	 środowisko	 było	 ostatnim
miejscem,	do	którego	chcia łem	wra cać.
Lia	słysza ła	gorycz	w	 jego	głosie.	Gdzie	byli	owi	przyja ciele,

kiedy	był	osa motniony	i	bezbronny?
–	Wyglą da	na	to,	że	to	była	słuszna	decyzja.
Chwilę	późnej	dojecha li	do	rezydencji	i	Ben	wysiadł,	poma ga -

jąc	Lii	wysiąść,	jak	najprawdziwszy	dżentelmen.	Gdy	sta nęła	na
ostrym	 żwirze,	 uświa domiła	 sobie,	 że	 jest	 boso.	 Za nim	 się	 zo-
rientowa ła,	 co	się	dzieje,	wziął	 ją	na	 ręce	 i	 za niósł	do	środka,
jak	gdyby	nic	nie	wa żyła.
W	głowie	jej	wirowa ło,	unika ła	jego	wzroku,	ogarnięta	niena -

zwa nymi	emocja mi.	Uniósł	palcem	jej	brodę.
–	O	co	chodzi?
–	Nie	wiem.	 Ja	 tylko…	Tak	mi	przykro,	że	przez	 to	wszystko

przeszedłeś.	 Nie	 umiem	 sobie	 na wet	 wyobra zić,	 ja kie	 to	 było
okropne.
–	Co?	–	wykrzyknął	i	cofnął	się	gwał townie.	–	Uża lasz	się	nade

mną	teraz,	bo	biedny	boga ty	chłopiec	wszystko	stra cił	i	musiał
się	 za dowolić	 byle	 czym?	 Na gle	 wszystko	 jest	 ła twiejsze	 do
przełknięcia,	kiedy	już	wiesz,	że	urodziłem	się	w	luksusach?
Przera żona,	że	mógł	coś	ta kiego	pomyśleć,	za woła ła:
–	Nie!	To	zupeł nie	nie	tak…
–	To	było	najlepsze,	co	mogło	mi	się	przyda rzyć	–	przerwał	jej



szorstko.	 -Przywoła ło	 mnie	 do	 rzeczywistości,	 za nim	 mogłem
stać	 się	gnuśny	 i	 rozpuszczony	przez	życie.	Pozna łem	wartość
ciężkiej	pra cy	i	budowa nia	czegoś	wła snymi	ręka mi,	czegoś,	co
nie	runie.
–	 Rozumiem	 –	 powiedzia ła	 cicho,	 zrozpa czona,	 że	 tak	 źle	 ją

zrozumiał.

Ben	pa trzył	na	stoją cą	przed	nim	kobietę,	o	włosach	w	nieła -
dzie	 i	w	 pięknej	 sukni	 cią gną cej	 się	 po	 podłodze	 u	 jej	 bosych
stóp.	Była	taka	szczu pła,	zgrabna	i	bla da.	Wiedział,	że	pomylił
się	co	do	niej,	bo	nie	była	snobką.	To,	co	jej	powiedział,	nie	było
za gra niem	 fair.	Ale	był	wzburzony.	Nigdy	nie	 odkrył	 się	przed
nikim	 tak	 bardzo.	 Nie	 mówił	 nikomu	 w	 taki	 sposób	 o	 swojej
przeszłości.	 O	 alkoholizmie	 ojca	 i	 sła bości	matki.	 Podeszła	 do
niego	z	wycią gniętą	ręką.
–	Ben,	przepra szam.	Proszę,	pozwól	mi	wytłuma czyć…
–	Nie	–	powiedział	szorstko.	–	Niczego	nie	musisz	tłuma czyć,

bo	 nie	 chcę	 już	więcej	 rozma wiać.	Chcę	 tylko	 tego…	 –	 Za nim
zdoła ła	powiedzieć	coś	jeszcze,	podszedł,	objął	dłońmi	jej	twarz
i	 ją	 poca łował.	 Tak	 jak	 tego	pra gnął.	 Z	pa sją.	Na	 sekundę	 za -
marła,	 a	 potem	 wtuliła	 się	 w	 niego,	 obejmując	 go	 za	 szyję.
Wszystko	uległo	za pomnieniu.	Rozchyliła	wargi,	a	kiedy	jego	ję-
zyk	dotknął	jej	języka,	był	zgubiony,	za tra cił	się	w	niej	cały.	Po-
łożył	dłonie	na	jej	biodrach	i	przycią gnął	ją	bliżej.	Tak	blisko,	by
mogła	poczuć,	co	z	nim	wypra wia ła.	Jęknęła	mu	prosto	w	usta,
ale	 nie	 zwolnił	 uścisku,	 nie	 pozwolił	 jej	 się	 odsunąć.	 Poczuła
ciepło	między	noga mi.	Płonęli	z	pożą da nia,	 tylko	tak	można	to
opisać.	Nigdy	niczego	 ta kiego	nie	czuła.	Nie	podejrzewa ła	na -
wet,	że	była	do	tego	zdolna.
–	Nie	mogę…	–	jęknęła.	–	To	zbyt…	zbyt	wiele.
–	To	na wet	nie	jest	dość.
Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	w	głąb	sa lonu,	do	jednej	z	sof,

i	usa dził	tam.	Cieszyła	się	z	tego,	bo	nogi	jej	drża ły.
Stał	nad	nią,	za pa trzony.
–	Jesteś	taka	piękna…
–	Nie	jestem…
Uklęknął	przed	nią,	biorąc	 ją	 z	 za skoczenia.	Położył	 ręce	na



jej	udach	i	delikatnie	rozłożył	jej	nogi.	Pa trzył	jej	w	oczy.
–	O	tak,	jesteś.	Przepra szam	za	tamte	słowa…	Nie	za służyłaś

na	to.
–	To	nic…
Położył	ręce	na	jej	biodrach	i	pocią gnął	ją	ku	sobie,	kła dąc	ją

na	plecach.
–	Co	robisz?	–	szepnęła.
Uśmiechnął	się	szelmowsko.	Seksownie.
–	To,	co	chcia łem	zrobić,	jak	tylko	ujrza łem	cię	w	tej	sukni…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kiedy	 Ben	 w	 końcu	 się	 wyprostował,	 odrywa jąc	 się	 siłą	 od
upa ja ją cego	sma ku	 i	za pa chu	Lii,	nie	był	przygotowa ny	na	cu-
downy	 widok,	 jaki	 sobą	 przedsta wia ła.	 Włosy	 niczym	 czarna
chmura	 oka la ły	 jej	 głowę.	 Niebieska	 jedwabna	 suknia	 leża ła
zmięta	 obok.	Wyglą da ła	 jak	 ogłuszona	 i	 świa domość	 tego	 po-
wstrzyma ła	 go	 przed	 sięgnięciem	 automa tycznie	 do	 pa ska,	 by
poszukać	wła snego	za spokojenia.
–	Dobrze	się	czujesz?
Po	 chwili	 jej	 oczy	 oprzytomnia ły	 i	 kiwnęła	 głowa.	 Ale	 do-

strzegł,	jak	drża ły	jej	ręce,	kiedy	sięgnęła	po	suknię,	za sła nia jąc
się	nią	nieudolnie.
–	O	co	chodzi,	Lio?
Usia dła	 prosto,	 przygryza jąc	 nerwowo	 wargę.	 W	 końcu	 się

odezwa ła.
–	Kiedyś	weszłam	do	biura	mojego	na rzeczonego	 i	przyła pa -

łam	go	z	jego	sekretarką.	Robił	jej	to,	co	ty	wła śnie	robiłeś	mi…
–	umilkła.
Próbował	doszukać	się	w	jej	słowach	sensu.
–	To	dla tego	z	nim	zerwa łaś?	Bo	był	niewierny?
Przytaknęła	nerwowo,	szkarłatna	na	twa rzy.
–	Tak,	ale	chodzi	o	to,	że	spa łam	tylko	z	Simonem…
Ben	nie	wymyślił by	ta kiego	scena riusza	i	za	milion	lat.	W	jed-

nej	 chwili	 wszystkie	 jego	 wcześniejsze	 wyobra żenia	 na	 te mat
Julianny	 Ford	 zniknęły.	 Była	 niedoświadczona	 i	 taka	 boleśnie
bezbronna,	 suknię	 ściska ła	 za ciśniętymi	 do	 bia łości	 dłońmi.
Wstał	i	usiadł	na	ka na pie	bok	niej,	czując	coś	w	rodza ju	tro skli-
wości.
Spojrza ła	na	niego.
–	Przykro	mi,	nie	mam	dużego	doświadczenia.
–	Co	się	wyda rzyło	z	twoim	byłym	na rzeczonym?
Zbla dła.



–	Kiedy	kocha liśmy	się	po	raz	pierwszy…	to	bola ło.	Bardzo.	Po
tym	nie	chcia łam…	znowu	się	kochać.	–	Skrzywiła	się.	–	Nie	by-
liśmy	w	sobie	za kocha ni.	Chcieliśmy	tego	ślubu	każde	ze	swo-
ich	powodów.	Ale	powiedział	mi,	że	jestem	oziębła	i	dla tego	sy-
piał	z	sekretarką.	Nie	mogłam…	nie	chcia łam	po	tym	za	niego
wychodzić.
Ben	poczuł	wściekłość	na	tamtego	mężczyznę,	że	zdra dzał	ją

i	pozosta wił	w	strzępach	jej	pewność	siebie.	Sam	nigdy	w	naj-
mniejszym	 stopniu	 nie	 był	 za interesowa ny	 odbiera niem	ko bie-
cie	 dziewictwa,	 ale	 teraz	 miał	 dziwaczne	 poczucie	 stra ty	 na
samą	 myśl,	 że	 jej	 powodowa ny	 chucią	 na rzeczony	 prawdopo-
dobnie	na wet	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jaki	skarb	trzymał	w	rę-
kach.	Lia	nie	była	oziębła.	W	najmniejszym	stopniu.
–	Dla czego	zgodziłaś	się	na	mał żeństwo	z	rozsądku?
Speszona	wsta ła,	na dal	peł na	gra cji,	choć	włosy	mia ła	w	uro-

czym	w	nieła dzie.	Szybko	na rzuciła	na	siebie	suknię.	Z	trudem
powstrzymał	się,	by	nie	pocią gnąć	jej	na	kola na.	Skuliła	się,	jak
gdyby	słysząc	jego	myśli.
–	Zrobiłam	to	głównie	dla	ojca.	Mówiłam	już…	jest	sta romod-

ny.	Wierzy,	że	będę	bezpieczna	tylko	wtedy,	gdy	wyjdę	za	mąż.
Nieco	wcześniej	za chorował	i	byłam	tym	przera żona…	Wiedział,
że	 Simon	miał	 poważne	 za mia ry	 i	 bła gał	 mnie,	 bym	 dała	 mu
szansę.	Umówiłam	się	więc	z	nim	i	oka za ło	się,	że	obojgu	nam
za leża ło	na	czymś	bardziej…	praktycznym	niż	romantyczna	re-
la cja.	 –	 Spojrza ła	 na	Bena	wyzywa ją co.	 –	Wtedy	wyda wa ło	mi
się	to	dobrym	pomysłem.
–	Mnie	nie	musisz	przekonywać	–	powiedział	Ben	z	goryczą.	–

Widzia łem,	 jak	niewiele	 łą czyło	moich	 rodziców,	kiedy	dotknął
ich	kryzys.	Nie	mam	złudzeń	co	do	romantycznych	ideałów.
Za pa dła	cisza	i	wtedy	Lia	postą piła	krok	do	tyłu.	Ben	wstał.
–	Dokąd	idziesz?
Przera ziła	się,	że	po	tym,	co	mu	wła śnie	wyzna ła,	za cznie	się

nad	 nią	 litować.	Wzruszyła	 ra miona mi,	 by	 wydać	 się	 chłodna
i	spokojna,	chociaż	tak	na prawdę	była	zdruzgota na.
–	Do	siebie.
–	Jeszcze	nie	skończyliśmy.
–	Posłuchaj	–	powiedzia ła.	–	Wiem,	że	nie	tego	się	spodziewa -



łeś,	 myśląc	 o	 przelotnej	 weekendowej	 przygodzie.	 Chyba	 już
usta liliśmy,	że	nie	jestem	ulepiona	z	tej	sa mej	gliny	co	kobiety,
z	ja kimi	się	zwykle	spotykasz.
Chcia ła	go	wyminąć	i	odejść,	ale	powstrzymał	ją	i	przycią gnął

do	siebie,	za glą da jąc	jej	w	oczy.
–	Nie	ma	żadnych	 innych	kobiet.	 Jesteś	 tylko	 ty.	Mówisz	mi,

że	tego	nie	chcesz?
Jak	mogła	 za przeczyć,	 skoro	 przed	 chwilą	 wiła	 się	 i	 jęcza ła

pod	jego	mistrzowską	pieszczotą?
–	Nie	jesteś	mi	nic	winien,	Ben.	Jeśli	litujesz	się	nade	mną…
Za cisnął	dłonie	na	jej	ra mionach	tak	mocno,	że	za milkła.
–	Możesz	mi	wierzyć,	to	ostatnia	rzecz,	jaką	teraz	czuję.	Chcę

ciebie.	To	nie	litość.	To	pożą da nie.
–	 Ale	 nie	 jestem	 wystarcza ją co	 doświadczona…	 Rozcza ruję

cię.
–	Nie	mogła byś	mnie	rozcza rować,	na wet	gdybyś	próbowa ła.

Nie	 istnieje	coś	ta kiego	 jak	brak	doświadczenia…	Liczy	się	 to,
jak	dwoje	ludzi	do	siebie	pa suje.	Nie	jesteś	oziębła,	w	najmniej-
szym	stopniu.	Tamten	człowiek	był	idiotą.	Chcę	cię	bardziej,	niż
pra gną łem	kiedykolwiek	innej	kobiety.	Ale	jeśli	powiesz,	że	na -
prawdę	tego	nie	chcesz,	pozwolę	ci	odejść.
–	Nie	mogę	powiedzieć,	że	cię	nie	chcę.	–	Nie	dba ła	już	o	to,

jak	 i	dla czego	się	 tu	zna la zła,	wiedzia ła	 tylko,	 że	była	 tu	 i	nie
chcia ła	być	nigdzie	indziej.	Rozpaczliwie	pra gnęła,	żeby	jeszcze
raz	 poka zał	 jej,	 jak	 powinna	 reagować	 na	 mężczyznę.	 Że	 nie
była	oziębła.
A	on,	jak	gdyby	czyta jąc	jej	w	myślach,	schylił	się,	wziął	ją	na

ręce	i	za niósł	na	górę.	Ra mieniem	pchnął	drzwi	do	swego	poko-
ju,	 równie	pięknego	 jak	 ten,	który	sama	zajmowa ła,	ale	o	bar-
dziej	męskim	wystroju,	odcieniach	i	barwach.	Jej	wzrok	padł	na
ma sywne	łoże	na	środku	i	za schło	jej	w	ustach.
Posta wił	ją	na	ziemi	koło	łóżka.	Głos	miał	głęboki.
–	Możesz	puścić	sukienkę.
Rozluźniła	zbiela łe	palce	ściska ją ce	brzeg	ma teria łu	i	rozwią -

za ła	pa sek.	Suknia	rozchyliła	się,	odsła nia jąc	piersi.
–	Jesteś	taka	piękna	–	wymruczał,	delikatnie	zsuwa jąc	tka ninę

z	jej	ra mion,	aż	opa dła	na	ziemię,	a	za	nią	rozpięty	biustonosz.



Sta ła	 teraz	 zupeł nie	 naga,	 rozpuszczone	włosy	 opa da ły	 jej	 na
ra miona.	Oczy	Bena	pociemnia ły	z	żą dzy,	a	ona	za gryzła	zęby,
by	 zdusić	 chęć	 za słonięcia	 się	 ra miona mi.	Nie	 chcia ła,	 by	 do-
strzegł,	jak	bardzo	bezbronna	się	czuła.	Przywykł	do	kobiet,	pa -
ra dują cych	przed	nim	bez	skrępowa nia.
Chcąc	rozła dować	obezwładnia ją ce	na pięcie,	dotknęła	dłonią

jego	piersi.	Tego	muskularnego	ideału,	szerokiego	i	krzepkiego.
Linia	 ciemnego	 owłosienia	 bie gła	wzdłuż	 umięśnionych	 żeber,
pła skiego	brzucha	i	znika ła	pod	spodnia mi.	Ben	wstrzymał	od-
dech,	 pobudzony.	 Jej	 błą dzą ce	 po	 jego	 piersi	 dłonie	wyda wa ły
się	drobne	i	bla de	na	tle	śnia dej	skóry.	Wyczuwa ła	mocne	bicie
jego	 serca	 i	 ogarnęły	 ją	 ja kieś	niena zwa ne	uczucia,	 ale	 to	 nie
był	czas	na	oka zywa nie	emocji.
Przesunęła	 dłonie	 wzdłuż	 jego	 wą skiej	 ta lii	 do	 pa ska	 przy

spodniach.	 Rozpięła	 go,	 a	 potem	 guzik	 i	 za mek	 błyska wiczny.
Opuściła	mu	spodnie,	a	on	szybko	z	nich	wyszedł.	Potem	ścią -
gnęła	mu	bieliznę	i	oto	sta nął	przed	nią	w	ca łej	swojej	imponu-
ją cej	na gości.	Nigdy	wcześniej	nie	czuła	się	tak	bardzo	kobieco.
Było	w	tym	coś	bardzo	pierwotnego.
Niezdolna,	by	się	powstrzymać	i	już	sama	siebie	nie	pozna jąc,

dotknęła	jego	twardego	członka,	przesuwa jąc	po	nim	dłonią	ryt-
micznie,	 za fa scynowa na	 jego	 wrażliwością	 i	 sta lową	 potęgą
erekcji.	 Aksa mitem	 skóry.	 Kciukiem	 za częła	 pieścić	 wilgotną
główkę.	Wtedy	chwycił	ją	gwał townie	za	rękę.
–	Nie	wytrzymam	długo,	jeśli	nie	przesta niesz.
Szybko	pocią gnął	ją	na	łóżko	i	pochylił	się	nad	nią,	ogromny

i	piękny.	Każdy	nerw	jej	cia ła	dygotał.	Na	udzie	czuła	jego	erek-
cję.	Za drża ła	na	myśl	o	bólu,	jaki	spra wił	jej	kiedyś	były	na rze-
czony,	ale	znowu,	jak	gdyby	czyta jąc	jej	w	myślach,	odwrócił	jej
uwa gę,	ujmując	w	dłonie	obie	jej	piersi	i	pieszcząc	kciuka mi	jej
sutki.	Potem	za czął	je	kolejno	ssać,	za da jąc	jej	rozkoszną	tortu-
rę	 twardym	 językiem.	Wiła	 się	 pod	nim.	Uniósł	 biodra,	 aż	 po-
czuła,	 jak	 jego	członek	na piera	na	miejsce,	w	którym	była	 już
śliska	z	pożą da nia.	Rozsunęła	szerzej	uda,	próbując	unieść	bio-
dra,	kiedy	on	na gle	cicho	za klął	i	obrócił	się	na	bok.
Lia	uniosła	głowę,	ciężko	dysząc.
–	Co	się	sta ło?	–	Czyżby	sobie	uświa domił,	że	była	dla	niego



zbyt…	Ale	potem	zoba czyła,	że	wyjmuje	coś	z	komody	przy	łóż-
ku.	 Usłysza ła	 szelest	 folii.	 Wprawnie	 na łożył	 prezerwa tywę.
Z	ulgą	położyła	się,	a	on	klęknął	między	jej	noga mi.	Leża ła	roz-
cią gnięta	przed	nim,	niczym	złożona	w	ofierze.	Wycią gnął	rękę
i	dotknął	jej	tam,	gdzie	pra gnęła	najmocniej.
–	Chcesz	mnie	–	powiedział.
Jak	 mógł	 w	 to	 wątpić?	 Jęknęła,	 kiedy	 wsunął	 jej	 do	 środka

dwa	palce.	Czuła,	jak	jej	mięśnie	za ciska ły	się	na	jego	palcach.
Wygięła	się,	a	on	wsunął	je	głębiej,	gra jąc	na	niej	jak	na	skrzyp-
cach.	Uniosła	 głowę,	 przeklina jąc	wła dzę,	 jaką	miał	 teraz	 nad
nią	i	wydysza ła:
–	Chcę	ciebie.
Oderwał	od	niej	rękę	i	za wisł	nad	nią,	uda mi	rozpycha jąc	jej

uda.
–	 Spójrz	 na	mnie	 –	 powiedział	 ochryple.	 –	Nigdy	więcej	 nie

miej	 wątpliwości,	 że	 jesteś	 bardzo	 ponętną	 kobietą.	 –	 Potem
wszedł	w	nią	powoli,	cal	za	ca lem,	do	końca.
Był	wielki…	spra wiał	jej	niemal	ból.	Ale	pozostał	przez	chwilę

w	bezruchu,	pozwa la jąc	 jej	 cia łu	dopa sować	 się	do	 siebie.	Po-
tem	za czął	się	w	niej	ruszać	i	świat	Lii	na gle	ogra niczył	się	do
tu	i	teraz.	Do	tej	chwili.	Tego	mężczyzny.	I	tych	cudownych	do-
znań	w	jej	ciele.	Nigdy	nie	czuła	czegoś	ta kiego,	na pięcie	rosło
w	niej	z	każdym	jego	ruchem.	Objęła	noga mi	jego	plecy,	wbija -
jąc	mu	pięty	w	na pięte	muskuły.	Trzymał	 ją	mocno	w	uścisku,
wbija jąc	się	w	nią	coraz	gwał townej.	Sięgnął	usta mi	do	jej	warg
i	 kiedy	wiła	 się	w	nieznośnej	 bolesnej	 rozkoszy,	wycisnęła	mu
na	ustach	desperacki	poca łunek,	za nim	wszystko	w	niej	eksplo-
dowa ło,	rozpa da jąc	się	na	milion	ka wał ków.	Z	trudem	docierał
do	niej	krzyk	Bena,	kiedy	i	jego	obezwładniła	rozkosz.

Obudziła	 się	 kompletnie	 zdezorientowa na,	 pozna jąc,	 że	 nie
znajduje	 się	we	wła snym	 łóżku	ani	 pokoju.	Cia ło	mia ła	w	nie-
zna ny	sposób	obola łe	i	na gle	wróciły	wspomnienia.	Nadchodził
świt	 i	pokój	ską pa ny	był	w	perłowych	różowościach.	Ostrożnie
poruszyła	głową	i	na gle	wstrzyma ła	oddech	na	widok	bezwstyd-
nie	na giego	Bena	Cartera,	leniwie	rozpartego	tuż	obok.	Na wet
w	tej	pozie,	uśpiony,	wyglą dał	wspa nia le…	Ciemny	za rost	zna -



czył	jego	brodę,	na da jąc	mu	za wa diacki	rys.	Długie	rzęsy	ocie-
nia ły	surowe	i	mocne	linie	twa rzy.	Jej	wzrok	powędrował	w	dół
wzdłuż	 twardych	mięśni	 aż	do	najbardziej	męskiej	 części	 jego
cia ła.	Za rumieniła	się.
Kocha li	się	potem	jeszcze	raz	tej	nocy,	po	tamtym	pierwszym

żywiołowym	 ra zie.	 Ten	 drugi	 raz	 był	 spokojniejszy,	 bardziej
komfortowy,	ale	nie	mniej	 intensywny.	Wzruszenie	 chwyciło	 ją
za	gardło.	Nie	była	oziębła.	Tak	na prawdę	kobieta,	która	wyło-
niła	 się	 spod	 mistrzowskiej	 ręki	 Bena,	 oka za ła	 się	 zmysłowa
i	za chłanna…	i	on	jej	to	poka zał.	Tak	ła two,	jak	gdyby	na ciskał
włącznik,	za pa la jąc	świa tło.
Poczuła	zimny	dreszcz	na	myśl,	jak	ła two	i	cał kowicie	ska pitu-

lowa ła.	Koniec	końców,	nie	trwa ło	to	długo.	Oka za ło	się,	że	była
nie	mniej	uległa	wobec	niego	niż	inne	kobiety.	Targa ła	nią	mie-
szanka	emocji.	Stra chu,	euforii	 i	na dziei.	 I	wła śnie	ta	na dzieja
sprowa dziła	 ją	z	hukiem	z	powrotem	na	ziemię.	Na dzieja…	na
co?	Na	 to,	 co,	 jak	 sobie	 całe	 życie	wma wia ła,	 nie	 istnia ło?	Że
nie	zosta nie	boleśnie	odrzucona,	jeśli	komuś	za ufa?	Powiedział
jej	 przecież	wczoraj,	 że	 nie	ma	 złudzeń	 co	 do	 romantycznych
ideałów.	 Ona	 też	 ich	 nie	 mia ła.	 Chociaż	 przez	 osza ła mia ją cą
chwilę	czuła	tę	na dzieję,	a	to	było	niebezpieczne.
Na	myśl,	że	Ben	się	obudzi,	a	ona	będzie	próbowa ła	uda wać

obojętność,	kiedy	nie	mia ła	pojęcia,	 jak	 rozegrać	 tego	 rodza ju
sytuację,	zrobiło	jej	się	zimno.	Nie	mia ła	się	gdzie	ukryć.
Odejście	matki	 zdruzgota ło	 jej	 ojca,	 ale	 spustoszyło	 także	 ją

samą.	Świa domość,	że	nie	była	kocha na	dość	mocno,	żeby	mat-
ka	 zosta ła,	 za pa dła	 głęboko	w	 jej	 serce	 już	w	bardzo	młodym
wieku.	To	dla tego	tak	długo	unika ła	bliskości	 i	zgodziła	się	na
mał żeństwo	 z	 rozsądku.	 Nikomu	 nie	 uda ło	 się	 zburzyć	 muru,
jaki	wokół	siebie	zbudowa ła…	aż	do	teraz.	Na	myśl,	że	była	tak
samo	podatna	na	zła ma ne	serce	jak	ojciec,	zrobiło	jej	się	niedo-
brze.
Wyśliznęła	się	bezszelestnie	z	łóżka.	Ben	poruszył	się,	marsz-

cząc	czoło	we	śnie,	a	potem	znowu	się	uspokoił.	Serce	jej	biło
mocno	w	mieszance	pa niki	 i	despera cji.	Za lazł	 jej	 za	skórę	na
tyle	mocno,	 by	 zrozumia ła,	 że	 funda menty,	 które	 z	 ta kim	 tru-
dem	zbudowa ła,	oka za ły	się	bardziej	chwiejne,	niż	chcia ła	przy-



znać.	A	to	wystarczyło,	by	uciekła	od	niego	tak	da leko,	ja	tylko
mogła.

Na stępnego	ranka	Ben	snuł	się	po	rezydencji	w	na prędce	na -
rzuconych	na	 siebie	 szortach,	 nieja sno	 za niepokojony.	Gdy	 się
obudził,	nie	zna lazł	Lii	w	łóżku	koło	siebie.	Nie	było	jej	też	w	ła -
zience.
Kiedy	się	ocknął,	pierwsze,	co	do	niego	dotarło,	 to	poczucie

głębokiej	sa tysfakcji,	większej	niż	dozna na	kiedykolwiek	przed-
tem.	 Powoli	 wra ca ły	 wspomnienia.	 Po	 tym,	 jak	 kocha li	 się	 po
raz	drugi,	Lia	ułożyła	się	na	nim	kuszą co,	moszcząc	głowę	mię-
dzy	 jego	barkiem	a	głową.	Gła dził	 ją	 leniwie	po	plecach,	mru-
cząc:	„Widzisz?	Mówiłem…	Doświadczenie	nie	ma	tu	nic	do	rze-
czy.	Po	prostu	pa sujemy	do	siebie”.
Mruknęła	w	odpowiedzi,	zbyt	wyczerpa na,	by	mówić.	A	on	się

uśmiechnął…	za nim	za snął.	Budząc	się,	nie	zna lazł	jej	obok	sie-
bie.
Zwykle	wsta jąc	rano	po	nocy	z	kobietą,	nie	oczekiwał,	że	bę-

dzie	ona	na dal	w	jego	łóżku,	wolał	za chować	dystans.	Ale	z	Lią
nie	przyszło	mu	to	na wet	do	głowy.	Zmarszczył	brwi,	nie	znaj-
dując	 jej	 także	 w	 sa lonie,	 ale	 na dal	 się	 nie	 martwił.	 Przecież
musia ła	gdzieś	tutaj	być.
Po	 raz	 pierwszy,	 odkąd	 jego	wzrok	 spoczął	 na	 jej	 fotogra fii,

znowu	miał	ja sny	umysł.	Nie	spodziewał	się,	że	chemia	między
nimi	będzie	aż	tak	fa jerwerkowa.	A	kiedy	to	odkrył,	za mierzał	ją
na mówić,	by	pozosta ła	dzień	dłużej…	Chciał	ją	uwodzić	i	prze-
konać	 w	 końcu,	 by	 wzięła	 z	 nim	 ślub.	 Skoro	 skła nia ła	 się	 ku
temu	wcześniej,	musia ła	być	otwarta	na	tę	opcję	znowu,	pomi-
mo	tamtej	porażki.	Najwyraźniej	to	było	ważne	dla	jej	ojca,	któ-
ry	z	kolei	był	ważny	dla	niej.
Lia	Ford	nie	była	jednowymia rową	osobą,	przekonał	się	o	tym

już	na	sa mym	początku.	Była	bystra,	inteligentna,	peł na	współ -
czucia,	na miętna.	Choć	kiedy	sia dał	do	dyskusji	z	szejkiem	i	in-
nymi,	idea	wzięcia	sobie	żony	zda wa ła	mu	się	wręcz	klaustrofo-
biczna,	teraz	jednak	myśl	o	ślubie	z	Lią	pocią ga ła	go	w	sposób,
o	jaki	nigdy	by	się	nie	podejrzewał.	Wcześniej	nie	doceniał,	jak
wiele	 kobieta	 taka	 jak	 ona	mogła	wnieść	w	 jego	 życie.	Chciał



kogoś	z	tempera mentem,	a	Lia	mia ła	go	całe	mnóstwo.	Była	od-
ważna	i	nie	bała	się	sta wiać	mu	czoło,	a	to	mu	się	podoba ło.	Ni-
gdy	by	się	nie	za ła ma ła.	Podniosła by	się	 i	za częła	wszystko	od
nowa.	 Ich	 mał żeństwo	 w	 niczym	 nie	 przypomina łoby	 związku
jego	rodziców,	który	rozpa dło	się	jak	domek	z	kart	na	pierwszy
sygnał	kłopotów.
Wszedł	do	kuchni,	ale	 tam	też	 jej	nie	zna lazł.	Dom	wyda wał

się	 podejrza nie	 cichy,	 ale	 zignorował	 rosną cy	 niepokój.	 Podzi-
wiał	 nieza leżność	 Lii	 i	 to,	 że	 nie	 uwiesza ła	 się	 kurczowo	 na
mężczyźnie	 na stępnego	 ranka,	 ale	 chciał	 ją	 teraz	 zoba czyć.
Z	ulgą	pomyślał	o	pla ży	–	oczywiście	tam	wła śnie	musia ła	być.
Ale	kiedy	wyszedł	na	bielutki	pia sek,	ujrzał,	że	pla ża	jest	pusta.
Usłyszał	 ja kiś	 dźwięk	 z	 tyłu	 i	 odwrócił	 się	 błyska wicznie.	 To
była	Esmé	idą ca	w	stronę	domu	z	na ręczem	kwia tów.
–	Dzień	dobry,	szefie.	Długo	pan	spał,	zupeł nie	 jak	nie	pan	–

za woła ła	wesoło.
Ben	skrzywił	 się	na	przypomnienie,	 że	ostatnia	noc	pozosta -

wiła	na	nim	ślad,	ale	uśmiechnął	się	z	przymusem,	podą ża jąc	za
Esmé	z	powrotem	w	stronę	domu.
–	Widzia łaś	może	Lię?
–	To	pan	nie	wie?	–	Odwróciła	się	gwał townie.
–	Czego	nie	wiem?	–	Z	trudem	za pa nował	nad	iryta cją.
Esmé	położyła	kwia ty	na	stole.
–	Wyjecha ła	wcześnie	rano.	Kiedy	 Joao	podrzucił	mnie	 tutaj,

za bra ła	się	z	nim	do	Salva doru.	Mówiła,	że	musi	dzisiaj	zła pać
pierwszy	sa molot	do	Nowego	Jorku,	a	potem	wrócić	do	Anglii.
Są dziłam,	że	pan	o	tym	wie.	Powiedzia ła,	że	nie	chce	pana	bu-
dzić	i	zosta wiła	list.	Za niosłam	go	do	ga binetu.
Pa trzył,	jak	Esmé	ukła da	kwia ty	w	wielkim	wa zonie.	Czuł,	jak-

by	 coś	 rozdziera ło	mu	 serce.	Nie	 rozumiał	 tego.	Nigdy	 żadna
kobieta	przed	nim	nie	ucieka ła.	A	ona	zrobiła	to	już	po	raz	dru-
gi.
Odwrócił	 się,	 za nim	 Esmé	 mogła	 coś	 za uwa żyć,	 poszedł	 do

ga binetu	 i	 ujrzał	 tam	 liścik,	 za adresowa ny	 bardzo	 kobiecym
cha rakterem	pisma.	Otworzył	go	i	przeczytał.

„Drogi	Benie,



Jeszcze	raz	dziękuję	za	Twoją	hojną	dota cję	dla	funda cji.	My-
ślę,	 że	 po	 ostatniej	 nocy	 wa runki	 umowy	 zosta ły	 na leżycie
i	w	peł ni	wypeł nione.	W	końcu	 to	 i	 tak	nie	mia ło	 trwać	dłużej
niż	weekend,	prawda?
Miło	spędziłam	czas	w	Ba hii,	dziękuję.	Wątpię,	żebym	jeszcze

kiedyś	na	Ciebie	wpa dła.
Wszystkiego	dobrego,
Lia	Ford”.

Zgniótł	gniewnie	list	w	ręku.	Nie	docenił	jej,	znowu.	Ale	ona
także	go	nie	docenia ła,	 są dząc,	 że	więcej	 się	nie	 spotka ją.	 Już
on	tego	dopilnuje	i	tym	ra zem	już	mu	nie	ucieknie.	Bo	była	dla
niego	 ideałem.	 Nie	 pozwoli	 jej	 ani	 tej	 szansie	 wymknąć	 się
z	rąk.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	A	gdzie	jest	twój	ojciec,	Lio?	Mam	na dzieję,	że	nie	za choro-
wał	znowu?
Lia	mia ła	ochotę	uderzyć	jednego	z	największych	branżowych

konkurentów	 ojca	 i	 zetrzeć	mu	 z	 twa rzy	 uśmieszek	 za dowole-
nia,	mówią cy,	 że	 tak	 na prawdę	wła śnie	 na	 to	 liczył.	 A	 jednak
sama	uśmiechnęła	się	błogo.
–	Ależ	skąd,	George,	nie	jest	chory.	Był	po	prostu	zbyt	za jęty,

by	 się	 tutaj	 zja wić,	 i	 dziwię	 się	wła ściwie,	 że	widzę	 tu	 ciebie.
Nie	wiedzia łeś,	że	wła śnie	odbywa	się	doroczne	zimowe	przyję-
cie	związku	budowniczych?
Rumia na	 i	bez	 tego	twarz	mężczyzny	poczerwienia ła	 jeszcze

bardziej.
–	Cóż,	oczywiście	wiedzia łem…	ale	nie	chodzę	na	ta kie	impre-

zy…
I	dla tego	wła śnie	nie	odnosisz	na wet	ułamka	sukcesów	moje-

go	ojca,	pomyśla ła.	Odpowiedzia ła	pogodnie:
–	Oczywiście,	 że	nie.	Podobnie	 jak	większość.	On	 jednak	 się

przy	tym	upiera,	co	roku,	a	jego	ludzie	go	za	to	uwielbia ją.
Mężczyzna	zmył	się	tak	błyska wicznie,	że	Lia	omal	nie	roze-

śmia ła	się	w	głos.	To	było	trochę	nieładnie	z	 jej	strony,	bo	tak
na prawdę	 ojciec	 zdecydował	 się	 pójść	 na	 przyjęcie	 związkow-
ców	głównie	dla tego,	że	nie	było	tam	sta da	sępów,	gotowych	go
szarpać,	by	sprawdzić,	na	ile	jest	jeszcze	mocny.
Wła śnie	wysłał	jej	pisa nego	jak	zwykle	nieudolnie	wielkimi	li-

tera mi	 esemesa:	 JESTEM	 JUŻ	 W	 DOMU,	 NIE	 MARTW	 SIĘ.
TRZY MAJ	ZA	MNIE	STERY,	KOCHANIE.	TATA.
Westchnęła.	Mia ła	 poczucie,	 że	 to	wła śnie	 robiła	 przez	 całe

życie.	Trzyma ła	stery	za	swojego	ojca,	który	tak	na prawdę	nig-
dy	nie	doszedł	do	siebie	po	odej ściu	żony.	Ale	nie	mia ła	w	zwy-
cza ju	uża lać	się	nad	sobą.	Nikt	na	tej	ekskluzywnej	londyńskiej
imprezie	 cha ryta tywnej	 nie	 powinien	myśleć,	 że	 nie	 wszystko



było	w	najlepszym	porządku.
Przykleiła	do	ust	promienny	uśmiech	na	widok	dwóch	innych

rywa li	 ojca	podą ża ją cych	w	 jej	 kierunku,	 za nim	 jednak	 zdoła li
się	do	niej	przecisnąć,	dostrzegła	ką tem	oka	coś,	co	ka za ło	 jej
spojrzeć	w	bok.	Serce	jej	sta nęło.
W	drzwiach	 stał	w	kla sycznym	czarnym	smokingu	Benja min

Carter,	 lustrując	 tłum	 w	 poszukiwa niu	 czegoś.	 Lub	 kogoś.
Błyszczą ce	 niebieskie	 oczy	 spoczęły	 na	 niej	 i	 znie ruchomia ły,
wstrzą sa jąc	 nią	 do	 głębi.	 Wszystko	 wokół	 zniknęło.	 Słysza ła
obok	ja kieś	głosy,	wiedzia ła,	że	mia ła	na	coś	odpowiedzieć,	ale
nie	mia ła	pojęcia	na	co.	Zda wa ło	się,	że	to	sekundy	minęły	od
chwili,	kiedy	widzieli	się	po	raz	ostatni,	a	tak	na prawdę	upłynął
już	tydzień.
Tydzień	 od	 momentu,	 kiedy	 zosta wiła	 go	 sa mego,	 leżą cego

w	pomiętej	pościeli.	Serce	biło	 jej	wtedy	 tak	mocno.	Podobnie
było	teraz.	Szedł	w	jej	kierunku,	a	ona	bezradnie	pa trzyła,	 jak
się	zbliża.	Na	tle	tłumu	bla dych	Brytyjczyków	wyda wał	się	wyż-
szy,	ciemniejszy	i	jeszcze	bardziej	przystojny.	Przez	moment	za -
sta na wia ła	się,	czy	nie	ma	ha lucyna cji.	Wierzyła,	że	nigdy	wię-
cej	już	go	nie	zoba czy.
Długimi	 kroka mi	 pokonywał	 dzielą cą	 ich	 odległość,	 a	 tłum

rozstępował	się	przed	nim,	szepcząc	za	jego	pleca mi.	Kiedy	sta -
nął	tuż	przy	niej,	nie	mogła	wykrztusić	słowa.	Nie	odrywa jąc	od
niej	oczu,	powiedział:
–	 Pa nowie,	 proszę	 wyba czyć,	 że	 przeszka dzam,	 ale	 mamy

z	panną	Ford	pewną	niedokończoną	spra wę.
Chwycił	 ją	mocno	 za	 rękę	 i	 za czął	 odchodzić,	 cią gnąc	 ją	 za

sobą.	 Fala	 pożą da nia,	 jaka	 ją	 za la ła	w	 chwili,	 gdy	 jej	 dotknął,
uświa domiła	 jej,	 że	 to	 nie	 były	 ha lucyna cje.	 Musia ła	 chwycić
połę	 sukni	 jedną	 ręką,	 żeby	 się	 nie	 potknąć.	 Kiedy	 tak	 szli,
uchwyciła	 w	 długim	 lustrze	 ich	 odbicie.	 Była	 przy	 nim	 taka
drobna,	z	na gimi	ra miona mi	w	długiej	sukni,	z	włosa mi	wysoko
upiętymi	w	kok.	Wpa dła	w	pa nikę	i	próbowa ła	oswobodzić	rękę,
ale	 on	 tylko	 wzmocnił	 uścisk.	 Wreszcie	 sta nął	 i	 się	 odwrócił;
twarz	 miał	 za ciętą.	 Zniknął	 gdzieś	 ten	 kulturalny,	 uła dzony
mężczyzna,	którego	zoba czyła	po	raz	pierwszy.	Był	wściekły.	Co
za miast	 ją	 przestra szyć,	 wzmogło	 tylko	 jej	 gniew.	 Za	 to,	 że



wdarł	 się	 gwał townie	 do	 jej	 świa ta	 i	 za chwiał	 jej	 równowa gą.
Znowu.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	warknęła.	–	Jesteś	na	moim	terenie.
Uniósł	brew.
–	Och,	proszę	o	wyba czenie,	Lady	Ford,	czy	jesteś	wła ściciel-

ką	tego	hotelu?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.	–	Za czerwieniła	się,	ale	za raz	to	ona

uniosła	brew.	–	Wylą dowa łeś	swoim	sa molotem	tu	na	trawniku
obok?	Pla nujesz	kolejne	porwa nie?
Trzymał	ją	mocno	za	rękę,	pa trząc	jej	prosto	w	oczy,	drugim

ra mieniem	 próbując	 objąć	 ją	w	 pa sie	 i	 przycią gnąć	 do	 siebie.
Spłoniła	się,	czując	jego	podniecenie.	Oczy	mu	lśniły.	Wokół	tło-
czyli	się	ludzie	i	przeklina ła	siebie	za	to,	że	nie	poczeka ła	z	tą
konfronta cją	do	momentu,	aż	zosta ną	sami.
–	Za da łaś	mi	pyta nie.
–	Ja kie	pyta nie?	–	Zmarszczyła	brwi.
–	W	tym	swoim	 liściku,	na pisa łaś,	cytuję:	 „to	 i	 tak	nie	mia ło

trwać	dłużej	niż	weekend,	prawda?”.
–	 To	 było	 pyta nie	 retoryczne.	 –	 Za rumieniła	 się	 jeszcze	 bar-

dziej.
–	Już	nie,	bo	jak	wierzę,	wła śnie	na	nie	odpowiedzia łem.
–	Jak	to?
Poruszył	 się	 lekko	 w	 jej	 stronę	 w	 sposób	 niepozosta wia ją cy

wątpliwości,	co	miał	na	myśli.
–	Lepiej	wyjdź	 ze	mną	 teraz,	 chyba	że	wolisz	ura czyć	 swoje

towa rzystwo	przedsta wieniem,	 ja kie	woleliby	obejrzeć	prywat-
nie	albo	za	pienią dze.
Opa nowa ły	 ją	 emocje,	 ja kich	 nie	 chcia ła	 na zwać.	 To	 nie	 był

sen.	On	tu	był	i	na dal	jej	pra gnął.	A	ona	pra gnęła	jego…	Z	Bra -
zylii	pośpiesznie	wyjecha ła	przera żona,	ale	teraz	nie	mogła	już
sobie	przypomnieć,	dla czego	musia ła	przed	nim	uciekać.
Wykorzystał	jej	wa ha nie,	wyprowa dza jąc	ją	z	sali	do	dyskret-

nego	 lobby.	 Drzwi	 windy	 otworzyły	 się	 tuż	 obok	 i	 Ben	 na gle
zmienił	kierunek,	wcią ga jąc	ją	do	środka,	za nim	się	szybko	za -
mknęły,	 niemal	 przytrza skując	 jej	 suknię.	 Winda	 za częła	 się
wznosić	i	w	tej	ogra niczonej	przestrzeni	Lia	poczuła	na wrót	pa -
niki.	On	na prawdę	tu	był.	A	teraz	nie	mia ła	już	gdzie	się	scho-



wać.
–	 To	 sza leństwo,	 Ben.	 Nie	 możesz	 mnie	 porywać,	 gdziekol-

wiek	czy	kiedykolwiek	zechcesz.
Na cisnął	guzik	i	winda	gwał townie	sta nęła.	Między	piętra mi.
–	Mam	z	tym	twoim	listem	problem	–	odezwał	się	przecią gle

niskim	głosem.	–	Głównie	z	tym	jego	fragmentem,	w	którym	na -
pisa łaś,	że	nasz…	zwią zek	nie	potrwa	dłużej	niż	weekend.
Za bra kło	 jej	 tchu.	Czy	 to	była	 jej	wyobraźnia,	 czy	 też	 lustra

w	windzie	 rzeczywiście	 za częły	 za pa rowywać?	Z	 trudem	rozu-
mia ła,	co	powiedział.
–	To	było	wła śnie	tym?	Związkiem?
–	Na prawdę	myślisz,	że	wyda łem	wszystkie	te	pienią dze	tylko

po	to,	by	za cią gnąć	cię	do	łóżka?
W	tym	wła śnie	tkwiło	niebezpieczeństwo…	w	myśleniu	o	tym,

czego	tak	na prawdę	od	niej	chciał.	Albo,	co	gorsza,	czego	ona
chcia ła.	Potrzą snęła	głową.
–	Nie.	Nie	myślę	tak.
Seksowny	 uśmiech	 poja wił	 mu	 się	 na	 twa rzy,	 a	 jej	 na tych-

miast	zmiękły	nogi.	Na pięcie	między	nimi	rosło.	Ben	nie	zmie-
rzał	donikąd.	Rozchichota na	beztroska	z	Nowego	Jorku	powró-
ciła.	Może	zna lazł	się	tu,	by	dokończyć	to,	co	za częli	w	Bra zylii?
By	spędzić	z	nią	jeszcze	jedną	noc?	Dwie?	I	wtedy	powrócić	do
wła snego	życia.	W	końcu,	przypomnia ła	sobie,	on	nie	uzna wał
związków,	prawda?
Podobnie	 jak	ona.	Nie	powinna	pa nikować	wtedy	w	Bra zylii.

To	wypa liłoby	się	tam	do	końca.	Ale	czy	położenie	geogra ficzne
mia ło	 ja kieś	 zna czenie?	 Prze sta ła	 walczyć	 z	 nieuniknionym
i	podda ła	się	pożą da niu.
–	Poca łuj	mnie,	Ben.
Uśmiechnął	się,	objął	dłońmi	jej	twarz	i	poca łował	ją,	wpycha -

jąc	język	głęboko	do	jej	ust.	Przypomina jąc	jej,	jak	wielką	da wał
jej	 rozkosz	 i	 to,	że	nie	była	oziębła.	Mocno	objęła	go	za	szyję.
Przeleciał	 taki	 szmat	 drogi,	 żeby	 poca łować	 ją	 wła śnie	 tak,
mocno,	na miętnie	i	bezwstydnie.
Wygięła	się	w	jego	stronę,	puls	skoczył	jej	gwał townie,	kiedy

poczuła	męski	dowód	na	to,	 jak	bardzo	go	podnieca ła.	Opuścił
ręce	po	śliskiej	tka ninie	jej	sukni	i	podparł	dłońmi	jej	pośladki.



–	Obejmij	noga mi	moje	biodra.
Zrobiła	 to,	 nie	 myśląc.	 Suknia	 podniosła	 się	 wysoko	 na	 jej

udach,	kiedy	uniósł	 ją	bez	wysił ku.	Objęła	go	noga mi	w	pa sie.
Ca łując	 ją,	 wsunął	 rękę	 pod	 jej	 sukienkę	 i	 koronkowe	majtki.
Jęknęła	mu	prosto	w	usta,	nieprzytomna.	Oparł	ją	pleca mi	o	lu-
strza ną	 szybę	 i	 przytrzymał	 biodra mi.	 Suknia	 była	 cia sna,	 ale
Ben	 uwolnił	 jedną	 z	 jej	 piersi.	 Kciukiem	 za czął	 pieścić	 sutek.
Wyglą dał	jak	pija ny.	Kosmyk	włosów	opadł	mu	na	czoło.	Odgar-
nęła	go	z	czułością.
–	Dotykaj	mnie…	tak	jak	przedtem.
Uśmiechnął	się	i	za czął	lizać	jej	na prężony	sutek.
–	W	ten	sposób?	–	spytał	z	niewinną	miną.
–	 Tak	 –	 warknęła,	 powodowa na	 jeszcze	 większą	 potrzebą.	 –

Niech	cię	dia bli…	mocniej.
Opuścił	głowę	i	wziął	jej	sutek	głęboko	do	ust.	Stęża ła,	za my-

ka jąc	oczy,	na	gra nicy	eksta zy,	ale	on	był	bezlitosny,	porusza jąc
biodra mi	wbijał	 się	w	nią.	Wystarczyło	 tylko,	żeby	ścią gnął	 jej
majtki	i	rozpiął	spodnie	i	już	były	w	niej,	gdzie	tak	strasznie	go
pra gnęła…	Na gle	otworzyła	oczy	i	ujrza ła	w	lustrze	swoje	nogi
opla ta ją ce	Bena	 i	 jego	 ciemną	głowę	na	 swojej	 piersi.	Wła sne
rumieńce,	 błyszczą ce	 oczy,	 potarga ne	 włosy	 i	 obrzmia łe	 usta.
A	byli	przecież	w	windzie.
–	Nie	możemy	kochać	się	tutaj.
Ben	za marł,	ale	ona	beztrosko	zmieniła	na gle	zda nie.
–	Wła ściwie	nigdy	wcześniej	nie	kocha łam	się	w	windzie…
Ben	się	opa miętał.
–	Nie	ma	mowy.	Nie	zamierzam	zostać	jak	prostak	z	Ameryki

przyła pa ny	in	fla grante	delicto	w	windzie	eleganckiego	hotelu.
Zdjął	 jej	 nogi	 ze	 swoich	 bioder	 i	 pomógł	 jej	 sta nąć.	 Ledwo

trzyma ła	się	na	nogach	i	dopiero	po	chwili,	kiedy	winda	znowu
ruszyła,	uświa domiła	 sobie,	 że	na dal	ma	odsłoniętą	pierś.	Ben
zręcznie	ją	za krył,	wygła dza jąc	suknię.	W	samą	porę,	bo	drzwi
wła śnie	 się	 otworzyły	 i	 wsia dła	 para	 starszych	 ludzi,	 mamro-
cząc,	 ile	 to	 cza su	musieli	 czekać	 na	windę.	 Lia	 powstrzyma ła
śmiech,	a	Ben	wziął	ją	za	rękę	i	mocno	uścisnął.
Winda	znowu	się	za trzyma ła	i	wyszła	z	niej	za	nim,	nie	ma jąc

pojęcia,	 dokąd	 ją	 prowa dzi,	 dopóki	 nie	 sta nęli	 przed	 ja kimiś



drzwia mi	i	nie	otworzył	ich	hotelowym	kluczem.	Na	myśl,	że	za -
rezerwował	pokój	w	tym	sa mym	hotelu,	poczuła	coś,	co	dusiła
w	sobie	od	momentu,	kiedy	wsia dła	w	Sa lva dorze	do	sa molotu
do	Nowego	Jorku.	Na dzieję.
Za trza snął	za	nimi	drzwi	i	znowu	uniósł	ją	do	góry,	opla ta jąc

jej	noga mi	swoje	biodra.
–	A	teraz,	na	czym	to	sta nęliśmy?

Kiedy	się	obudziła,	wła śnie	świta ło.	Przez	kilka	sekund	leża ła,
mruga jąc,	rejestrując	przyjemne	dolegliwości	w	swoim	ciele.	Jej
suknia	 wisia ła	 niedba le	 na	 krześle	 obok,	 a	 szlak	 wiodą cy	 od
drzwi	 do	 łóżka	 zna czyły	 porozrzuca ne	 na	 podłodze	 części	 jej
bielizny.	Za rumieniła	się	na	wspomnienie	pośpiechu,	z	ja kim	ko-
cha li	się	wsparci	o	drzwi…	a	potem,	jak	powoli	robili	to	po	raz
drugi…	a	potem	trzeci.
Odwróciła	głowę	i	ujrza ła	Bena	leżą cego	w	ca łym	swoim	bez-

wstydnym,	męskim	 splendorze.	Wra żenie	 déjà	 vu	 spra wiło,	 że
momentalnie	 poczuła	 się	 oszołomiona.	 Instynktownie	 za częła
się	poruszać,	ale	on	na gle	otworzył	oczy	i	przygwoździło	ją	po-
tężne	udo,	a	jego	ręka	zna la zła	się	na	jej	piersi.
–	Dokąd	to	się	wybierasz?	–	Głos	miał	rozkosznie	ochrypły.
Cała	 jej	 bra wura,	 uspra wiedliwienia,	 ja kich	 używa ła,	 żeby

móc	kochać	się	z	Benem	zeszłej	nocy,	w	chłodnym	świetle	po-
ranka	zbla dły.
–	Powinnam	już	iść.
–	Myślę,	że	to	bardzo	zły	pomysł.
Pochylił	 głowę	 i	 za czął	 wyciskać	 poca łunki	 na	 jej	 na gim	 ra -

mieniu,	a	jego	dłoń	gładko	przesunęła	się	po	jej	brzuchu	w	dół,
aż	do	miejsca	między	jej	noga mi,	rozsuwa jąc	je,	żeby	się	prze-
konać,	jak	bardzo	go	pra gnęła.	Znowu.	Na tychmiast.
Uśmiechnął	się	z	za dowoleniem.	Zirytowa na	wła sną	sła bością

poderwa ła	się	i	wzięła	go	przez	za skoczenie,	unosząc	się,	sia da -
jąc	 na	 nim	 okra kiem	 i	 przytrzymując	 mu	 ra miona	 za	 głową.
Mógł	bez	trudu	się	uwolnić,	ale	przez	moment	zna lazł	się	na	jej
ła sce,	chociaż	iluzorycznie.
Powoli	 za częła	 się	 poruszać	 w	 górę	 i	 w	 dół,	 coraz	 szybciej

i	mocniej.	Widzia ła,	jak	się	za czerwienił,	a	jego	źrenice	się	roz-



szerzyły.	Oboje	ciężko	oddycha li.	Ben	uniósł	głowę	i	chwycił	zę-
ba mi	 jej	 sutek,	 gryząc	 go	 delikatnie	 i	 wywołując	 gwał towny
dreszcz.	A	wtedy,	poka zując	jej,	jak	niewielką	ma	nad	nim	kon-
trolę,	 poruszył	 się	 i	 zna la zła	 się	 na	 plecach,	 znowu	uwięziona
pod	nim.	Sięgnął	po	prezerwa tywę	i	sprawnie	ją	wcią gnął.	Za -
nim	wzięła	 kolejny	oddech,	 za topił	 się	w	niej	 głęboko,	nie	po-
zwa la jąc	 jej	 na	 ucieczkę	 wzrokiem	 ani	 na	 moment.	 Orgazm,
który	nimi	wstrzą snął,	poja wił	się	szybko	i	był	tak	silny,	że	od-
sunął	 wszystko	 inne	 na	 bok.	 A	 za raz	 potem	 Ben	 przytulił	 ją
mocno,	 obejmując	 ręka mi	 i	 noga mi	 i	 coś	 w	 niej	 w	 środku	 po
prostu…	roztopiło	się.

Kiedy	znowu	się	obudziła,	Bena	nie	było	w	łóżku.	Wypa trzyła
go	w	sa lonie,	ubra nego	w	ciemne	spodnie	i	sza ry	sweter	z	dłu-
gimi	ręka wa mi,	który	bynajmniej	nie	 tuszował	 jego	muskułów.
Chodził	 po	 pokoju,	 rozma wia jąc	 przez	 komórkę.	Wykorzysta ła
to	szybko,	za trza skując	się	w	ła zience.	Unika ła	przeglą da nia	się
w	lustrze,	nie	chcąc	widzieć	skutków	burzliwej	nocy	i	poranka.
Unika ła	też	niebezpiecznych	myśli	w	rodza ju	„Dla czego	tak	na -
prawdę	tu	się	zja wił?”	albo	„Co	teraz	będzie?”.	Zdecydowa ła	się
zdusić	je	w	za rodku,	bo	idąc	z	Benem	znowu	do	łóżka,	wzmoc-
niła	 tylko	swoje	oba wy,	że	nie	była	tak	emocjonalnie	obojętna,
jak	by	chcia ła.	Jak	on	bez	wątpienia	był.
Kiedy	 weszła	 cichutko	 do	 sa lonu,	 Ben	 siedział	 wła śnie	 przy

stole,	czyta jąc	ga zetę.	Odłożył	ją,	kiedy	podeszła,	i	omiótł	ją	od
stóp	do	głów	błękitnym	spojrzeniem.	Na wet	pod	grubym	szla -
frokiem	czuła,	jak	jej	cia ło	reaguje.
–	Za mówiłem	dla	ciebie	 trochę	ubrań,	żebyś	się	mogła	prze-

brać.
Przez	 sekundę	 poczuła	 wzruszenie	 z	 powodu	 jego	 troski

i	ulgę,	że	nie	będzie	się	musia ła	wstydzić,	wychodząc	z	hotelu
w	ja skra wym	świetle	dziennym.
–	Dzięki,	zwrócę	ci	pienią dze.
Pozosta wił	 to	bez	komenta rza.	Usia dła	 i	zerknęła	na	 tacę	ze

śnia da niem.
–	Nie	byłem	pewien,	na	co	mia ła byś	ochotę…
–	Wystarczy	na	ra zie	kawa	–	mruknęła,	unika jąc	jego	wzroku.



Ben	sięgnął	po	wysoki	smukły	dzba nek	i	na lał	do	filiżanki	aro-
ma tycznej	kawy.	Nie	mogła	oderwać	oczu	od	jego	dłoni,	dużych,
umięśnionych,	a	jednak	eleganckich.	Pomyśla ła	o	ich	dotyku	na
swojej	 skórze	 i	 szybko	 na piła	 się	 kawy,	 by	 odsunąć	 te	 wspo-
mnienia.	Dopiero	po	chwili	spojrza ła	na	niego.
–	Więc…	ja kie	masz	pla ny	w	Londynie?
Spojrzał	na	nią	z	uśmiechem.
–	Ciebie,	Lio.	Ty	jesteś	moim	pla nem.
Odsta wiła	filiżankę	z	głośnym	brzękiem	porcela ny.
–	Nie	możesz	oczekiwać,	że	rzucę	wszystko,	żeby	dostosować

się	do	ciebie.	Mam	tutaj	swoje	życie…	pra cę.
Zmrużył	oczy.
–	Pra cę	dla	twojego	ojca?	Tak	jak	wczoraj	wieczorem…	będąc

jego	emisa riuszką?
–	To	przecież	firma	rodzinna.
–	A	co	z	twoimi	wła snymi	ambicja mi?
–	Chyba	 nie	 jesteś	 tu	 po	 to,	 by	 roztrzą sać	możliwości	mojej

ka riery?
–	Nie,	 oczywiście.	 –	 Pochylił	 głowę,	 ustępując.	 –	 Ale	 tak	 się

skła da,	że	mam	w	Londynie	swoje	biuro.	Korzystam	z	tej	podró-
ży,	żeby	skonsultować	się	z	moją	ekipą	na	miejscu.	Pra cujemy
nad	 kilkoma	 projekta mi	 i	 mam	 umówionych	 kilka	 spotkań
w	trakcie	mojego	pobytu.	–	Pochylił	się	w	jej	stronę.	–	Ale,	naj-
ważniejsze	 jest	 to,	że	chcę	poznać	cię	bliżej,	Lio.	Dla tego	wła -
śnie	tu	jestem.
Jej	 głupie	 serce	 drgnęło,	 kiedy	 oba wa	 walczyła	 z	 na dzieją.

Uciekła	przed	tym	z	Ba hii,	a	on	ją	odna lazł.	Bała	się,	że	nie	była
wystarcza ją co	silna,	żeby	odejść	od	niego	po	raz	drugi.	A	on	to
wiedział.
–	Co	my	tu	robimy,	Ben?	–	spyta ła.
Gdyby	 ja kaś	 inna	 kobieta	 za da ła	 mu	 ta kie	 pyta nie,	 już	 by

uciekał.
–	Cóż,	na	począ tek	nie	opuścimy	tego	pokoju	przez	cały	week-

end.	–	Widząc	jej	na tychmia stowy	sprzeciw,	dodał	szybko:	–	Słu-
chaj,	żadne	z	nas	nie	jest	ta kie,	 jak	nam	się	obojgu	wyda wa ło,
zgodzisz	się	chyba	ze	mną?
Kiwnęła	głową	w	milczeniu.



–	Chcę	cię	poznać	bliżej.	Spędź	ze	mną	ten	weekend.	–	Wsu-
nął	 rękę	pod	 jej	 szla frok,	 dotyka jąc	 jedwa bistej	 skóry	na giego
uda.	Poczuł,	jak	jej	cia ło	reaguje	na	te	pieszczotę.
Kiedy	się	znowu	odezwa ła,	mia ła	zdysza ny	głos.
–	Słuchaj,	ja…
Za milkła	 i	 przygryzła	 wargę,	 kiedy	 jego	 dłoń	 za głębiła	 się

między	jej	uda.
–	Niech	cię	dia bli,	Ben.
–	Więc,	co	ty	na	to?	–	uśmiechnął	się	bezwstydnie.
Jego	 ręka	 porusza ła	 się	 do	 góry,	 zbliża jąc	 się	 do	 gorą cego

spojenia	 jej	ud.	Był	bezlitosny,	ale	nie	powstrzyma ła	go,	kiedy
rozchylił	jej	nogi.
–	Mówisz,	że	to	tylko	weekend?
–	Tak,	tylko	weekend.	–	Powiedział	sobie,	że	skoro	ją	uwiódł,

to	przekona	ją	i	do	mał żeństwa.
Pa trzyła	na	niego	długą	chwilę,	a	potem	poruszyła	się	gwał -

townie.	Już	myślał,	że	wsta je	i	wychodzi,	ale	ona	tylko	przerzu-
ciła	nogę	i	usia dła	na	nim	okra kiem.	Przechyliła	głowę	na	bok,
ścią ga jąc	mu	sweter	przez	głowę.
–	Cóż,	na	począ tek,	jesteś	o	wiele	za	bardzo	wystrojony	jak	na

weekend	rozpusty…

–	 Jaki	mamy	dziś	dzień?	–	wymamrota ła	 sennie	w	poduszkę,
czując	pa lec	przesuwa ją cy	się	po	jej	kręgosłupie.	Za drża ła	i	jęk-
nęła.	Usłysza ła	 stłumiony	śmiech	 i	chcia ła	mu	posłać	gniewne
pojrzenie,	ale	nie	mia ła	dość	siły.	Zebra ła	resztkę	energii,	obró-
ciła	się,	przesunęła	rękę	Bena	 i	podcią gnęła	prześciera dło	wy-
soko,	okrywa jąc	się	nim.	Spojrza ła	na	niego	złowrogo.
Uniósł	 dłoń	 z	 miną	 uosa bia ją cą	 niewinność,	 ale	 da leko	 mu

było	do	tego.	Był	bardzo	niegrzeczny,	spra wia jąc,	że	robiła	nie-
wymownie	 swa wolne	 rzeczy	ca łymi	godzina mi,	a	noc	przecho-
dziła	 w	 świt,	 potem	 w	 dzień,	 potem	 za pa dał	 zmrok	 i	 znowu
noc…
A	teraz	znowu	zrobiło	się	ciemno.	Mógł	na stą pić	koniec	świa -

ta,	a	Lia	o	niczym	by	nie	wiedzia ła.
–	Nie	odpowiedzia łeś	na	moje	pyta nie.
Oparł	dłonie	po	obu	stronach	jej	cia ła	i	pochylił	nad	nią	swój



szeroki,	nagi	tors.
–	Jest	niedziela	wieczór	i	chyba	już	nie	mogę	za mówić	kolej-

nego	posił ku	przez	room	service.
Była	wstrzą śnięta.	Wiedzia ła,	co	 to	za	dzień,	oczywiście.	Ale

na dal…	Usłyszeć,	 jak	potwierdza,	 że	minęły	pra wie	 trzy	peł ne
dni	 tej	uczty	 zmysłów,	było	obezwładnia ją ce.	Pod	mistrzowską
pieszczotą	Bena	odkryła	wła sną	zmysłowość	 i	na uczyła	się	nią
na pa wać.	 Za	 samo	 to	 za tra ciła	 dla	 niego	 część	 swojej	 duszy.
Uczepiła	się	jego	słów,	za dowolona,	że	zna la zła	pretekst,	by	wy-
dostać	się	z	tej	zbyt	intymnej	przestrzeni.
–	Znam	tu	w	pobliżu	pewne	miejsce…



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Lia	mogła by	 ża łować,	 że	 przyprowa dza	 Bena	 do	 swojej	 ulu-
bionej	 restaura cji,	gdyby	nie	była	 taka	głodna	 i	 fizycznie	osła -
biona	 nadmia rem	 rozkoszy.	 Bardzo	 lubiła	 tamtejsze	 na gie	 ka -
mienne	ścia ny	obwieszone	włoskimi	widoczka mi	w	odcieniu	se-
pii	i	przykryte	czystymi	obrusa mi	małe	stoliki	z	wa zonika mi	peł -
nymi	sztucznych	kwia tów.
Przygotowa ła	się	na	krytykę,	chociaż	Ben	wyda wał	się	rozluź-

niony	 i	wyglą dał	wprost	 fanta stycznie	w	 spłowia łych	 dżinsach
i	lekkim	weł nia nym	swetrze.
–	 Przywykłeś	 na	 pewno	 do	 bardziej	 eleganckich	 loka li,	 ale

chociaż	jest	tu	skromnie,	serwują	jedzenie	warte	grzechu	–	po-
wiedzia ła.
Ben	 spojrzał	 na	 nią	 z	 tym	 swoim	 szelmowskim	 uśmiechem,

który	był	niczym	pieszczota.
–	Gdybym	wiedział,	że	jesteś	taką	ta nią	randką,	za brał bym	cię

do	 ja kiejś	knajpy	przy	pla ży	w	New	Jersey	za miast	do	Ba hii.	–
Potem	pochylił	 się	 i	 dodał	 konspira cyjnie:	 –	 Zdra dzę	 ci,	 że	 na
studiach	spędziłem	wiele	weekendów,	serwując	głodnym	nowo-
jorczykom	pizzę	margeritę	i	la za nię.
–	Jak	to	się	sta ło,	że	tra fiłeś	na	studia?	–	spyta ła,	korzysta jąc

ze	sposobności,	jaką	jej	podsunął.
–	Jako	dzieciak	z	rodziny	za stępczej?
Wzruszyła	lekko	ra miona mi	i	kiwnęła	głową.	Wiedział,	że	nie

była	snobką	i	to	nie	było	tego	rodza ju	pyta nie.	Po	prostu	cie ka -
wiło	 ją,	 jak	 za czął	wspinaczkę	na	 sam	szczyt.	Wła śnie	poda no
im	przystawki	i	Ben	skosztował	swoich	ca la ma ri	fritti,	po	czym
wytarł	usta.
–	Kiedy	moi	rodzice	umarli,	umieszczono	mnie	w	pierwszej	ro-

dzinie	za stępczej	w	Queens.
–	Nie	mia łeś	 przyja ciół	 ani	 krewnych,	 którzy	mogli	 się	 tobą

za opiekować?



–	Rodzice	oboje	byli	 jedyna ka mi,	a	dziadkowie	wtedy	 już	nie
żyli.	Mama	mia ła	 trudności	 z	 zajściem	w	 cią żę.	Urodziłem	 się
w	wyniku	wieloletnich	sta rań	o	za płodnienie	in	vitro.
Lia	spróbowa ła	zupy,	ale	nie	czuła	jej	sma ku.	Cała	jej	uwa ga

była	skupiona	na	Benie.	Odłożyła	łyżkę.
–	Jak	to	było…	po	ich	śmierci?
Spojrzał	na	nią.	Silny,	budzą cy	respekt.	Trudno	było	sobie	wy-

obra zić,	że	ten	mężczyzna	mógł	kiedykolwiek	być	bezbronny.
–	 Ciężko…	 ale	 odczuwa łem	 niemal	 ulgę.	 Oboje	 zupeł nie	 się

za ła ma li.	 Ojciec	 stał	 się	 zgorzknia łym	 pija kiem.	 Wra ca łem	 do
domu	ze	szkoły,	pobity	po	raz	kolejny	z	powodu	swego	akcentu,
innych	ma nier	i	dla tego,	że	wyprzedza łem	zna czą co	wszystkich
kolegów	w	kla sie,	 i	 znajdowa łem	go	nieprzytomnego	na	ka na -
pie.	Mama	była	cał kowicie	bezradna.	Księżniczka	z	Long	Island
przeżywa ją ca	koszmar	na	 ja wie.	Musia łem	przy	nich	wszyst ko
robić.	–	Za cisnął	zęby.	–	Ale	nie	to	gryzło	mnie	najbardziej,	tylko
fakt,	że	tak	ła two	się	podda li.
Lia	próbowa ła	zignorować	na ra sta ją cy	ucisk	w	piersiach.
–	Bito	cię	za	twój	akcent?
–	Codziennie.	Dopóki	nie	uświa domiłem	sobie,	że	muszę	sta -

wić	 opór.	 I	 sta wia łem.	 Na uczyłem	 się	 wta piać	 w	 tłum.	 Za nim
moi	rodzice	zmarli,	zmieniłem	się	tak	bardzo,	że	nie	rozpoznał -
by	mnie	już	ża den	z	moich	kolegów	z	dawnej	szkoły.	–	Spojrzał
na	nią	z	ostrzegawczym	błyskiem	w	oku.	–	To	nie	jest	przyjem-
na	historia,	Lio.
–	 Jeśli	 myślisz,	 że	 szukam	 przyjemnych	 historyjek,	 to	 na dal

nie	masz	pojęcia,	kim	jestem	–	wypa liła	w	odpowiedzi.
Ben	potrzą snął	głową,	z	za gadkowym	wyra zem	oczu.
–	Przypomnij	mi,	dla czego	to	nie	opa lasz	się	wła śnie	na	jach-

cie	ja kiegoś	milionera,	martwiąc	się	wyłącznie	o	to,	czy	opa leni-
zna	jest	równomierna?
–	A	tylko	coś	ta kiego	mia ła bym	do	wyboru,	prawda?	–	Uniosła

brew.	–	Mogła bym	za pytać	cię	o	to	samo,	z	pewnością	za robiłeś
dość	pieniędzy…
Ben	uniósł	szklankę,	wykrzywia jąc	usta	w	gryma sie.
–	Za służyłem	sobie	na	to.	Touché.
Kiedy	na dal	milczał,	najwyraźniej	czeka jąc	na	jej	odpowiedź,



powiedzia ła:
–	Już	mówiłam,	to	mnie	nigdy	nie	interesowa ło.	W	szkole	za -

wsze	 dobrze	 się	 uczyłam,	 bardziej	 pochłonięta	 studia mi	 niż
plotka mi	czy	ciucha mi,	a	to	niekoniecznie	przyspa rza ło	mi	wie-
lu	przyja ciół.
Ben	przechylił	głowę	na	bok,	z	wyra zem	oczu,	który	ją	za nie-

pokoił.
–	 Dla czego	 odnoszę	 wra żenie,	 że	 byłaś	 nieśmia łym	 dziec-

kiem?	Podczas	aukcji	na	podium	także	byłaś	onieśmielona.
Wcią gnęła	szybko	powietrze.	Na prawdę	widział	ją	tak	strasz-

nie	na	wylot?	Wobec	jego	przenikliwości	czuła	się	bezbronna.
Czekał	 na	 jej	 odpowiedź	 i	 kusiło	 ją,	 żeby	 się	 roześmiać,	 ale

jednak	się	przyzna ła.
–	 Byłam	 nieśmia ła	 jako	 dziecko.	 Pa ra liżują co.	 Ją ka łam	 się

i	cały	czas	czerwieniłam.
–	Ale	przezwyciężyłaś	to	–	słysza ła	w	jego	głosie	podziw.
–	Musia łam.	Nie	mogłam	pozwolić,	żeby	mnie	to	ogra nicza ło.
Poda no	 im	da nia	główne	 i	Lia	wykorzysta ła	oka zję,	żeby	od-

wrócić	od	siebie	jego	o	wiele	zbyt	spostrzegawcze	spojrzenie.
–	Cią gle	jeszcze	nie	powiedzia łeś	mi,	 jak	dosta łeś	się	na	stu-

dia	–	zmieniła	temat.
Skrzywił	się,	ale	ona	znowu	tylko	uniosła	brew.	W	końcu	wes-

tchnął.
–	To	się	za częło	od	policjanta,	Irlandczyka,	o	na zwisku	Clancy.

Pewnego	dnia	przyła pał	na szą	bandę	na	gorą cym	uczynku.	Za -
nim	skończyłem	szesna ście	lat,	zna la złem	się	w	gangu.	Byliśmy
na	dobrej	drodze,	żeby	zostać	prawdziwymi	przestępca mi.	Wa -
ga rowa liśmy,	 okra da liśmy	 sklepy.	Wcześniej	 nie	 zna la złem	 się
na	jego	ra da rze,	więc	Clancy	przyjrzał	się	uważnie	mojej	histo-
rii.	Kiedy	dowiedział	się,	skąd	pochodzę,	wziął	mnie	na	stronę
i	wygarnął	mi	bez	ogródek,	że	życie	dało	mi	większe	szanse	niż
któremukolwiek	 z	 tych	 dziecia ków	 i	 że	 marnuję	 schedę,	 jaką
pozosta wili	mi	 rodzice.	 –	Potrzą snął	głową.	 –	Nie	było	 ze	mną
ła two	w	tamtych	cza sach,	mia łem	w	sobie	dużo	złości	i	goryczy
do	świa ta.	Z	trudem	do	mnie	dotarł…	Ale	na mówił	mnie,	żebym
przystą pił	do	progra mu	mentorskiego,	w	ra mach	którego	oko-
liczni	biznesmeni	przyjmowa li	 dziecia ki	na	 staż.	Wylą dowa łem



jako	asystent	majstra	na	okolicznej	budowie	i	tak	się	to	za częło.
Wyrwa łem	się	z	gangu…	Sta ra łem	się	trzymać	możliwie	z	dala
od	problemów.	Na	szczęście	tra fiłem	na	dłużej	do	sta bilniejszej
rodziny	za stępczej.	Kiedy	skończyłem	średnią	szkołę,	mój	men-
tor	pomógł	mi	uzyskać	stypendium	na	studia	i	zrobiłem	dyplom.
Od	tej	chwili	każdą	minutę	spędza łem,	pra cując	albo	 jako	kel-
ner,	 albo	 na	 pla cach	 budów	 na	 terenie	 ca łego	Nowego	 Jorku.
Chwyta łem	każdą	możliwość	i	wykorzystywa łem	ją,	nie	oglą da -
jąc	się	za	siebie.
Lia	słucha ła	uważnie,	próbując	nie	wyobra żać	sobie	tamtego

peł nego	 złości	 na stolatka,	 walczą cego	 z	 ca łym	 świa tem,	 i	 nie
współ czuć	mu	aż	tak	bardzo.	Czuła,	że	Benowi	by	się	to	nie	po-
doba ło.	Za miast	tego	podniosła	do	ust	ka wa łek	swojego	carpac-
cio	i	powiedzia ła	lekko:
–	I	to	wszystko?
Ben	 spojrzał	 na	 nią	 i	 odrzucił	 do	 tyłu	 głowę,	 wybucha jąc

śmiechem.
–	Nie	przesta je	mnie	pani	za dziwiać,	panno	Ford.
Śmiertelnie	 przera ziła	 ją	wła sna	 ra dość	 z	 tego,	 że	 uda ło	 jej

się	go	rozśmieszyć.
–	Sta ram	się.
–	Dla czego	tak	bardzo	chronisz	swego	ojca?	–	spytał,	mrużąc

oczy.
Odłożyła	widelec,	na tychmiast	zajmując	pozycję	obronną.
–	Za wsze	byliśmy	tylko	my	we	dwoje…	Po	odejściu	mojej	mat-

ki	 ojciec	 tak	 na prawdę	nigdy	nie	 doszedł	 do	 siebie.	Chorował
ca łymi	la ta mi	i	za wsze	podejrzewa łam,	że	to	kwestia	w	równej
mierze	psychologiczna	co	fizyczna.
–	Nie	możesz	brać	wiecznie	jego	spraw	w	swoje	ręce.
–	Wiem	–	odparła,	czując	na	barkach	nieustanny	ciężar	ocze-

kiwań	 ojca.	 Pomyśla ła	 przez	 chwilę,	 jak	 by	 to	 było	 cudownie
zna leźć	w	kimś	oparcie.	Ale	ocknęła	się	szybko.
Kiedy	 zja wił	 się	 kelner,	 Ben	 poprosił	 o	 ra chunek.	 Lia	 czuła

ulgę,	 że	 nie	 za mierzał	 mówić	 więcej	 o	 jej	 ojcu.	 Rosły	 w	 niej
emocje,	na	ja kie	nigdy	sobie	nie	pozwa la ła.	Kiedy	wycią gnął	do
niej	rękę,	po	tym	jak	zosta wił	na	stole	pienią dze,	bez	wa ha nia
poda ła	mu	swoją.



Chłodne	powietrze	 na	 zewnątrz	 jej	 nie	 otrzeźwiło.	Czuła	 się
tak,	 jak	 gdyby	 Ben	 otworzył	 puszkę,	 z	 której	wysypywa ło	 się,
wszystko,	co	la ta mi	trzyma ła	w	za mknięciu.	Na	za wsze.	Odwró-
cił	się	do	niej	i	pochylił	nad	nią	swoją	twarz,	wyra zistą	w	świa -
tłach	wieczoru.
–	Lio…
Wspięła	 się	 i	 położyła	mu	dłoń	na	ustach.	Czuła	 ciepło	 jego

oddechu	na	dłoni.
–	Po	prostu	mnie	poca łuj,	Ben.
Musnął	usta mi	jej	dłoń,	a	potem	przycią gnął	ją	do	siebie	i	po-

ca łował,	mocno	i	na miętnie.	To	był	równie	skuteczny	sposób	jak
inne,	być	powstrzymać	myśli	i	uczucia,	których	nie	chcia ła	ana -
lizować.	On	też	najwyraźniej	wolał	unikać	rozmowy,	popycha jąc
Lię	do	taksówki,	za nim	nie	poniosły	ich	zmysły	na	środku	za tło-
czonej	ulicy.	Atmosfera	na	 tylnym	siedzeniu	 taksówki	była	 tak
gęsta	 od	 erotycznego	 na pięcia,	 że	 kiedy	 w	 końcu	 wpa dli	 do
aparta mentu,	nie	zdoła li	na wet	dotrzeć	do	sypialni,	za trzymując
się	 na	 pierwszym	 miękkim	 podłożu.	 Opa nowa ni	 potrzebą	 tak
gwał towną,	że	gdy	było	już	po	wszystkim,	Lia	zorientowa ła	się,
że	na dal	są	częściowo	w	ubra niach.
Kiedy	 w	 końcu	 dotrli	 do	 sypialni	 i	 Ben	 zdjął	 z	 niej	 resztę

ubrań	z	taką	ostrożnością,	jak	gdyby	była	z	porcela ny,	Lia	wie-
dzia ła	 już,	 że	ma	poważny	problem.	Żadna	 ilość	 odurza ją cego
seksu	nie	mogła	utrzymać	na	dystans	emocji	i	myśli	buzują cych
pod	powierzchnią.

Na stępnego	 ranka	Lia	 rozkoszowa ła	 się	gorą cą	ką pielą,	 gdy
Ben	 rozma wiał	 przez	 telefon,	 owinięty	 fanta zyjnie	 ręcznikiem.
Mogła by	 się	 przyzwycza ić	 do	 tego	 deka denckiego	 stylu	 życia,
o	 ile	 puszka	 Pandory	 z	 uczucia mi,	 którym	 unika ła	 sta wia nia
czoła	 od	 poprzedniego	 wieczoru,	 pozosta wa ła	 za mknięta.	 Ale
na	to	było	już	za	późno.
Chcia ła	 za nurzyć	 się	 pod	 wodę,	 położyć	 wszystkiemu	 tamę,

za głuszyć	 to.	 Ale	 nie	 mogła.	 To	 było	 tak,	 jak	 gdyby	 hura gan
o	kształ tach	Bena	Cartera	brutalnie	wtargnął	w	jej	życie,	nisz-
cząc	i	rzuca jąc	wszystko	na	wiatr,	i	teraz	nie	była	już	pewna,	do
czego	pa sowa ła.	Czy	na wet	kim	była.	Niechętnie	wyszła	z	wan-



ny.	Wytarła	 lustro	i	wcią gnęła	powietrze	na	widok	swojego	za -
różowionego	odbicia.	Z	trudem	rozpozna ła	samą	siebie.
Włosy	mia ła	upięte	do	góry,	a	długie	kosmyki	oblepia ły	jej	po-

liczki	 i	czoło.	Szeroko	otwarte	oczy	były	peł ne	troski,	a	 jedno-
cześnie	 podejrza nie	 rozma rzone.	 Dostrzegła	 na	 swojej	 bla dej
skórze	śla dy	w	miejscach,	gdzie	Ben	dotykał	jej	usta mi	czy	rę-
ka mi,	co	automa tycznie	wpra wiło	ją	w	dreszcz.	Za myślona	roz-
pa miętywa ła,	 jak	cał kowicie	Ben	Carter	nią	za władnął.	Po	tym
weekendzie	nie	mogła	 się	 dłużej	 oszukiwać,	 że	dla	 niej	 to	 był
tylko	seks…	Ale	czym	to	było	dla	niego?
Puka nie	do	drzwi	poderwa ło	ją	na	nogi.
–	Tak?
–	Wyskoczę	 do	 francuskiej	 cukierni,	 którą	mija liśmy	wieczo-

rem.	Masz	na	coś	ochotę?
–	Tylko	na	croissanta,	dzięki.
–	Okej,	wra cam	za	dziesięć	minut.
Wyszła	 z	 ła zienki	 i	 szybko	 ubra ła	 się	 w	 dżinsy	 i	 jedwabną

bluzkę,	które	Ben	za mówił	dla	niej	tamtego	pierwszego	poran-
ka	„po”.	Trochę	zdesperowa na,	próbowa ła	zliczyć	wszystkie	te
poranki	„po”.	I	nie	uda ło	jej	się.	Jak	gdyby	czas	się	za trzymał.
Za częła	chodzić	po	sa lonie,	próbując	się	uspokoić.	Nie	mogła

przestać	 myśleć	 o	 tym,	 że	 być	 może	 dla	 Bena	 to	 także	 było
czymś	więcej.	 Zeszłego	 wieczoru	 tak	 wiele	 jej	 o	 sobie	 powie-
dział,	a	niechęć,	z	jaką	to	robił,	ozna cza ła,	że	zwykle	trzymał	lu-
dzi	na	dystans.	Tym	ra zem	nie	postępował	tak,	jak	zwykle	z	ko-
chanka mi,	 o	 ile	 można	 było	 wierzyć	 plotkom.	 Czy	 mężczyzna
pra gną cy	 tylko	 przelotnej	 przygody	 przemierzył by	 Atlantyk,
żeby	dowiedzieć	się	czegoś	o	kobiecie?
Wbrew	wszystkim	złym	przeczuciom	czuła	w	trzewiach	drże-

nie	 za ka za nego	 podniecenia.	 Być	może…	 tylko	 być	może…	 to
było	czymś	więcej.	I	być	może	Ben	nie	odleci	tak	po	prostu	do
Nowego	Jorku.	Ale	wtedy	coś	się	w	niej	za pa dło.	Bo	jak	mogło
się	 to	udać,	 skoro	mieszka li	 na	 innych	kontynentach?	 Jak	mo-
gła by	zosta wić	ojca?	W	tej	gonitwie	myśli	na ra sta ła	w	niej	lekka
histeria.	I	na dzieja.	I	rodzaj	euforii.	Za kochiwa ła	się	w	Benie…
Na gle	 usłysza ła	 ja kiś	 szelest	 przy	 drzwiach	 i	 poszła	 spraw-

dzić.	Przez	drzwi	wsunięto	im	plik	porannych	ga zet.	Ben	musiał



je	wcześniej	za mówić.	Automa tycznie	schyliła	się,	żeby	je	pod-
nieść,	zerka jąc	na	na główki,	i	raptem	jeden	przykuł	jej	uwa gę.
Reszta	ga zet	wypa dła	jej	z	rąk.
„Amerykański	potentat	budowla ny	goni	 za	dziedziczką	 firmy

budowla nej	do	Anglii,	po	wspólnym	weekendzie	za	milion	dola -
rów	w	Bra zylii.	Czy	Julianna	Ford	poskromi	dzikość	Bena	Carte-
ra?”
Pod	na główkiem	widnia ło	 ziarniste	 zdjęcie	Bena	 i	Lii	 ca łują -

cych	się	na	ulicy	poprzedniego	wieczora.	Chwilę	przed	tym,	jak
wsiedli	do	taksówki.
Zrobiło	jej	się	niedobrze	i	wróciła	do	sa lonu,	przysia da jąc	na

skra ju	 krzesła.	 Można	 było	 oczekiwać,	 że	 ktoś	 tak	 zna ny	 jak
Ben	Carter	będzie	 tropiony	 i	 śledzony,	ale	dla	Lii,	która	nigdy
nie	na ra ziła	 się	 ta bloidom,	widok	wła snego	na zwiska	w	druku
był	szokiem.	Zmarszczyła	brwi	na	widok	kolejnego	zdjęcia,	któ-
re	wyda ło	 jej	się	zna jome,	bo	gdzieś	 już	 je	wcześniej	widzia ła.
Przedsta wia ło	 Bena	 i	 trzech	 innych	 playboyów	 wychodzą cych
z	 prywatnego	 klubu	 na	 Manhatta nie	 kilka	 tygodni	 wcześniej.
Artykuł	 powra cał	 do	 spekula cji	 na	 temat	 powodu	 spotka nia
mężczyzn	tamtego	wieczoru	i	czy	mia ło	to	coś	wspólnego	z	od-
wróceniem	nega tywnej	uwa gi	ze	strony	pra sy,	z	ja kim	się	spoty-
ka li.	 Za wierał	 też	 nieprzyzwoitą	 sugestię,	 że	Ben	Carter,	 zwa -
żywszy	na	koneksje	rodzinne	Lii,	miał	na dzieję	wymienić	z	Lią
coś	więcej	niż	tylko	płyny	fizjologiczne.	Wyobra ziła	sobie,	jak	jej
ojciec	oglą da	tę	ga zetę.	Ta	myśl	przypra wiła	ją	o	mdłości.
Wła śnie	wtedy	odezwał	się	sygnał	komórki	 i	dostrzegła	swój

telefon	 na	 stoliku	 obok.	 Zmarszczyła	 brwi	 na	widok	 na zwiska
widnieją cego	 na	 ekra nie:	 Dante	 Mancini.	 Włoski	 potentat,
z	którym	Ben	spotykał	się	tamtego	wieczoru	na	Manhatta nie	ra -
zem	z	Xanderem	Tra ka sem	i	szejkiem	Zaynem	Al-Ghamdim.	Ale
dla czego	wysłał	do	niej	esemesa?	I	skąd	wła ściwie	miał	jej	nu-
mer?	Zerknęła	na	wia domość.
„Widzia łeś	dzisiejszą	pra sę,	Carter?	Wyglą da	na	to,	że	Twoja

milionowa	 inwestycja	 się	 opła ciła.	 Możesz	 wyprzedzić	 nas
wszystkich	w	drodze	do	oł ta rza…”
Próbowa ła	 odblokować	 telefon,	 by	 przeczytać	 resztę	 wia do-

mości	 i	 dopiero	wtedy	 zorientowa ła	 się,	 że	 to	 nie	 była	 jej	 ko-



mórka.	 Dokładnie	 taki	 sam	 model,	 ale	 ten	 na leżał	 do	 Bena.
W	 pierwszej	 chwili	 była	 zdezorientowa na.	 Pojedyncze	 słowa
rozbrzmiewa ły	 jej	 w	 głowie:	 inwestycja…	 oł tarz…	 wyprzedzić
nas	wszystkich.	Przed	ocza mi	sta nęło	jej	ich	zdjęcie,	wychodzą -
cych	ra zem	z	klubu,	ponurych	i	zdeterminowa nych.	Za drża ła	od
przypra wia ją cego	 o	 mdłości	 podejrzenia,	 że	 była	 największą
idiotką	świa ta.
A	 wtedy	 usłysza ła	 odgłosy	 obwieszcza ją ce	 świa tu	 powrót

Bena	z	cukierni.

Wchodząc,	 ujrzał	 na	 podłodze	 w	 koryta rzu	 ga zety.	 Na tych-
miast	wyczuł,	że	coś	 jest	nie	tak,	podobnie	 jak	wtedy	w	Ba hii,
kiedy	 obudził	 się,	 a	 Lia	 zniknęła.	 Za cisnął	 usta.	 Jeśli	 uciekła
znowu,	tak	jak	wcześniej…
Ale	wchodząc	 do	 sa lonu,	 za stał	 ją	 stoją cą	w	 oknie	 tyłem	do

niego.	Ulga,	jaką	odczuł,	mogła by	go	za niepokoić,	gdyby	na dal
nie	czuł	się	nieswojo.
–	Hej,	przyniosłem	ciastka	i	croissanty.
Nie	odwróciła	się	od	razu,	a	kiedy	to	zrobiła,	ujrzał,	że	twarz

mia ła	 stęża łą.	Bla dą.	Ra miona	skrzyżowa ła	na	piersi	w	obron-
nym	geście.	W	niczym	nie	przypomina ła	za rumienionej	od	snu
kobiety,	która	się	uśmiecha ła,	kiedy	obudził	ją	poca łunka mi…
Odsta wił	torbę	na	pobliski	stolik.
–	Czy	coś	się	sta ło?
–	Można	tak	powiedzieć	–	odparła	bezbarwnym	głosem.
Zmarszczył	 brwi,	 ale	 za nim	 zdołał	 za pytać	 co,	 odezwa ła	 się

znowu.
–	O	co	tu	chodzi,	Ben?	Co	my	tu	robimy?
Przez	głowę	przemknęło	mu	milion	zmysłowych	obra zów,	ale

za niechał	ja kichkolwiek	niemą drych	komenta rzy.
–	A	jak	ci	się	wyda je?
Pa trzyła	na	niego	przez	długą	chwilę.
–	Szczerze	mówiąc,	nie	jestem	pewna.	To	było	wyra finowa ne

uwiedzenie,	 jak	na	kogoś,	kto	kilka	tygodni	wcześniej	uchodził
za	notorycznego	playboya.
Teraz	to	Ben	poczerwieniał	i	za cisnął	zęby.
–	Dotąd	nie	wda wa łaś	się	w	ta kie	ana lizy.



–	Nie	–	jej	głos	za brzmiał	gorzko.	–	Byłam	taka	głupia.
–	Nie	jesteś	głupia,	Lio,
–	Nie?	–	Uniosła	brew.
Sięgnęła	 po	 ga zetę	 leżą cą	 obok	 na	 ka na pie	 i	 cisnęła	 nią

w	niego.	Zła pał	ją	w	locie.	Ujrzał	na główki	i	poczuł	ulgę.
–	I	to	wszystko?
–	Nie,	to	nie	wszystko	–	odparła	lodowa to.	–	Dosta łeś	esemes

od	przyja ciela.	Przeczyta łam	go	przez	pomył kę,	bo	myśla łam,	że
to	mój	telefon.	Ale	nie	ża łuję.	Oka zał	się	wielce	poucza ją cy.
Ben	spojrzał	na	swoją	komórkę	leżą cą	na	stoliku	obok	i	pod-

niósł	ją.	Zoba czył	wia domość,	odblokował	telefon	i	przeczytał	ją
do	końca.	„Możesz	wyprzedzić	nas	wszystkich	w	drodze	do	oł -
ta rza,	 więc	 ciesz	 się	 wolnością,	 póki	 możesz.	 Ciao,	 Mancini”.
Miał	ochotę	rzucić	telefonem	o	ścia nę.
Kiedy	spojrzał	znowu	na	Lię,	była	jeszcze	bledsza.	Jej	oczy	ni-

czym	dwa	sza firy	migota ły	gniewem.
–	Dla czego	na zwał	to	milionową	inwestycją?
–	Po	tym	jak	pra sa	za częła	niszczyć	na szą	re puta cję,	za inicjo-

wa łem	spotka nie	z	innymi.	Wszyscy	jesteśmy	zwią za ni	z	funda -
cją	 cha ryta tywną,	 która	 na	 tym	ucierpia ła.	 Za łożyłem,	 że	 jeśli
Tra kas,	Mancini	 i	 szejk	 Al-Ghamdi	 zechcą	 zjednoczyć	 ze	mną
siły,	pokona my	pra sę	jej	wła sną	bronią.
–	Więc	spotka liście	się	i	co?	Omówiliście	stra tegie?
–	Coś	w	tym	rodza ju.
Milcza ła	przez	chwilę,	ale	Ben	niemal	słyszał	pra cę	jej	mózgu.

Była	 bystrą	 kobietą.	 To	nie	 zajmie	 jej	 dużo	 cza su…	Otworzyła
szeroko	oczy.	Z	jej	twa rzy	zniknęła	resztka	koloru.
–	Umówiłeś	się	ze	mną	na	randkę	tydzień	po	wa szym	spotka -

niu.	 Za łożę	 się,	 że	 jeśli	 za dzwoniła bym	 teraz	 do	 Eliza beth
Young,	powiedzia ła by	mi,	że	wszyscy	zosta liście	jej	klienta mi.
–	To	prawda.	Wszyscy	się	do	niej	zgłosiliśmy,	bo	zdecydowa li-

śmy,	że	aby	popra wić	nasz	wizerunek,	najlepiej	będzie…	ustat-
kować	się.
–	 Nie	 mogę	 w	 to	 uwierzyć…	 Za warliście	 ja kiś	 chory	 pakt,

żeby	zna leźć	kobiety	 i	się	z	nimi	ożenić,	udowadnia jąc	świa tu,
że	zrywa cie	z	wizerunkiem	playboyów?
–	Ludzie	żenią	się	codziennie	z	błahszych	powodów.



–	 Nic	 dziwnego,	 że	 na zwał	 to	 milionową	 inwestycją.	Mia łeś
na dzieję,	że	stra cę	dla	ciebie	głowę?	Od	początku	podejrzewa -
łam,	że	masz	ja kiś	ukryty	cel…	Ale	nie	przypuszcza łem,	że	po-
suniesz	się	aż	tak	da leko.
Była	wściekła.	Wma wia ła	sobie,	że	nie	czuje	się	zra niona	ani

zdra dzona.	Że	emocje,	które	przed	chwilą	w	sobie	odkryła,	były
tylko	skutka mi	hormonów	po	seksie.	Bo	 jak	mogła by	się	za ko-
chać	w	tym	mężczyźnie?	Przeklina ła	siebie	za	to,	że	nie	za ufa ła
swoim	przeczuciom	już	na	początku.	Że	dała	się	zwieść	Benowi
na	tyle,	by	myśleć…	Ale	co	sobie	myśla ła?	Że	mu	na	niej	za leża -
ło?	Za leża ło	mu	wyłącznie	na	swojej	bezcennej	firmie	i	reputa -
cji.	Gdzie	się	podział	jej	zdrowy	cynizm?
–	 Już	wcześniej	byłaś	gotowa	wyjść	 za	mąż	z	 rozsądku	–	 za -

uwa żył.
Poczuła	 się	 jeszcze	 gorzej	 na	myśl	 o	 tym	wszystkim,	 co	mu

powiedzia ła.
–	Tak,	byłam.	Ale	wprowa dzono	mnie	w	błąd	i	robiłam	to	z	sa -

mych	niewła ściwych	powodów.
–	Więcej	przema wia	na	na szą	korzyść	niż	kiedykolwiek	z	two-

im	 byłym	 na rzeczonym.	 Jest	 między	 nami	 sza lona	 chemia.
Mamy	wspólne	ambicje	i	cele.	Możemy	zbudować	uda ne	życie.
Mogę	za opiekować	się	tobą	i	 twoim	ojcem.	Przyzna łaś,	że	nie-
doma ga.	To	tylko	kwestia	cza su,	kiedy	się	wycofa.	Nie	możesz
chronić	go	bez	końca.	Ani	poświęcać	dla	niego	wła sne	ambicje.
–	 Na prawdę	 musia łeś	 myśleć,	 że	 zna la złeś	 rozwią za nie

wszystkich	swoich	problemów,	kiedy	dostrzegłeś	mnie	w	portfo-
lio	Lewia ta na.	Nie	tylko	bardzo	praktyczną	żonę,	ale	też	za bez-
pieczenie	późniejszej	ekspansji	na	Europę.
Ben	za czerwienił	się.
–	Doprowa dził bym	firmę	twojego	ojca	do	rozkwitu.	Jego	imię

by	przetrwa ło.
–	Opisujesz	mi	tu	biznesową	fuzję.	Nie	słucha łeś,	kiedy	mówi-

łam,	że	bogactwo	i	jego	atrybuty	nic	dla	mnie	nie	zna czą?
Za cisnął	zęby.
–	Ła two	to	mówić,	kiedy	nie	odebra no	ci	tego	i	nie	musia łaś

pa trzeć	na	cierpienia	swojej	rodziny.
Za milkła.	Miał	w	pewnym	sensie	ra cje.	Ona	sama	przetrwa ła -



by	coś	ta kiego,	jej	ojca	by	to	za biło.
–	Nie	jestem	za interesowa na	mał żeństwem	z	rozsądku	z	tobą,

Benja minie	Carterze.
Mięsień	za drgał	mu	w	szczęce.
–	A	jednak	przygotowywa łaś	się	do	życia	w	kłamstwie	z	męż-

czyzną,	który	kompletnie	na	ciebie	nie	dzia łał?
–	Wola ła bym	tamto	niż	życie	z	mężczyzną,	który	zdobywa	to,

czego	chce,	uwodząc…	kła miąc	swoim	cia łem	i	dotykiem.	Brzy-
dzę	się	tobą.

Coś	w	nim	pękło.	Poczuł	się	bezsilny	wobec	jej	oskarżeń.	Mia -
ła	 ra cję.	 Z	 początku	 rzeczywiście	 chodziło	 mu	 o	 mał żeństwo.
Ale	nie	wiedzia ła,	że	niemal	o	 tym	za pomniał,	odkrywa jąc,	 jak
bardzo	się	w	niej	za tra cił.	Sta le	i	wciąż	na	nowo.
–	Wciąż	mnie	pra gniesz	–	wycedził,	rozwścieczony.	Zdespero-

wa ny.
–	Nie.	 To	 nic	 nie	 zna czy,	Ben.	 Tylko	dla tego,	 że	mogłam	 re-

agować…
Powstrzymał	 jej	 dalsze	 słowa	 poca łunkiem.	 Gniotąc	 całą	 tę

cierpką	słodycz	warga mi,	tuląc	ją	do	piersi.	Przez	długie	sekun-
dy	 trwa li	w	mocnym	uścisku,	 a	wtedy	 jej	wargi	 zmiękły	 i	 roz-
chyliły	się.	Poczuł	euforię.	Wiedział	tylko,	że	jej	po nętne	kształ -
ty	wtula ją	się	w	niego,	a	jej	język	dotyka	jego	języka.
Ca łowa li	 się	 rozpaczliwie,	 na miętnie.	 Wściekle.	 Już	 miał	 ją

unieść	 i	 za pleść	 jej	nogi	na	swojej	 ta lii,	 żeby	za nieść	 ją	do	sy-
pialni,	kiedy	na gle	zesztywnia ła	i	wyrwa ła	się	z	jego	objęć.	Obo-
je	dyszeli	chra pliwie.	Potrzą snęła	głową	i	wychrypia ła:
–	Nie,	nie	chcę	tego,	Ben.	Chcę	czegoś	więcej	niż	mał żeństwo

z	rozsądku	i	wza jemne	pożą da nie,	które	nieuchronnie	się	wypa -
li.	To	wszystko	jest	kłamstwem.
Krew	odpłynęła	Benowi	 z	mózgu.	Ciężko	mu	było	 ja sno	my-

śleć.
–	To	nie	 jest	kłamstwo.	To	największa	 szczerość,	 jaką	kiedy-

kolwiek	odczuwa łem.
Lia	 znowu	 potrzą snęła	 głową	 i	 wyszła	 do	 sypialni.	 To,	 że

chwia ła	się	na	nogach,	co	świadczyło	o	tym,	 jak	mocno	na	nią
dzia łał,	 nie	 sta nowiło	 dla	 Bena	 pociechy.	 Nie	 był	 pe wien,	 czy



sam	stał	pewnie	na	swoich.	Po	kilku	minutach	wróciła,	niosąc
dużą	dizajnerską	torbę,	w	której	przyniesiono	za mówione	przez
Bena	ubra nia.	Szybko	podeszła	do	drzwi,	unika jąc	jego	wzroku.
–	A	więc	 co?	 –	 za wołał	 zrozpa czony.	 –	Mówisz,	 że	pra gniesz

teraz	więcej?	Po	tym	wszystkim?
Za trzyma ła	się	w	drzwiach,	z	ręką	na	klamce.	Uniosła	brodę

i	w	tym	momencie	wyglą da ła	niemal	po	królewsku.
–	Może	pra gnę.	Może	nie	jestem	tak	cyniczna,	jak	myśla łam.

A	już	na	pewno	nie	tak	cyniczna	jak	ty.	A	poza	wszystkim,	nigdy
nie	mogła bym	ci	za ufać.	Będę	wdzięczna,	jeśli	zosta wisz	moje-
go	ojca	w	spokoju.
Dopiero	 po	 sekundzie	 za rejestrował	 jej	 słowa.	Musia ła	mieć

o	nim	na dal	niskie	mniema nie,	nieważne,	ja kie	zwierzenia	sobie
wza jemnie	czynili.
–	Twój	ojciec	więcej	o	mnie	nie	usłyszy.	Co	nie	zna czy,	że	nie

znajdzie	się	na	celowniku	innych.
–	Może.	Ale	pora dzimy	sobie	z	tym,	jeśli	i	kiedy	tak	się	sta nie.
Otworzyła	drzwi,	za nim	zdą żył	ja koś	za reagować,	i	już	jej	nie

było…	Pozosta ła	 tylko	delikatna	nuta	za pa chu	 jej	perfum.	Ben
czuł	 odrętwienie,	 pomimo	 ga sną cej	 resztki	 podniecenia	 we
krwi.	Na	języku	na dal	czuł	smak	jej	ust.	Przez	sekundę	nie	mógł
zła pać	tchu.	Odwrócił	się	i	podszedł	do	okna,	wzrok	za trzymał
na	rosną cych	budynkach,	przypomina ją cych	mu	o	tym,	co	waż-
ne.	Co	solidne.
Dotrzyma	 słowa.	Nie	 będzie	 ścigał	 jej	 ojca.	 Są	 inni,	 których

weźmie	na	celownik,	nie	pozwoli,	żeby	to	sta nęło	mu	na	drodze.
A	co	do	pierwotnego	pla nu	zna lezienia	żony?	Nic	się	nie	zmieni-
ło.
Im	 szybciej	 za pomni	 o	 Lii	 Ford	 i	 przywróci	 swoje	 życie	 na

wła ściwe	tory,	 tym	lepiej.	Nieco	później	 już	w	drodze	na	 lotni-
sko	wykonał	telefon.	Kiedy	Eliza beth	Yound	odebra ła	i	pozna ła
go,	nie	tra cąc	cza su,	powiedzia ła	mu,	co	myśli	o	tym,	że	na ga -
bywał	Lię	za	jej	pleca mi.
Kiedy	skończyła	mówić,	Ben	wtrą cił	swoje:
–	Czy	może	mnie	pani	umówić	na	jeszcze	jedną	randkę?	Pro-

szę.
Po	długiej	chwili	odparła:



–	Dam	panu	jeszcze	jedną	szansę,	pa nie	Carter.	Tylko	dla tego,
że	wiem,	jak	ciężko	mężczyznom	ta kim	jak	pan	przyznać,	że	się
mylą	i	powiedzieć	proszę.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	A	więc	przyzna jesz,	że	chodzi	ci	o	mał żeństwo	z	roz sądku.
To	 dość	 cyniczne.	 –	 Kobieta,	 z	 którą	 Ben	 w	 cią gu	 minionych
dwóch	tygodni	był	na	trzech	bardzo	niewinnych	randkach,	nie
mogąc	 zmusić	 się	 na wet	 do	myśli	 o	 poca łunku	 z	 nią,	 zda wa ła
się	oswa jać	z	tą	myślą	przez	moment.	Potem	powiedzia ła:	–	Mu-
sia ła bym	się	 za sta nowić	 i	 przeczytać	oczywiście	 intercyzę,	 ale
z	pewnością	istnieje	taka	możliwość.
Ben	na wet	nie	był	tym	zdziwiony.	Uma wiał	się	z	wystarcza ją -

cą	liczbą	pragma tycznych	i	cynicznych	kobiet	w	Nowym	Jorku,
by	wiedzieć,	że	wiele	z	nich	nie	wzdra ga łoby	się	na	pro pozycję
taką	jak	ta.	Niektórym	mogła	się	wydać	na wet	romantyczna.
Siedzą ca	na przeciw	niego	przy	stoliku	w	jednej	z	najbardziej

ekskluzywnych	restaura cji	na	Man hatta nie	kobieta	była	olśnie-
wa ją cą	 pięknością.	 Wypielęgnowa ną	 blondynką.	 Tłumaczką
z	 ONZ.	 Była by	 idealną	 żoną,	 przynajmniej	 na	 pa pierze.	 Ale
świa domość,	 że	 to,	 czego	 szukał,	 zna la zło	 się	 w	 za sięgu	 jego
ręki,	zupeł nie	go	nie	wzrusza ła.	Bo	wiedział,	że	tak	się	nie	sta -
nie.
Ktoś	inny	nie	da wał	mu	spokoju.	Lia.	Myślał,	że	wyrzuci	ją	ze

swego	życia	i	podą ży	da lej.	Ale	to	było	niemożliwe.	Na wet	teraz
płonął	 z	 żą dzy	do	niej.	Wybrał by	 ją	 spośród	niezliczonej	 ilości
odpowiednich	kobiet,	nieważne	że	go	rzuciła…	Liczyła	się	tylko
ona.
Czując	bezsens	ten	sytuacji,	odłożył	serwetkę.
–	Przepra szam,	ale	to	się	nie	uda.
Kobieta	zmarszczyła	brwi.
–	Posłuchaj,	chętnie	się	nad	tym	za sta nowię.
–	Przepra szam,	ale	nie.
Wsta ła	zirytowa na	i	spojrza ła	na	niego	z	góry.
–	Jeśli	chcesz	mojej	rady,	idź	i	uporaj	się	z	tym,	co	cię	dręczy,

cokolwiek	lub	ktokolwiek	to	jest.	Jeśli	potem	zechcesz	porozma -



wiać,	za dzwoń	do	mnie.	Ale	nie	będę	czekać	w	nieskończoność
–	doda ła	ostrzegawczo,	za nim	wyszła.
Ben	 rzucił	 pienią dze	 na	 stół,	 zdegustowa ny	 sa mym	 sobą,

i	 także	 wyszedł	 na	 zimne	 nocne	 powietrze	 z	 ręka mi	 głęboko
w	kieszeniach	płaszcza.
Mijał	budynek	za	budynkiem,	aż	zna lazł	się	przy	ruinie	sta re-

go	domu,	który	niedawno	przejął.	Wła śnie	dziś	został	zburzony.
Rekla mowy	 pla kat	 z	 jego	 na zwiskiem	 za sła niał	 stertę	 gruzów.
Dom	liczył	sobie	dwieście	lat	i	popadł	w	ruinę.	Miał	swoją	histo-
rię,	ludzie	żyli	tu	i	umiera li.	Był	świadkiem	ich	życia.	A	teraz	już
nie	 istniał,	został	unicestwiony.	Mia ło	go	za stą pić	coś	nowego,
nowoczesnego.	 Wieżowiec	 wykorzystują cy	 w	 peł ni	 niewielką
powierzchnię.	 Postęp.	 Rozwój.	 Nowy	 etap.	 Więc	 dla czego	 po-
czuł	 tak	wielką	pustkę	w	miejsce	zwykle	odczuwa nej	sa tysfak-
cji?
Obrócił	się	i	rozejrzał	po	wszystkich	tych	za ciemnionych,	opu-

stosza łych	 teraz	 wysokościowcach.	 Były	 solidnymi,	 lśnią cymi
symbola mi	 osią ga nego	 przez	 niego	 sukcesu.	 Czymś	 na ma cal-
nym.	Ale	koniec	końców	nie	były	wca le	bardziej	bezpieczne	niż
tamten	unicestwiony	dzisiaj	dom,	tak	samo	kruche	i	nieodporne
na	zniszczenie.	Z	tego	miejsca	mógł	dostrzec	bliźnia cze	błyski
świa teł	 ozna cza ją cych	 Strefę	 Zero.	 Symbol	 kruchości	 budowli
i	 życia,	 choć	 także	 siły,	 hartu	 ducha	 i	 przetrwa nia.	 Poczuł,	 że
na wet	gdyby	stra cił	wszystko,	jutro	będzie	w	sta nie	powstać	na
nogi	i	zbudować	wszystko	od	nowa.	W	końcu,	za czynał	przecież
od	niczego.	Nie	przypominał	swojego	ojca	and	matki.	Nigdy	się
nie	za ła mie.
Sta nął	twa rzą	w	kierunku,	z	którego	przyszedł,	przepeł niony

mocnym	posta nowieniem.	 Za warł	 pakt	 z	Mancinim,	 Tra ka sem
i	szejkiem	Al-Ghamdim,	ale	na gle	to,	co	wtedy	się	liczyło,	prze-
sta ło	mieć	 zna czenie.	Mógł	 pójść	 tylko	 jedną	 drogą,	 ponosząc
tego	konsekwencje,	ja kiekolwiek	by	były.

Tydzień	później

Lia	sta ła	przy	oknie	w	swoim	biurze,	spoglą da jąc	ponuro	na
pa nora mę	Londynu.	Pogoda	pa sowa ła	do	jej	na stroju:	było	sza -



ro	i	mokro.	Wyobra ża ła	sobie	Bena	Cartera	w	jego	pięknej	willi
w	 Ba hii,	 uwodzą cego	 najnowszą	 kandydatkę	 na	 żonę.	 Tamtą
olśniewa ją cą	blondynkę,	którą	widzia ła	z	nim	na	zdjęciach	w	in-
ternecie.	Poczuła	skurcz	w	żołądku.	Nie	mogła	dłużej	wma wiać
sobie,	że	nie	była	w	nim	za kocha na,	że	 to	były	 tylko	hormony.
Kocha ła	tego	mężczyznę.	Głęboko.	Ale	nie	ża łowa ła,	że	od	niego
odeszła.	Zgodziła	się	wcześniej	na	mał żeństwo	z	rozsądku	z	Si-
monem,	bo	w	nim	nie	cza iło	się	żadne	niebezpieczeństwo.	Ale
z	mężczyzną,	którego	da rzyła	uczuciem?	To	była by	czysta	tortu-
ra.	On	widział	w	 tym	mał żeństwie	wyłącznie	 korzyści	 płyną ce
dla	jego	reputa cji	i	interesów.
Skrzywiła	 się	na	widok	wła snego	odbicia	w	 szybie,	 nieza do-

wolona	z	bla dości	i	widocznego	zmęczenia	po	kolejnej	nieprze-
spa nej	nocy.	Kocha ła	go,	ale	też	niena widziła	za	tę	zdra dę	i	wy-
ra chowa nie.	Za dzwoniła	jej	komórka	i	odwróciła	się	z	głębokim
westchnieniem.	 Odbiera jąc	 telefon,	 zmusiła	 się	 do	 uśmiechu,
żeby	nie	brzmieć	tak	ża łośnie,	jak	się	czuła.
–	Tato!	Wszystko	w	porządku?
Przez	 ostatni	 tydzień	pozosta wał	w	domu	 i	 niecierpliwił	 się,

kiedy	wróci	do	pra cy.	Rozma wia li	przez	kilka	minut,	a	potem	on
wspomniał:
–	A	w	ogóle	to	mia łem	dziś	rano	gościa.
–	Tak?	Kto	to	był?	–	spyta ła	bezmyślnie.
Ojciec	odchrząknął.
–	Benja min	Carter,	ten	amerykański	potentat	budowla ny…
Lia	oniemia ła.	Dłoń	za cisnęła	na	komórce,	cała	krew	spłynęła

jej	do	nóg.	Ojciec	nie	przesta wał	mówić	i	przerwa ła	mu	zszoko-
wa na.
–	Co	zrobił?
–	Poprosił	o	twoją	rękę.	Rozma wia liśmy	też	o	możliwej	fuzji…

Wiesz,	Lio,	on	ma	ra cję.	Nie	robię	się	coraz	młodszy	ani	zdrow-
szy.	A	ty	masz	wła sne	ambicje.	Muszę	być	rozsądny…
–	 Tak	 mi	 przykro,	 tato.	 –	 Usia dła	 ciężko	 na	 krześle.	 –	 To

wszystko	moja	wina…	Pozna liśmy	się	w	Nowym	Jorku	i	na ga by-
wał	mnie.	Ale	za leża ło	mu	tylko	na	twojej	firmie	i	potrzebna	mu
była	żona	i…	–	urwa ła,	żeby	nie	powiedzieć	zbyt	wiele.
–	Ach	tak…-	powiedział	ojciec.	–	A	ty	co	do	niego	czujesz?



-	Niena widzę	go!
–	Lio,	posłuchaj,	chyba	nie	w	peł ni	rozumiesz…
–	 Nie,	 tato	 –	 przerwa ła	 mu.	 –	 Posłuchaj,	 to	 wszystko	 moja

wina.	Zajmę	się	tym.
Rozłą czyła	się,	za nim	ojciec	zdołał	powiedzieć	coś	jeszcze.	Po-

tem	chwyciła	za	telefon	na	biurku	i	poprosiła	asystentkę	o	zdo-
bycie	adresu	biura	Bena	w	Zjednoczonym	Królestwie.

Nie	 była	 przygotowa na,	 że	 ujrzy	 Bena	 zmierza ją cego	 w	 jej
stronę	w	lobby	jego	nowoczesnego	biurowca	w	centrum	Londy-
nu.	Miał	za ciętą,	peł ną	determina cji	twarz,	ale	na	jej	widok	sta -
nął	jak	wryty.
–	Lia.	–	Przez	sekundę	pa trzył	na	nią,	jak	gdyby	była	duchem.

–	Szedłem	wła śnie,	żeby	się	z	tobą	zoba czyć.
Serce	jej	za biło.
–	Cóż,	oszczędziłam	ci	fa tygi.	Na prawdę	myśla łeś,	że	puszczę

to	pła zem?
Zmarszczył	brwi.	Za uwa żyła,	że	był	bardzo	zmęczony.	Wokół

ust	poja wiły	mu	się	bruzdy,	których	wcześniej	nie	dostrzegła.
–	Co	powiedział	ci	ojciec?
–	Wszystko,	co	powinnam	wiedzieć.	Że	przyszedłeś	do	niego,

mówiąc	o	fuzjach	i	kupnie.	I	że	poprosiłeś	o	moją	rękę.	–	Kipia ła
z	 gniewu,	 bo	 sama	mówiła	mu	 przecież,	 jak	 bardzo	 jej	 ojciec
chciał,	 by	 ułożyła	 sobie	 życie.	 Podeszła	 bliżej	 i	 syknęła.	 –	 Jak
mogłeś?	Posłużyłeś	się	ta jemnicą,	jaką	ci	wyja wiłam,	i	wykorzy-
sta łeś	ją.
W	nozdrzach	poczuła	jego	za pach,	który	pobudził	ją,	i	zorien-

towa ła	się,	że	podeszła	zbyt	blisko.	Ale	nie	mogła	się	wycofać.
Uniosła	wyzywa ją co	brodę.
–	Więc	nie	pozwoliłaś	ojcu	przeka zać	wszystkiego,	co	mu	po-

wiedzia łem?
Za mruga ła.	Ojciec	istotnie	coś	do	niej	mówił,	kiedy	się	rozłą -

czyła.
–	Usłysza łam	wszystko,	co	powinnam.
Foyer	peł ne	było	ludzi.	Ben	uświa domił	to	sobie	i	cicho	za klął.
–	Nie	możemy	prowa dzić	tej	rozmowy	tutaj.	–	Wziął	ją	za	ra -

mię	i	za prowa dził	do	wind,	za nim	zdoła ła	się	oswobodzić.



–	 Myślę,	 że	 powiedzieliśmy	 już	 sobie	 wszystko	 –	 syknęła.	 –
Musisz	zosta wić	mnie	i	mojego	ojca	w	spokoju.	Nie	dosta niesz
tego,	czego	chcesz…
Mimo	protestów	zna la zła	się	z	nim	w	windzie,	a	on	na cisnął

guzik	i	za częli	się	wznosić.	Puścił	jej	rękę.
–	Nie	odejdziesz,	dopóki	nie	usłyszysz	 tego,	co	muszę	ci	po-

wiedzieć	–	rzekł	ponuro.
Powróciły	wspomnienia	 innej	przejażdżki	w	windzie.	Benowi

to	samo	musia ło	przyjść	na	myśl,	bo	pociemnia ły	mu	oczy,	kiedy
obrzucił	 spojrzeniem	 jej	 biust	 pod	 jedwabną	 bluzką.	 Poczuła
wilgotne	ciepło	między	uda mi.	Chcia ła	krzyczeć,	bo	wciąż	miał
kontrolę	nad	jej	cia łem.	Ale	winda	sta nęła	i	drzwi	otworzyły	się
na	najwyższym	piętrze.	Za prowa dził	ją	do	ogromnego	ga binetu,
skąd	 widać	 było	 Londyn	 i	 ciemnobrą zową	 Ta mizę	 wiją cą	 się
wśród	 ikonicznych	 budynków	 po	 obu	 jej	 brzegach.	Widok	 był
imponują cy,	 choć	nie	 tak	 imponują cy	 jak	mężczyzna,	który	 za -
mknął	za	sobą	drzwi	i	wyrósł	tuż	przed	nią,	blokując	swym	po-
tężnym	cia łem	wyjście.	Cofnęła	się.
–	Czego	pan	chce,	pa nie	Carter?
Uśmiechnął	się	z	przymusem.
–	Jak	widzę,	wróciliśmy	do	pana	Cartera.
–	A	czego	się	spodziewa łeś?
Podszedł	 do	 okna	 i	 wyjrzał	 przez	 nie.	Widok	 jego	 szerokich

pleców	przypomniał	jej	dzień	w	Ba hii,	kiedy	pra cował	na	da chu
rezydencji,	śmiejąc	się	i	żartując	z	mężem	Esmé.	Skrzywiła	się.
Tamten	mężczyzna	nigdy	nie	istniał.
–	Kolega	powiedział	mi	kiedyś,	że	moje	budynki	mają	w	sobie

więcej	serca	niż	ja	sam	i	miał	ra cję	–	odezwał	się	cicho	Ben.	–
Wierzyłem,	 że	 są	 potężne	 i	 przetrwa ją,	 na wet	 jeśli	 ja	 upadnę.
Nie	 osła bia ją	 ich	 uczucia	 i	 ludzkie	 przywa ry	 ani	 chciwość	 czy
korupcja.	Tylko,	że…	to	nieprawda.
–	O	czym	ty	mówisz?
Po	długiej	chwili	odwrócił	się	i	spojrzał	na	nią.
–	Myliłem	się,	wierząc,	 że	 zyskam	odkupienie	w	budowlach,

ja kie	wzniosłem.
–	Nie	obchodzi	mnie,	co	myślisz	o	swoich	budynkach.
–	Próbuję	ci	powiedzieć…	–	Zmierzwił	ręką	włosy.	–	Rzeczywi-



ście	 przyszedłem	 do	 twojego	 ojca	 porozma wiać	 o	 interesach
i	poprosić	o	twoją	rękę.
–	Wiem.	I	dla tego…
–	Ale	nie	tak,	jak	myślisz.
Umilkła	i	coś	w	niej	drgnęło.	Coś	niebezpiecznego…	cholerna

na dzieja.
–	A	jak?
–	Przyszedłem	mu	powiedzieć,	że	chcę	się	ożenić	z	 jego	cór-

ką,	bo…	 ją	kocham.	Powiedzia łem	mu,	że	mi	nie	uwierzysz	po
tym,	co	ci	zrobiłem,	i	dla tego	muszę	ci	to	udowodnić.	Jedynym
sposobem,	jaki	mi	przyszedł	do	głowy,	było	poprosić	go,	żeby	to
on	mnie	 przejął.	 Chcę	 dowieść,	 że	 jesteś	 dla	mnie	ważniejsza
niż	wszystko,	 co	wybudowa łem.	Bo	bez	 ciebie	 to	wszystko	 się
nie	liczy.
–	Ale…	pozwoliłeś	mi	odejść.	I	uma wia łeś	się	z…	tamtą	kobie-

tą.
–	Byłem	zbyt	dumny,	żeby	się	przyznać,	 jak	bardzo	mi	na	to-

bie	 za leży.	Dotąd	moim	życiem	nie	 rzą dziły	 uczucia.	Chcia łem
wyrzucić	cię	z	pa mięci	i	pójść	swoją	drogą.	–	Miał	ża łosną	minę.
–	Byłem	też	przera żony.	Na gle	nic	nie	wyda wa ło	się	istotne	ani
ważne.	Czułem,	że	popa dam	w	obłęd.	Za wsze	ufa łem	tylko	so-
bie	 i	na gle	nie	mogłem	dłużej	polegać	na	wła snym	 instynkcie,
bo	on	ka zał	mi	wra cać	do	ciebie	i	przyznać,	że	moje	priorytety
się	zmieniły…	cał kowicie.	A	z	tamtą	kobietą	do	niczego	nie	do-
szło.	Nudziła	mnie	do	łez	i	nie	była…	tobą.
–	Na wet	gdybym	uwierzyła,	że	chcia łeś	oddać	wszystko	moje-

mu	 ojcu…	 na wet	 gdybym	 zgodziła	 się	 wyjść	 za	 ciebie…	 to
w	końcu	dostał byś	wszystko…	wszystko,	czego	chcia łeś.	–	Cof-
nęła	się,	w	pa nice.	Wzruszenie	zmieniło	 jej	głos.	–	Nie	mogę…
tego	zrobić.
Odwróciła	się	i	podeszła	do	drzwi.	Kiedy	je	otwiera ła,	oczy	za -

szły	jej	mgłą,	ale	on	podbiegł,	chwyta jąc	ją	w	objęcia.
–	Puść	mnie.
–	Nigdy.
–	Nie	ufam	ci,	jak	mogła bym?
–	To	nie	mnie	nie	ufasz,	tylko	sobie.	Boisz	się	sięgnąć	i	chwy-

cić	 coś,	 czego	 za wsze	 sobie	 odma wia łaś:	 szansy	 na	 szczęście,



na	 ja kie	 za sługujesz.	 Twój	 ojciec	 odma wiał	 sobie	 tego	 przez
całe	życie,	ale	ty	nie	musisz.
–	Odkąd	to	sta łeś	się	psychologiem?
–	 Odkąd	 piękna,	 bystra,	 odważna	 kobieta	 uciekła	 z	 na szej

pierwszej	randki	i	przewróciła	mój	świat	do	góry	noga mi,	poka -
zując	mi,	że	wszystko,	co	uwa ża łem	za	ważne,	ta kie	nie	było.
Przestra szyła	się,	że	się	rozpła cze.
–	To	ty	przewróciłeś	do	góry	noga mi	mój	świat.
–	Wiem.	–	Ben	spoważniał.	–	Bo	od	chwili,	kiedy	cię	ujrza łem,

za pra gną łem	 cię	 bardziej	 niż	 czegokolwiek.	 Tak,	 wiedzia łem,
kim	byłaś,	i	mia łem	ukryty	cel.	Ale	z	ręką	na	sercu	to	były	ostat-
nie	 rzeczy,	 ja kie	 mia łem	 w	 głowie.	 Uświa domiłem	 sobie,	 jak
bardzo	zszedłem	z	obra nego	kursu.	Stra ciłem	poczucie	wszyst-
kiego,	co	wcześniej	uwa ża łem	za	ważne.	Za pra gną łem	cię,	 jak
tylko	zoba czyłem	twoje	zdjęcie,	to	prawda.	Zrobię	wszystko,	że-
byś	mi	uwierzyła.	Prze piszę	ci	Carter	Construction,	na	twój	ulu-
biony	cel	cha ryta tywny,	na	Świętego	Mikoła ja…	na	kogokolwiek
zechcesz.	Mój	prawnik	czeka	na	końcu	koryta rza.	Powiedz	sło-
wo,	a	sporzą dzę	umowę.	 I	nigdy	ci	 się	nie	oświadczę,	 jeśli	 się
tego	 oba wiasz.	 Ale	 jeśli	 powiesz	 mi,	 że	 na prawdę	 tego	 nie
chcesz	 i	nic	do	mnie	nie	czujesz,	pozwolę	ci	odejść	 i	nie	usły-
szysz	o	mnie	więcej.
Lia	spojrza ła	mu	w	oczy.	Ujrza ła	w	nich	pa lą cą	determina cję,

szczerość	i…	miłość.	Ten	człowiek	był	gotów	zniszczyć	wszystko
to,	co	stworzył,	dla	niej.
–	Ale	jak	mam	uwierzyć,	że	mnie	nie	opuścisz?	Albo	że	mnie

nie	zra nisz?	–	spyta ła	cicho.
–	Nigdy	cię	nie	opuszczę.	Masz	nade	mną	taką	samą	wła dzę,

by	mnie	zra nić,	na wet	większą…
Poczuła	gwał towne	wzruszenie…
–	Nie	mogła bym	cię	zra nić.
–	 Nie	 wszyscy	 są	 tacy,	 jak	 nasi	 rodzice,	 Lio.	 Niektórzy	 na -

prawdę	 znajdują	 szczęście.	 Poczucie	 bezpieczeństwa.	 Kochasz
mnie?
Skinęła	głową.
–	Więc	dobrze	 –	powiedział	 cicho.	Oczy	mu	błyszcza ły.	 –	My

już	 się	od	nich	 różnimy.	Bo	 ja	 też	cię	kocham	 i	przysięgam	 tu



i	 teraz,	 że	zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	by	dać	ci	 szczę-
ście.
Spojrza ła	na	niego	wzruszona.	Czy	miał	ra cję?	Czy	byli	w	in-

nej	 sytuacji	niż	 ich	 rodzice,	ponieważ	się	kocha li?	Czy	 to	było
ta kie	proste?	Ale	zna ła	już	odpowiedź.	To	mogło	być	ta kie	pro-
ste…	I	ta kie	trudne…	bo	miłość	do	Benja mina	Cartera	było	naj-
trudniejszą	 rzeczą	w	 jej	 życiu.	 I	 najła twiejszą.	Wspięła	 się	 na
palce	i	poca łowa ła	go,	a	wszystkie	wątpliwości	i	oba wy	zniknę-
ły,	pozosta wia jąc	tylko	miłość.
Dużo	później,	w	pokoju	hotelowym	za	rogiem,	leża ła	za spoko-

jona	i	błogo	ospa ła	po	pojedna niu	z	Benem	w	bardzo	wyczerpu-
ją cy	i	przekonują cy	sposób.	Przytulona	do	jego	boku,	otoczona
jego	ra mieniem.	Nie	pozwa lał	jej	na	ucieczkę,	co	nie	zna czy,	że
mia ła	za miar	 to	robić.	Leniwie	wodziła	palcem	w	górę	 i	w	dół
po	jego	torsie.
–	Kiedy	powiedzia łeś,	że	nigdy	nie	poprosisz	mnie	o	rękę…
Poruszył	się	niespokojnie.
–	Tak…	i	mówiłem	poważnie.	Jeśli	w	ten	sposób	udowodnię	ci,

że…
Lia	położyła	mu	pa lec	na	ustach.
–	Chodzi	o	to…	doceniam,	że…	ale	ja	tylko…	to	zna czy…	gdy-

byś	nie	czuł,	że	musisz	to	robić,	czy	chciał byś	się	ze	mną	oże-
nić?
Położył	 ręce	 na	 jej	 ra mionach	 i	 odsunął	 ją	 od	 siebie,	 żeby

wstać	z	łóżka.	Usia dła,	czując	chłód.	Może	za	bardzo	się	pośpie-
szyła…
Tymcza sem	 Ben	 przeszukał	 kieszenie	 ma rynarki,	 a	 potem

wrócił	do	łóżka.	Ukląkł	przed	nią.	Trzymał	w	ręku	czarne	pudeł -
ko.	Pokryte	aksa mitem.	Odezwał	się	niepewnie:
–	Nie	poka za łem	ci	 go	wcześniej,	 bo	nie	 chcia łem	wywierać

na	tobie	presji.
Otworzył	pudeł ko.	Na	czarnym	jedwa biu	 leżał	najpiękniejszy

pierścionek,	 jaki	Lia	kie dykolwiek	widzia ła.	Prostokątnie	oszli-
fowa ny	sza fir	otoczony	rzęda mi	brylantów.
–	Rzecz	w	tym…	 –	mówił	urywa nym	głosem	–	 jeśli	ci	się	nie

podoba,	to	możemy	wymienić.	Ale	chciał bym	spytać,	czy	przyj-
miesz	pierścionek	i	zgodzisz	się	zostać	moją	na rzeczoną,	na	tak



długo,	jak	zechcesz.	A	jeśli	kiedyś	zdecydujesz,	że	chcesz	wyjść
za	mąż,	to	będę	czekał.
Poczuła	 ucisk	w	 gardle.	 Przepeł nia ło	 ją	 szczęście.	 Spojrza ła

na	Bena,	ale	jego	obraz	był	za mglony	z	powodu	łez.
–	Bardzo	mi	się	podoba.	I	tak.	Przyjmuję	go.	Teraz.	Wyjdę	za

ciebie,	 Benie	 Carterze,	 jeśli	mnie	 zechcesz	 –	 powiedzia ła,	 pół
pła cząc,	a	pół	się	śmiejąc.
Pa trzył	na	nią	przez	długą	chwilę,	oszołomiony,	a	wtedy	obję-

ła	go	za	szyję	i	pocią gnęła	na	łóżko.	Wsuwał	jej	pierścionek	na
pa lec.
–	Kocham	cię,	Julianno	Ford.
–	Ja	też	cię	kocham,	Benja minie	Carterze…	A	teraz,	na	czym

to	skończyliśmy…?



EPILOG

–	Ekipa	już	jest	na	miejscu	w	Indiach,	Lio.	Nie	wiem,	jak	wam
dziękować	za	wszystko,	co	robicie.	Ty	i	Ben.	Pomoc	wa szej	fun -
da cji	jest	nieoceniona	przy	opa nowywa niu	tego	cha osu.
Lia	wyjrza ła	przez	okno	w	swoim	biurze.
–	Przykro	mi,	że	nie	mogę	być	teraz	z	wami.
Mężczyzna	po	drugiej	stronie	linii	stłumił	śmiech.
–	Bez	oba wy,	twoja	ekspertyza	jest	bezcenna	na wet	stamtąd,

a	nie	są dzę,	żeby	mąż	spuścił	cię	z	oka	w	najbliższym	cza sie.
Ręka	 Lii	 automa tycznie	 powędrowa ła	 do	 jej	 wysta ją cego

brzucha,	 kiedy	 zerknęła	 przez	 szkla ną	 ścia nę	 oddziela ją cą	 jej
ga binet	 od	 ga binetu	męża	w	 jego	 londyńskim	 budynku,	 gdzie
mieli	teraz	swoją	siedzibę.
Ben	zgodził	się	przenieść	do	Zjednoczonego	Królestwa,	żeby

mogli	być	blisko	jej	ojca,	który	wyda wał	się	przeżywać	prawdzi-
wy	renesans,	odkąd	Ben	i	on	połą czyli	swoje	firmy,	przekształ -
ca jąc	je	w	potężną	transatlantycką	spół kę	o	na zwie	CarterFord
Construction.	 Jej	 ojciec	 podjął	 wła śnie	 mocno	 spóźniony	 krok
wstecz	i	ba wił	obecnie	na	rejsie	z	nową	ukocha ną,	swoją	długo-
letnią	 sekretarką.	 Lia	 od	 lat	 podejrzewa ła	 ją,	 że	 kocha ła	 się
w	jej	ojcu.	Ra zem	byli	uroczy.
Zmarszczyła	brwi,	nie	widząc	męża	w	jego	ga binecie.	Usia dła

prosto	i	z	roztargnieniem	powiedzia ła:
–	Okej,	Philip,	w	każdym	ra zie	informuj	nas,	proszę,	na	bieżą -

co	o	postępach.
Odłożyła	 telefon	 i	 wsta ła	 z	 miejsca,	 ale	 za raz	 potem	 się

uśmiechnęła,	 uświa da mia jąc	 sobie,	 dla czego	 nie	 mogła	 wcze -
śniej	 zoba czyć	męża.	Wyszła	 z	ga binetu	 i	 oparła	 się	 o	 futrynę
z	ręką	na	brzuchu	w	ósmym	miesią cu	cią ży.
Ben	spojrzał	na	nią	w	górę	ze	swojego	punktu	obserwa cyjne-

go	na	podłodze,	gdzie	siedział	z	podwiniętymi	ręka wa mi	koszuli
i	włosa mi	w	nieła dzie.	Oczy	mu	lśniły.	Położył	pa lec	na	ustach.



Ich	 trzyletnia	 córeczka	 Lucy,	 jeszcze	 nie	widząc	 Lii,	mówiła
wła śnie	zna jomo	autoryta tywnym	głosem:
–	Nie,	 ta tusiu,	widzisz?	Musimy	zbudować	miejsce	dla	wozu

stra żackiego	i	wszystkich	zwierzą tek.
Lię	 za la ła	 tak	 gwał towna	 fala	miłości	 i	 szczęścia,	 że	 niemal

za parła	jej	dech.	Próbowa ła	powstrzymać	łzy,	przeklina jąc	hor -
mony	cią żowe.
Ben	wstał	 z	 podłogi	 i	wycią gnął	 do	 niej	 rękę,	 a	wtedy	Lucy

odwróciła	się	i	pisnęła	podekscytowa na:
–	Ma musiu!	Chodź,	zobacz,	co	robimy!
Lia	podeszła	i	uklękła	ostrożnie,	pa mięta jąc	o	swoim	dodatko-

wym	ba ga żu,	a	Ben	pocią gnął	 ją	w	ra miona,	obejmując	za bor-
czo	 jej	 brzuch.	 Lucy,	 ciemnowłosy	 i	 błękitnooki	 ancymonek,
dzięki	któremu	oboje	byli	bardzo	za jęci,	podskoczyła.
–	Czy	mogę	posłuchać	mojego	bra ciszka?
Ben	 i	Lia	otworzyli	 ra miona	 i	Lucy	przytuliła	się	do	brzucha

mamy,	z	twa rzą	zwróconą	w	jedną	stronę,	unosząc	w	skupieniu
brewkę	i	obejmując	ra mionka mi	rozbudowa ną	ta lię	Lii.
Lia	oparła	się	na	szerokiej	piersi	Bena,	pozwa la jąc	mu	odgar-

nąć	sobie	włosy	na	jedną	stronę,	żeby	mógł	poca łować	ją	w	szy -
ję.	 Poczuła	 rozkoszny	 dreszcz	 i	 w	 tej	 wła śnie	 chwili	 dziecko
kopnęło.	Lucy	za śmia ła	się.
Lia	 poczuła	 na	 skórze,	 że	 Ben	 się	 uśmiechał	 i	 sama	 też	 się

uśmiechnęła	w	odpowiedzi.
–	Kocham	cię	–	powiedział	z	usta mi	na	jej	szyi.
Odwróciła	głowę	i	wyszepta ła:
–	Ja	też	cię	kocham.
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